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Polityka rolna

sprawdza się w gminie

Jestem wdzięczny bielskiemu Komite­
towi Wojewódzkiemu Partii — powie­
dział w czasie wizyty w Wieprzu prze­
wodniczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński — za możliwość przekonania sie> 

jak wyglądają sprawy rolnictwa tam, 
gdzie ono funkcjonuje, gdzie sprawdza sie 
polityka rolna partii i państwa, czyli w 
gminie”.

Dodajmy: w dobrej gminie. Już w trak­
cie opracowywania wojewódzkiego pro­
gramu rozwoju rolnictwa 1 gospodarki 
żywnościowej na lata 1976—1990. który to 
program poddany został szerokiej kon­
sultacji w środowisku wiejskim, aktyw 
Wieprza wyniósł wiele cennych uwag 
co do sposobów i środków, jakie należy 
podjąć dla wykonania stojących przed 
regionem zadań. Gmina została zaliczona 
do tych, z których zarówno obecnie, jak 
i w dalszej perspektywie dominować bę­
dzie produkcja rolnicza. Nie tylko na 
mocy decyzji administracyjnej — ten 
właśnie, a nie inny kierunek gospodarki 
każą preferować tamtejsze warunki gle- 
bowo-przyrodnicze, bogate tradycje, wie­
dza i inicjatywa samych rolników.

Półtora roku, które upłynęło od uchwa­
lenia programu rozwoju gospodarki żyw­
nościowej, nie jest okresem długim. Mi­
nionych kilkanaście miesięcy dowiodło 
wszakże ponad wszelką wątpliwość, że 
gmina Wieprz bynajmniej nie przypad­
kiem dwukrotnie już zdobyła tytuł mi­
strza gospodarności. W ubiegłym roku 
znacznie przekroczono wytyczone progra­
mem wskaźniki, osiągając rezultaty zna­
cznie lepsze aniżeli gminy sąsiednie, które 
gospodarują wszak w warunkach podob­
nych bądź nawet identycznych.

W skład gminy Wieprz wchodzi siedem 
soiectw: Głębowice. Gierałtowice, Gierał- 
towiczki, Frydrychowice, Nidek, Przy- 
bradz i Wieprz. O poziomie gospodarki 
rolnej decyduje sektor indywidualny, we 
władaniu którego znajduje się ponad 6 ty­
sięcy hektarów, podczas gdy do dyspozy­
cji uspołecznionego stoi niespełna 500. Na 
każdych stu hektarach użytków rolnych 
hoduje się tam 81 sztuk bydła, 206 sztuk 
trzody i 8 owiec, natomiast sprzedaje się 

z hektara 99 kg zboża, 295 ziemniaków, 
245 kg mięsa i 672 litry mleka. Wyniki 
te uzyskuje się dzięki wysokiej kulturze 
rolnej, rosnącej ilości środków technicz­
nych, dzięki pracowitości i zapobiegliwo­
ści bezpośrednich producentów.

Wielu zabierających głos w trakcie spot- 
nia rolników wskazywało na istniejące w 
gminie możliwości rozwoju produkcji. 
Bardzo ważnym do tego bodźcem — 
stwierdził Stanisław Zawierucha z Przy- 
bradza — jest pewność jutra, stabilność, 
poczucie bezpieczeństwa socjalnego, które 
zapewnia mieszkańcom wsi polityka rolna 
partii. Nie wszyscy właściciele gospo­
darstw umieją jednak czy chcą skorzystać 
z istniejących szans. W ubiegłym roku 
gmina Wieprz osiągnęła dobre plony zbóż 
i okopowych, wzbogaciły się zasoby pa­
szowe. W oparciu o nie można szybko 
zwiększać pogłowie bydła i trzody chlew­
nej. Ale — na co zwrócił uwagę Mieczy­
sław Rusin ze wsi Nidek — jest również 
w gminie sporo hektarów źle zagospoda­
rowanych, są warsztaty rolne osiągające 
wyniki znacznie, nieraz o połowę gorsze 
od tych, którymi legitymują się sąsiedzi. 
Doszlusowanie ich poziomu do gospo­
darstw przodujących stanowi jedno z wa­
żniejszych zadań gminnej służby rolnej, 
która mniej zajmować się winna zbędną 
pisaniną, a więcej — udzielaniem efekty­
wnej pomocy tym producentom, którym 
jest ona rzeczywiście potrzebna.

W Wieprzu rozwija się specjalizacjo, 
wielu rolników upraszcza produkcję. Jest 
to najlepsza droga do wydatnego wzrostu 
towarowości rolnictwa, do zwiększania 
społecznej wydajności pracy i jej opła­
calności. Ale dając coraz wyższą produk­
cję, rolnik żąda w zamian sprawnego 
zaopatrzenia, dostaw środków produkci! 
i odbioru płodów rolnych. Mimo że ma­
jątek trwały Spółdzielni Kółek Rolni­
czych uległ w ostatnich trzech latach 
podwojeniu, w okresie spiętrzenia prac. 
Polowych zapotrzebowanie na usług! mc— 
chanizacyjne nie jest w pełni zaspokojo­
ne. W efekcie nie wszvscy rolnicy Wie­
prza przestrzegają najbardziej optymal­
nych terminów agrotechnicznych, co po­
woduje straty w plonach.

Wiele krytycznych uwag padło w cza­
sie spotkania pod adresem producentów 
maszyn i narzędzi rolniczych. Trudno na 
przykład, mówiono, nabyć rozstrząsacze 
do siana, pługi ciągnikowe sprzedaje się 
bez potrzebnego przedpłużka, wadliwa 
produkcja opon ciągnikowych powoduje 
przedwczesne zużycie bieżnika, od lat nie 
udaje się przezwyciężyć niedostatku czę­
ści zamiennych do maszyn, co wyłącza z 
eksploatacji część wciąż deficytowego 
przecież sprzętu. Można mieć także za­
strzeżenia do asortymentu i terminowo­
ści dostaw nawozów mineralnych.

Te I inne trudności nie mogą jednak 
przesłonić ogromu pozytywnych zmian, 
które stały się udziałem wsi w okresie 
władzy ludowej. „Jestem niemłody i wie­
le widziałem — mówił nie bez wzrusze­
nia Franciszek Kurkiewicz ze wsi Głebo- 
wice — W okresie międzywojennym zmo­
rą naszego rolnictwa było przeludnienie, 
doskwierało nam bezrobocię^ Potem 
wtargnął okupant, tutejsi mieszkańcy zo­
stali brutalnie wysiedleni. Kiedy w czter­
dziestym piątym -znów nadeszła wolność, 
mieliśmy tylko cztery konie, więc chłop 
zaprzęgał do brony babę i tak się praco­
wało”.

Dziś — stwierdził w swym wystąpie­
niu przewo'*  meiner Rady Państwa 
Henryk JABŁOŃSKI — wyniki pol- 
s tiego rolnictwa są w coraz poważ­
niejszej mierzą limitowane poziomem na­

szego przemysłu. Dokonywany obecnie 
manewr gospodarczy, który polega mię­
dzy innymi na skierowaniu znacznie szer­
szych środków na rzecz rolnictwa, byłby 
nic do pomyślenia bez przyspieszenia uzy­
skanego w poprzednim pięcioleciu.

Niedostatek środków technicznych w 
rolnictwie istnieje, temu nikt nie zaprze­
cza, ale faktem jest również, że można 
by i bezwzględnie należy uzyskiwać lep­
sze efekty przy pomocy tego potencjału, 
którym Już dysponujemy. Narzekamy na 
przykład na brak części zamiennych, ale, 
rzecz charakterystyczna, nasze „ursusy” 
pracujące za granicą potrzebują tych czę­
ści mnie?. Dowodzi to w sposób niezbity, 
że troska o sprzęt, je~o eksploatacja po­
zostawiają u nas nadal wiele do życze­
nia.

W roku 1976 polska gospodarka " 
, la pozytywne na ogół wyniki. Pr0“’ 
przemysłowa wzrosła na przykład 
a wydajność pracy o 10 procent. N*  
ło się tego jednak zdyskontować ® 
szych stosunkach gospodarczych * *1  
nicą, o ile import zwiększył się 
o 11 procent, o tyle eksport tylk° 
Zadecydowały o tym niczadowalajs“*.  
niki __ pracy rolnictwa. Mimo 
plonów — w roku ubiegłym poglÇ”1 
załamanie produkcji zwierzęcej, °0.. 
wodowało konieczność sprowadzaj, 
oprócz znacznych ilości zbóż i L 
pasz — także mięsa i tłuszczów ** 
cych.

Wahnięcia produkcji zwierzęcej 
było całkowicie uniknąć, jego 
byłaby jednak znacznie mni jsz?’ | 
byśmy szerzej rozwinęli produł"0** 
gdyby powszechniejsza byla P‘ 
przygotowywania kiszonek, jedny®1, 
wem — gdybyśmy wykorzysta*;. , 
wewnętrzne rezerwy. I z tej lek0*1 
ży wyciągnąć wnioski.

Rolnictwo to organizm wielesf^ 
coraz bardziej złożony — mówił **p 
JABŁOŃSKI — ale, jak w każdy** 1? 
nizmie, warunkiem jego prawi0*,  
funkcjonowania jest zdrowie *v!., 
części składowych. W rolnictwie j1 
sektorów lepszych i gorszych; trze“’ 
z równą troska o rozwój wszystk”“1 
żyć — pod groźbą narazbnia się 
kii we konsekwencje — do ich ł* 9”, 
nego współdziałania. Jest to jcdn° 
ważniojszychh zadań gminy.

— Polska jest o j c z yz n , 
wszystkich — stwierdził końoM1 
wystąpienie przewodniczący Ra^.< 
stwa ' — Podstawowym **L  
rium oceny każdego oby', 
la jest praca. Nic tylko w j 
myślę, ale również w 
twie i w innych działa0’/ 
spodarki. Efektem VI 
num po wini en być nie, 
wzrost produkcji roln°. j 
prawa gospodarki iy«’l(( 
w e j. Winno ono p r z e j 5(( 
historii również jako P* (i 
umacniające jedność ***

Godne szacunku
Emancypacja zawodowa kobiet stała 

się faktem nie tylko w Polsce. Je­
dynie niski stopień industrializacji, 
względy kulturowe czy religijne po­
wodują. że na przykład w Pakistanie 

płeć piękna stanowi zaledwie kilka pro­
cent ogółu zatrudnionych, w Egipcie kil­
kanaście itd. W naszym województwie na 
stu zatrudnionych przypada ponad 45 ko­
biet, co stanowi wskaźnik zbliżony do no­
towanego w Japonii, Związku Radzieckim 
czy w NRD.

Już dawno minął okres, kiedy bezkry­
tycznie dostrzegano same pozytywy pra­
cy zawodowej kobiet; dziś ze wszystkich 
jej skutków — w tym także negatyw­
nych — zdają sobie najlepiej sprawę sa­
me zainteresowane, skarżac sic na per­
manentne przemęczenie, na brak czasu, 
który należałoby poświecić dzieciom itp. 
Skutki nadmierne] feminizacji niektórych 
zakładów i zawodów znaja również do­
brze administracje, wskazując miedzy in­
nymi na większa absencję pracownic, 
która to absencja nie wynika wcale z 
ich złej woli, ale z pełnionych przez nie 
funkcji biologicznych (stad urlopy macie­
rzyńskie, zwolnienia dla sprawowania 
opieki nad chorym dzieckiem itd.).

Mimo to za anachronizm trzeba by uz­
nać nawoływania do częściowej choćby 
rezygnacji z pracy zawodowej kobiet; sta­
nowi ona bowiem nie tylko wyznacznik 
emancypacji, lecz również — koniecz­
ność ekonomiczna. Zwłaszcza 
obecnie, w związku z wyczerpywaniem się 
zasobów męskiej siły roboczej, praca za­
wodowa kobiet, zwłaszcza w szeroko po­
jętej sferze usług, jest autentycznie nie­
zbędna.

Mimo jednak, że w wielu zawodach ko­
biety są dziś po prostu niezastąpione 
(dość wspomnieć lekarki, nauczycielki, 
farmaceutki). ponad połowa tzw. płci sła­
bej nie pracuje poza domem i w powszech­
nej nomenklaturze określana jest jako 
„niepracująca”.

Czy określenie tego rodzaju znajduje 
jakiekolwiek uzasadnienie?

Kobieta, nawet jeśli nie pracuje zawo­
dowo, pełni wiele ról, wiele różnorodnych 

funkcji w rodzinie. Jest równocześnie żo­
ną i matką, szwaczka i praczką, kucharką 
i wychowawczynią. Jak bardzo różne wy­
magania stawia chociażby ta ostatnia rola! 
Matka musi być przecież dla dziecka ko­
lejno niańką i pielęgniarka, potem przed­
szkolanką. częściowo nauczycielką...

Mówi sie — i słusznie — o przecią­
żeniu obowiązkami kobiet pracu­
jących zawodowo. Ale czy dotyczy 
ono naprawdę tylko tei kategorii 
płci pięknej? To, co powiedziano wyżej 

o wielkości ról kobiety—matki świadczy 
o czymś innnym. A może posłużyć się 
również wynikami badań nad budżetem 
czasu kobiet, z których wynika, że obcią­
żenie obowiązkami zależy nie tyle od te­
go, czy kobieta pracuje poza domem czy 
nie, ile od ilości i wieku dzieci w rodzi­
nie, poziomu dochodów, warunków miesz­
kaniowych, dostępności usług, zmechanizo­
wania gospodarstwa domowego, stanu 
zdrowia samej kobiety i członków jej 
rodziny...

Kobieta pracująca zawodowo zapewnia 
sobie na ogół wyższy standard życiowy 
od kobiety „niepracującej”, co umożliwia 
jej z kolei szersze korzystanie z usług (ich 
niedostatek to inna sprawa) i lest warun­
kiem uzy kania pomocy państwa w wy­
chowywaniu dzieci za pośrednictwem 
żłobków, czy przedszkoli. Poza tym ko­
biecie pracującej zawodowo maż pomaga 
nieporównywalnie częściej w wykonywa­
niu obowiązków domowych, aniżeli jej 
koleżance „niepracującej”. W rezultacie 
kobiety „przy mężu” pracują na ogól nie 
mniej, a nieraz nawet cieżej od tych z 
biur czy hal produkcyjnych.

O prawdzie tej rzadko się pamięta. 
Wprost przeciwnie, za sprawa głównie 
tzw. środków masowego przekazu doszło 
do nadmiernej fetyszyzacji pracy zawodo­
wej kobiet, przy równoczesnym wytwa­
rzaniu atmosfery jakiejś fałszywej wsty- 
dliwości wobec tradycyjnej pracy w do­
mu.. Przykład „Trybuny Ludu”, która 

systematycznie popularyzuje matki — 
tylko potwierdza regułę.

Pozycje społeczna kobiety określa za­

tem w coraz szerszym stopniu jej pozy­
cja zawodowa, pozycja, która z wielu 
względów rzadko uzyskuje stopień osią­
gany przez mężczyzn. Tymczasem z a- 
wód ,.nrzv mężu” jest nie mniej waż­
ny. niż jakikolwiek Inny. Dość nrzynem- 
nieć, że to rękoma kobiet-gospodyń do­
mu rozdysponowywana iest lwia cześć do­
chodu narodowego, że od wysiłków ma­
tek zaležv w decydującej mierze zdrowie 
dzieci i ich wychowanie. Czy to nie deś®. 
żeby „niepracującą” kobietę szanować? 
Żeby zajęła w społeczne! hierarchii należ­
no łoj. wysokie miejsce?

Kobiety podejmują prace zawodowa 
z wielu nowodów. Wymienia się ta­
kie. *ak  dążenie do polepszenia wa­
runków materialnych rodziny, chęć 
zapewnienia sobie świadczeń socjalnych 

na starość, uzyskania pewnego minimum 
niezależności od męża, czy — po lego 
ewentualnej śmierci — od dzieci, wreszcie 
— względy natury tzw. towarzyskiej.

Cóż to takiego owe względy „towarzys­
kie”?

Współczesna rodzina jest w coraz szer­
szym zakresie komórką społeczna o ty­
pie tzw. nuklearnym — składa sie z co­
raz mniejszej ilości osób i jest co­
raz bardziej izolowana. Zanikają — nieste­
ty! — stosunki sąsiedzkie, coraz rzadziej 
zaprasza się znajomych, krewnych. Jeśli 
mąż pracuje, a dzieci przebywają nrzez 
większą cześć życia na nrzykład w szkole, 
kobieta jest przez wiele godzin na dobę 
sama, nie ma, jak sie to powiada, do kogo 
ust otworzyć. Choćby miała pełne ręce 
roboty, nudzi sie i... zazdrości tym kobie­
tom. które nracuia poza domem.

W znacznej mierze jest to zjawisko 
obiektywne ten a nie inny typ rodziny 
warunkuje współczesna cywilizacja tech­
niczna. Ale deprecjonujące kobiety poczu­
cie osamotnienia można by w poważnej 
mierze zmniejszyć, zapraszalac je na przy­
kład na zakładowe uroczystości, zachęca­
jąc do uczestnictwa w życiu kulturalnym, 
sportowo-turystycznym itp. Możliwości 
jest na pewno sporo, a korzyść byłaby 
obopólna — kobiety „niepracujące” wyz­
byłyby się poczucia osamotnienia, a za­
kład — utraciwszy swą anonimowość — 
zyskałby cennego sojusznika, którego 
wpływ na męża nie może być przecież 
obojętny dla stosunku tego ostatniego do 
pracy zawodowej i — szerzej — do ży­
cia w zakładzie.

Sporo jest do zrobienia w celu przeła­
mania anachronicznych stereotypów za­
chowań. W odpowiedzi na pytanie .kim

jest ta kobieta”, ciągle Jeszcze slf 
odpowiedź, że to na przykład pro* 1 
X, żona lekarza Y, czy po prost’1 
z sąsiedniej klatki schodowej. Z* 10' 
źe dla części ludzi wvz.naeznikie** 1, 
społecznej kobiety jest pożycia 
Jeśli mężczyzna jest „kimś”.. „ 
„kimś” jest także ..jego” kobi°,B' 
małżonek jest ..niczym” lub pro*  
czym”, tyleż samo znaczy ..przyP158 
niego żona. ,

Wspomnieliśmy już, że kobieta i 
osiąga w pracy zawodowej te**  , 
hierachii. co mężczyzna. W zwiazk0 
rzadszy iest jej awans, rzadsze *j  
za osiągnięcia i inne rodzaje 
Najzupełniej niesłusznie. Jeśli u'ÿ 
bov.’iem specyfiko nracy kobiet. 
spełnianych przez nie funkcji.
— nawet w wypadku pracy zatfO* 1^ 
domowa nie iest społecznie mni0*̂  
należałoby wyróżniać kobiet? 
częściej, aniżeli ma to miejsce 
Dlaczego tak rzadko nagradza sic 1 Ji 
cza na przykład wzorowe matki. 9 - 
dza wzorowe pielęgniarki. n-1*0®,.. 
Przecież matka jest i jedną, i dr* 1’

nachroniczny typ stosunku
SB przejawia sie miedzy **”ji 

kwestionowaniu ekonomiczny 
łerznej celowości kształceń* 9 

cząt. Mamy ciągle jeszcze dos° j 
krąg ludzi, którzy uważają, że 
dają temu publiczny wyraz, że *•  
nie opłaca sie dawać wykształcę** ’ j.” 
sporo kosztu ie. a w końcu ..i ta 
miały dzieci i porzucą pracę”.

Przede wszytkim — wiedza stB"- 
tylko warunek sorawnei. wydaj* 10 i 
ale także — wartość samą w sot*  ; 
pu do której trudno odmawiać ® > 
szej połowie rodzaju ludzkiego. * 
udowodniono, że choć kobieta y 
prace. bv wychować dzieci, a n°„i 
podejmuje ia dopiero po eztyl 
koszty poniesione na iei ksztal0:, 
najbardziej dosłownie opłaca*«

No i wreszcie — czy obowiązki .J 
Jeśli traktować je serio, nie 
wiedzy, i to wszechstronnej? Cz? 
wychowywanie dzieci, układani0 
rodziny czv gotowanie obiadu -Z yt 
ctwo wszędzie jest szkodliwe- 
nie tylko dla rodziny, ale i dla 
stwa. Nie mn wiec chyba powodu 
mywania rak. jeżeli nawet po **’ t 
dyplomu magisterskiego kobiey. 
tylkof?) żona i matka. Czy być d°i£« 
i dobra matka — to nie dostatecZ**
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oprawy wsi i patriotycznego wychowania

tys. 
wy-

wa najważniejsza: wychowanie dzieci, 
młodzieży; rola kobiety jako matki. Cho­
dzi o to, aby całe nasze działanie zmie­
rzało do stworzenia kobiecie, zwłaszcza 
kobiecie pracującej na roli, takich wa­
runków, by mogła jak najlepiej wycho­
wywać swe dzieci, by dzieciom mogła 
poświęcić jak najwięcej swego matczyne­
go czasu. To co wszczepi matka dziecku, 
nozosuanie jako trwały, niezatarty ślad w 
życiu człowieka. Chcemy, aby młodzi F- - 
lacy byli wychowywani dobryc oby­
wateli kraju, na oddanych patriotów, że­
by w domu uczyli się pracowitości, do­
brego gospodarowani;., właściwego sto­
sunku do zła, które jeszcze naie ó '■ 
znać, żeby z tego młodego pokolenia ./y- 
rastali mądrzy i pracowici obywatele, 
którzy potrafią podejmować i rozwiązy­
wać trudne, złożone zadania na miarę 
naszych czasów.

Rola kobiety-matki w kształtowaniu 
patriotycznych postaw społeczeństwa, w 
krzewieniu umiłowania ojczystego kraju, 
..litości do Polski — jest i będzie rzeczą 
najważniejszą. Bo jeżeli kocha się swój 
kraj, to dla tego kraju zrobi się wszystko 
— dla niego pracuje się z oddaniem, dla 
niego, dla narodu, poświęci się siły 1 zdol­
ności. Ten kto kocha swój krai, będzie 
z nim w dobrych i złych chwilach, bę­
dzie szukał właściwych dróg rozwiązj Wa­
nia trudności, będzie akty wnie uczestni­
czył w ich pokonywaniu. Potrzebny nam 
jest głęboki, serdeczny patriotyzm każde­
go obywatela, każdego Polaka. Inny był 
ów patriotyzm w latach wojny, kiedy 
z bronią w reku trzeba było walczyć o 
Ojczyznę, inny jest teraz. Przejawia się 
bogactwem spraw i problemów, które 
chcemy i będziemy rozwiązywać. Chcemy 
bowiem ze wszystkich sił służyć naszej 
ojczyźnie. , , . .

Szukamy dróg różnych rozwiązań, żeby 
odciążyć kobietę od ciężkiej pracy, żeby 
miała więcej czasu na sprawy dom , na 
wychowanie dzieci. Również w działalno­
ści Kół Gospodyń Wiejskich sp.awą szcze­
gólnie ważną jest pomoc w wychowaniu 
dzieci, wychowaniu młodzieży na do­
brych patriotów i obywateli. Naszą naj­
większa troską jest to., żeby człowiekowi, 
nam wszystkim żyło się coraz lepiej. W 
naszym działaniu, w naszej pracy przy- 
świ< ca nam zawsze jeden cel: interes, do­
bro pracującego człowieka. Ale niestety 

są jeszcze w kraju poplecznicy różnych 
zbankrutowanych teorii, którzy skłonni 
są mieszać w umysłach ludzkich. Nie ma • 
ją pracy łatwej — świadomość obywateli, 
patriotyczna postawa społeczeństwa jest 
gwarantem, że ich poczynania z góry zda­
ne są na niepowodzenie. Człowiek-patrio- 
ta wie gdzie jest jego miejsce, po czyjej 
stronie się opowiada. A patriotyzm, uko­
chanie własnego kraju, każę nam tak go­
spodarować, żeby ani jedna piędź ziemi 
nie pozostała odłogiem, żeby ziemia ro­
dziła jak najwięcej i jak najlepiej. Mamy 
do spełnienia dwa zadania: dać jak naj­
więcej naszej gospodarce i szybciej po­
prawiać życie społeczeństwa. Ale jest je­
szcze wiele spraw do załatwienia. Wy­
ciągnęliśmy kraj z opłotków, mamy silny 
przemysł. Jest on niezbędny m. in. po to, 
żebyśmy mogli rozwiązywać wiele in­
nych problemów, m. in..żebyśmy mogli 
więcej środków kierować na cele gospo­
darki rolnej, przemysł żywnościowy, na 
inwestycje w rolnictwie i dla tych, któ­
rzy pracują na rzecz rolnictwa. Budowa 
huty „Katowice” wpływa m. in. na elimi­
nowanie kosztownego importu stali. Bez 
stali nie moglibyśmy rozwijać przemysłu 
motoryzacyjnego, maszynowego i wielu 
innych, bez huty „Katowice” nie moglibyś­
my także modernizować naszych przesta­
rzałych hut.

Są jeszcze różne luki w zaopatrzeniu. 
Rośnie wydobycie węgla, ale jednocześnie 
gwałtownie wzrasta zuzycie energii elek­
trycznej wskutek uruchamiania coraz 
nowych fabryk, wskutek oddawania do 
użytku coraz nowych osiedli mieszkanio­
wych, które muszą być ogrzewane.

Słabym jeszcze ogniwem w naszej go­
spodarce jest rolnictwo. Słabe jest ono z 
dwóch przyczyn: z powodu swej struktu­
ry, i z powodu niedoinwestowania. Jed­
nak prowadzona od kilku lat polityka 
rolna zmienia ten stan rzeczy. Pań­
stwo nasze przeznacza ogromne fundusze 
na rozwój rolnictwa, stwarza odpowied­
nie warunki do rozwoju upraw i hodo­
wli, do podnoszenia na coraz wyższy po­
ziom życia mieszkańców wsi. Ale. nasze 
wyniki w rolnictwie i gospodarce żywno­
ściowej nie są jeszcze takie, jakich.byśmy 
sobie życzyli. Dużo jest jeszcze zaniedbań. 
Aż przykre patrzeć jak wygląda niejedna 
zagroda wiejska, dom, pole w naszym 
województwie. Ciągle jeszcze spotyka się 
dowodv słabego, nieumiejętnego gospoda­
rowania, nienadążania za ogólnym po­
stępem. Czynny sprzeciw musza budzie 
takie nostnww „Dla mnie wystarczy cii 
mam w oborze i chlewie, syn pracuje w 
przemyśle, o innych się nie martwię”. Za­
pominają o tym, że jest to rozumowanie 
bardzo szkodliwe, że przecież wszyscy 
pracujemy dla siebie, dla kraju, dla na­
rodu. Co by było, gdyby np. górnik tak 
postąpił, albo inny robotnik wytwarzają­
cy dobra dla nas wszystkich? Jakby wy­
glądała nasza gospodarka? I dlatego dla 
nas wszystkich, dla wszystkichh miesz­
kańców wsi, sprawa szybkioro wzrostu 
produkcji rolnej i hodowli jest wsnólnvm 
obywatelskim, patriotycznym obowiąz­
kiem.

W końcowym fragmencie swego wy­
stąpienia I sekretarz KW PZPR Jozef 
Buziiiski złożrł obecnym na sali przedsta­
wicielkom KGW i SKR, a za ich pośred­
nictwem wszystkim kobietom naszego 
województwa, najseidit znie’szc życzenia 
i okazji zbliżającego się Międzynarodo­
wego Dnia Kobiet.

W godzinach popołudniowych I sekre­
tarz KW złożył gospodarską wizytę zało­
dze Fabryki Osłonek Białkowych w Biał- 
ce koło Makowa Podhalańskiego.

WŁADYSŁAW CZAJA

i KGW i SKR odchowano ponad 330 
I piskląt, a w pracach konkursowych 
. różniły się koła z SKR Tomice, Wilamo­

wice, Wieprz. Drogą zobowiązań człon! i-
I nie KGW dostarczą w tym roku 0.000 

sztuk trzody dodatkowo. W każdym go- 
spodarstwie postanowiono wyhodować co 
najmniej, o jedną sztukę więcej niz w 
roku ubiegłym.

W programie gospodarki żywnościowej 
naszego województwa duże znaczenie 
przypisuje się rozwojowi ogrodnictwa i 
warzywnictwa. Znajduje to również od­
bicie w działalności KGW. Np. w kon­
kursie „Więcej owoców, warzyw i kwia­
tów” uczestniczyły w 1976 r. 242 koła 
KGW i 2.613 członkiń. Coraz popular­
niejsza staje się produkcja warzyw przy­
spieszonych, prowadzona w tur. dach fo­
liowych i pod niską f< lią. W zeszłym ro7 
ku produkcję tę prowadziło 61 KGW na 
powierzchni 22 tys. m kw. W rozwijaniu 
działalności ogrodniczej przejawiają szcze­
gólną aktywność koła z rejonu SKR 
Chybie, Skoczów, Strumień, Ustron, Wil­
kowice.

W zwiększaniu produkcji rolnej orga­
nizacje kółek rolniczych i KGW podjęły 
szereg działań, m. in. na rzecz zwiększa- 

I nia liczby jakże ważnych w naszym rol- 
I nictwie gospouarstw specjalistycznych. 
, Szczególne przywileje z jakich korzystają 
i gospodarstwa specjalistyczne, jak pomoc 

kredytowa i instruktażowa,. pierwszen- 
I stwo w zaopatrzeniu w materiały budo­

wlane i urządzenia są bodźcami sprzyja­
jącymi rozwojowi tych gospodarstw.

Mówiły o tych sprawach ze szczególną 
troską uczestniczki spotkania makowskie­
go Rozalia Pierges z Zawoi., "ranclszka 
Jędrysck ze Siemienia, Stanisława Pająk 
z Lachowic, Stanisława Szarlej ze Skawi­
cy, Irena Lach z Ryehwałdu, Anna Opyr- 
chał z Zebi sydowic koło Kalwarii, Janina 
Czarniak z Bugaju, Stanisława Cyganik 
ze Stryszawy.

Zabierając głos na spotkaniu I sekre­
tarz KW PZPR JOZEF BUZINSKI 
w serdecznych słowach podziękował 
wszystkim członkiniom KGW, wszy­
stkim kobietom pracującym w rolnictwie 

za ich cenną, często bardzo trudną pra­
cę. Na czoło wszystkich problemów, jakie 
stoją przed kobietami wysuwa się spra­

wiejskich Ziemi Makowskiej, słało się okazję do 

Fota: Zdzisław Czajkowski

Nni;iche^CIU środowiskowych spotka- 
lutee zorß°n>zowanych w połowie 

-jW różnych miejscowościach 
biecy ztwa bielskiego aktyw ko-

oinów ’ - a*1IUe ,Rół Gospodyń Wiejskich 
Programu *adn*cze kierunki realizacji 
Eionie żywnościowego w naszym re- 
huin pJlS?J6cego z uchwał VI Pie­
skim, w «„„o ’ . Makowie Podhalań- 
r°lniczVrn • an;u z działaczkami kółek 
udział T ’ aktywistkami KGW wziął 
Białej Jń«rr=ar?.KW PZPR w Bielsku- 
*a Ma' in “osiński. Obrady prowndzi- 
ieWódz],j- ■-^reskowska, wiceprezes Wo­

lącą Iren,- Zwtazku Kółek Rolniczych.
Er.vwa ni w rolnictwie polskim od- 
wôdztwîe ^szontanową role. W wole- 
’Podarstw „oa na każde 100 go- 
UnŁZ kobi’et-F°n-?d 80 Prowadzone jest 
"łaśnie knii <. 10 ma swoją wymowę.

i śrort • decyduje o życiu swego 
stan«„?:'Vlska’ ona przede wszyst- 

zWłaszCZa „ ° profilu gospodarstwa,
, roi« y Proc kej i zwierzęcej. Okre- 
?adaniù m niewątpliwie trudnym 
i h zai VWa wiedza zdobyta w szko- 
kobiet ki*,  Y°~Polit.vcznego kształcenia 
]3 W naszvnfC11 ?ktl>alnie czynnvcli fest 
łaLh Gosnni? .województwie. W 370 Ko- 
Prawie 23 ,yn. Wiejskich zrzeszonych jest 
y r°lnictwi"ù fâEÜ kobiet zatrudnionych 

.one iiA„ „ 1 obsłudze tego rolnictwa. 
Í1?1 bielskio^i111 orEanizatorami życia na 
'''iaścicieipoi’ Jest wśród nich 39 wspól­
nych — j_. . 6°sPodarstw specjalistycz- 
rtdrożeniow»ęv, Prowadzi gospodarstwa 
dz,elczoścla ' wspólnie ze spół- 
i *? Zuią prohl’f.tCZQrsk'ł skutecznie roz- 
„ prostu ern Poprawy jakości mleka 
S -ieka produkcji. Konkurs „Wię- 

*5 nie ty’kn3?olt,pJ jakości" przyczynił 
nle także do wzrostu mleczności krów, 
./az Prav/lrf>23O,)r' Wy higieny w oborach Scania n™eß°’ racjonalnego gospo- 

dziął 182 kmSzam • W konkursie wzięły 
,,CZestnlczek 1 1 1913 uczestniczek. Wiele 
kr?,ni Ponad a nnnU^su dostarczyło do rowy. 3.000 1 mleka od jednej

■ez działJi^.y'0 z SKR prowadzą rów- 
.a erU(luk„..sc w zakresie unowocześnia- 

głów«,- dr°biarskiej. Koncentruje 
E akląt do _ n>e na zespołowym odchowie 
107Bdo Wsi 1 usługowym dowo-3 r w Piskląt jednodniowych. W 

zespołowych odchowalniach

»erde««6 ! sekrelc,rza KW PZPR Józefa Buzińskiego z przedstawicielkami kobiet 
yen gospodarskich rozmów na najżywotniejsze łemaiy życia wsi.

Betaina _
Jach i i. nazwa znana od juz lat w wielu kra- 
si<ł rynl<eZi,Przasady' na wszystkich liczących 

lVv-> dukow»^e" świata. Maszyny włókiennicze pro- 
ecrSZfc. °ce. y „ae Przez bielski zakład zdobywają naj- 

zna 1 ’e Bit.ioL.Pccjalistów i nabywców. Nic też dziw- 
ryw cksnori Fa^ryka Maszyn Włókienniczych jest 
WvS- ZuJe z ,„„reni, maszyn i urządzeń, skutecznie 
stan«1’ ,w jedníi ian . znymi potentatami przemysło- W r^'sk prnri.lZ w* elu hal Befamy, na jednym ze 
ie a .yce móur c¥jnyÇh pracuje Helena Bajerska. 
.,'rn;na^Więkw„ bez żadnej złośliwości, że produku- 
- ivł"‘;- ■ ci" Be£amy- Ale ßdyby nle te

.,1^ J^steśmL Paui tutaj robi...
0 lest fr(? wydziale obróbki lekkiej zakładu 

A ..śmieci”? a’ CZyl* warsztat pracy.

•Pas A azdy, kto^z7'*̂?  °kreślenie żartobliwe, bo prze- 
z cyn- . Włókion^-na si<? chociażby trochę na produkcji 
ifPw^l^lckszych?^«^^!: że urządzenie składa się 

a rt’\‘żne- NMlA.«Mn?e.iszychl ale te 1 te są jedna- 
hiczv„u otal, ozvi- JK,cei i najprościej mówiąc, obra- 

’ najmniejsze części maszyn włókien-
Prac» ...

***a kobiecejrrękl °ka wydajo się, że nie jest to

Sama tego nie wymyśliłam. Kilka - 
przyznano przecież Order Sztanda- 
Jest to wysokie odznaczenie, na 
zasłużyliśmy.

Rozmawiał: PIOTR WYSOCKI

— Możliwe. Ja się jednak przyzwyczaiłam i nie za­
mierzam przenosić się gdziekolwiek. Pracuję tutaj juz 
osiem lat.

— Co sprawia Pani największy kłopot?
_ Pracuję stojąc. Jest to dość męczące.
— Ale chyba nic tylko to?
— Nie tylko. Detal przybijać trzeba młotkiem 

umocowywać w ciężkim imadle. Oczywiście,, tych cięż­
kich prac nie wykonuję sama. Tutaj konieczna jest 
męska ręka.

— Ile waży takie imadło?
— 200 kilogramów.
_ Koledzy z pewnością Panią podziwiają...
_Nie tylko mnie. Jak pan widzi, w tej hali pracu­

je wprawdzie większość mężczyzn, ale jest tez trochę 
kobiet. Nie jestem więc jedyna. _

— Jak wygląda wykonywanie planów produkcyj-
” —hCzy wykonuję? Ja je przekraczam. Wiele zależy 
od doświadczenia, rutyny. Czasami wykonuję noi mę w 
170 procentach, a mężczyznom zdarza się tez.. 70 pro­
cent W wykonvwaniu tych, jak pnn powiedział, śmie­
ci jest też dodatkowa trudność polegająca na tym, ze 
trzeba często przestawiać maszynę, bo wykonujemy 
tutaj krótkie serie. , . .

— Czy spodziewa się Pani jakichś usprawnień, 
które ułatwią pracę?

— Tak. Będą nam zakładać nowoczesne imadła.
— Co sprawia Pani największs satysfakcję?
— To, źe radzę sobie dobrze w ciężl.iej pracy wy­

magającej sporo fizycznego wysiłku i to, że nie za­
niedbuję wcale domu, bo przecież oprócz pracy za- 
w< dowej mam na głowie rodziną. Dumna jestem rów­
nież i z tego, że nasze wyroby, a więc i to;<c2_ i®,™/” 
konuję, są dobre. ~ 
dni temu Befamie 
ru Pracy I klasy, 
które z pewnością
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Przewodniczący Rady Państwa 

w gminie Wieprz____________

Tradycyjnie, po polsku — chlebem i *olq - witano w Wieprzu 
członka Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczgcego Rady Pań­
stwa. N/z.: bochen chleba wręcza Henrykowi Jabłońskiemu, Maria 
Węglarz. Foto: Zdzisław Czajkowski

Czl inek Biura Politycznego 
ICC PZPR, przewodniczący R„dy 
Państwa Henryk jabłoński 
przebywał w di.iv 24 lutego w 
przodujące’ gminie wojewódz- 
t’ bielsk .eg — Wieprzu 
koło Andrychowa. Na spotka­
nie, które prowadź 1 sekretarz 
KG PI* i * * 4 * * 7 * * *,PR Romuald Pnlouski, 
przybyli, oprócz aktywu społe­
czno-gospodarczego gminy, głó­
wnie oczpośrednich prodt :en- 
tó’” rolnych, teki.; gospodarze 
województwa: członkowie Se- 
kn tar.atu Komitetu Wojewódz­
kiego z I sekretarzem KW PZÇR 
Józefen Buzińskim, kierownic­
twa WK ZSL z prze wodniczą- 
vm Ferdynandem Łukaszkiem 

i Urzędu .Wojewódzkiego z wo­
jewodą bielskim Józefem Ła- 
budkiem.

W listopadzie ub. r< ku po­
wstało w Bielsku-Białej erena- 
we koło warszawskiego Towa- 
rzyst wa im. Fryd, ryka Szope- 
na. Pierwszą niezwykle udaną 
impreza był wieczór poświęco­
ny wielkiemu kompozytorowi, 
zorganizowany dokładnie w 16< 

mach Branżowych w Wiśle «uj­
mowała aię . nałizą działalności 
organizacji młodzież«,Wr, | ZSMP, 
której kolo pozyskr.It> 40 nowych 
członków. Jednym a kolejnych 
zadań, jakie stawia przed lob 
Egzekutywa i POP jest zorgani­
zowanie przy Łomach Branżo­
wych .laeżwli ORMO.

* Egzekutywa Kr PZPR przy 
PME w Bielsku-Białej zapozna­
ła się z pracą związkową, a szcze­
gólnie z działalno!..-lą członków 
partii w organizacji związkowej. 
Rady Zakładowe Węzła PKP 
pracują dobrze. Gpr .eowano tu
i zatwierdzono LudŁrt na rok
1977. Szczególni troską objęt są 
i prawy necjiulno-bytowe załogi.

U W oświęcimski« j organiza­
cji partyjnej szkoleniem partyj­
nym objętych jest o rolem ponad
4 tysiące osób w 97 zespołach
szkoleniowyct, 29 zespołów pod­
jęło studiowanie kierunku: „Wy­
brane problemj polityki spo­
łeczno-gospodarczej PRL”, 18 ze­
społów — „Wy orani problemy
ekonomii politycznej socjaliz­

Z podstawowymi zadaniami 
rolnictwa gminy Wieprz i 
przedsięwzięciami podejmowa­
nymi w związku z u chwałami 
IV . V Plenům KC PZPR za po­
zři: ł przybyłych naczelnik Be­
nedykt Kom; .nowlcj. W intere­
sującej, gospoć rskiej dyskusji 
zł r„ło głos kilkunastu rolni­
ków gminy, przedstawicieli sa­
morządu chłopskiego 1 instytu- 
cij pr mjących na rzecz rolnic­
twa. Wskazy wano na liczn s je­
szcze rezerwv wzrostu produk­
cji rolnej, na korzystne warun­
ki odbudowy i rozbudowy po­
głowia bydła i trzody chlewnej, 
tw >rzo le przez ubiegłoroczne

dobre zbiory, opłacalne warunki 
kontraktacji i skupu oraz 
sprzyjającą atmosferę społeczno- 
polityczną, obserwowaną zwła­
szcza po VI Plenum KC Partii.

W trakclr spotkania z obszer - 
nym przemówieniem wystąpił 
również przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński.

Na zakończenio wizyty w 
gminie Wieprz dostojny gość 
zwiedził w towarzystwie gospo­
darzy województwa i gminy 
dwi specjalistyczne gospodar­
stwa rolne, żywo interesując się 
nie tylko uzyskiwanymi wyni­
kami produkcyjnym., ale 1 wa­
runkami żvcia rolników i ich 
rodzin. Trzydz.estotrzyletni Ka­
rol Wro .a irowadzi gospodar­
stwo o ’-owierzchni 11 ha, spe­
cjalizując się w produkcji mle­
ka i żywca wieprzowego. W 
ubiegłym roku sprzedał pań- 
slwt 17,5 tys. litrów mleka, 7 
ton mi 'sa wii przowego iOO 
kwint, ziemniaków-sadzeniaków 
i 60 kwin.. buraków, cukro­
wych. Ambroży Jończy gospo­
daruje na powierzchni 6,32 ha. 
W roku 1976 sprzedał 21 tys. li­
trów mlel-a, 1,5 tony mięsa, 60 
kwint, buraków cukrowych i 70 
kwint, ziemniaków-sadze n.aków.

latach 1975—1976 uzyskrł ty­
tuł mistrza produkcji zwierze- 
cei w gminie.

(Komentarz na temat wizyty 
Henryka Jabłońskiego w Wie­
przu zamieszczamy na str. 21- 

Koncert laureatów

W ub. poniedziałek, odbył się 
w Dnr.iu Kultury Zakładów 
Chemicznych w Oświęcimiu uro 
czysty koncert laureatów U 
Woj wódzkiepo Konkursu Re. y- 
tatorckiego: „O klucz do skarbca 
literatury polskiej”. Jury, w 
którego składzie znaleźli cię ak- 
torz- teatru .Banialuka’’, przed­
stawiciele Związku Literatów 
Polskich, Uniw< rsytotu Śląskie­
go oraz .matorckiefio ruchu ar­
tystycznego, wyłoń11«, spośzóc. 
..ajlepszych reprezentantkę wo­
jewództwa na XXII Ogólnopol­

ski Konkurs Recj U.torski. Jest 
...ą Małgorzata Bąk z Liceum 
Oj ólnoksztaicąeego w Żywcu, 
którą wystąpiła w kategorii 
poezji śpiewanej. Wśród najli p- 
-zych znaleźli się ponadto: Ur­
szula Ja kiełek ze Szkoły Pod­
stawowej • i Osieku, lorota 
bcieszka z Liceum Ogólnokształ­
cącego w Suchej Beskidzkiej 
oraz Lucyta Mr.rkuzel z Poma­
turalnego Liceum Zawodowego 
w Bielsku-Białej.

Koncert uświetnił monodram 
Steta.ia G..r. ryński gj pt.: 
„Wacława dzieje” w interpreta­
cji Krzysztofa ł olbergcra przy 
akompaniamencie Cezarego 
Owcrkowicza. (J) 

W organizacjach 

partyjnych

• <Dstutn.e plenarne posieuz :- 
nie KM PZPR w Aiiuryc.owic 
poświęcono ocenie realizacji ~a- 
dań nakreślonych przez VIH 
miejską L„nfei< ncjv Sprawo­
zdawczo-Wyborczą. *íji podsta­
wie analizy materiałów dotyczą­
cych tego ąkresu, stwierdzono 
prawidłowość dział inia miejskiej 
organizacji partyjnej. W ocenia­
nym okresie ilośó członaów or­
ganizacji wzrosła o 14,3 piuce.i- 
ta. Pracę .Jcowo-kształceniową 
i działalność polityczno-wycho- 
w) węzą podniesiono na wyższy 
poziom, skutecznie realizowano 

gadania ekonomiczno-prod akcyj­
ne we wtzystt-ich zakładach 
pracy orać wnioski s głoszeni w 
dyskusji przód VII Zjazdem 
PZPR.

W Plenum uczestniczył sekre­
tarz KW — Andrzej Barryk, któ­
ry pozytywnie ocenił pracę miej­
skiej o.--nizacJi pa.-. jnej w 
Andrychowie, podkreślając, że 
wysuwa om a-ereg clonych ini­
cjatyw godnych upowszechnie­
nia.
• N». '-ebr-nlach sprawozdaw­

czych POP w wadowickiej orga- 
aiznc )i pai tyjncj Fost ul< v m > 
zwiększenie ilości taboru PKf.,
ergaii»owi nie w Wadowicach 

komunikacji podmiejskUj WPK, 
rozbudowę Kapitale rejonowego, 
modernizację stacji PKP araz 
krytykowano cię funkcjonowa­
nie auinunlkacjl urubowej PKS, 
opóźnienia w dojazdach do pra­
cy i szkól, występują« • brak u- 
sług budowlan. c i, malarskich. 
Ślusarskich, wod.-kan., szklar­
skich i motoryzacyjnych.
• Egzekutywa POP przy Do-

Szlandar Pracy I klasy dla »Betamy«

Kulminacyjnym punktem ob­
chodów 125-lecia Bielskiej Fa- 
jryki Maszyn Włókienniczych 
..Befama” było uroczyste .de­
korowanie sztandaru zakładu 
Orderem Sztandaru Pracy I kla­
sy, przyznanym „Bufamie” przez 
Radę Państw— W zorganizowa­
nej z tej okazji Konferencji Sa­
morządu Robo—i czego wziął U- 
dział cziui ek Biura Polityczne­
go KC PZPR, wicepremier Jan 
Szydlak, I sekretarz KW PZPR 
Józef Buziński, wiceminister 
przemysu maszynowego Witold 
Górski, wojewoda bielski Józef 
Łabudek.

„Befanw' to piękny rozdział 
w historii polskiego przemysłu 
maszynowego. Od 125 lat łej 
wyroby rozsławiają imię fa­
bryki i miasta w kraju i dale­
ko poza jego granicami. Szcze­
gólnie okres powojenny, a w 
nim lata siedemdziesiąte, przy­
niosły „Befände" nie notowany 
rozgłos: fabryka poważnie roz­
budowała się, unowocześniła, 
zdobyła dalsze, pows «ne rynki 
:agraniczne. Udział eksportu w 

sprzedaży wzrósł z 49 proc, w 
1970 r. do 69 proc, w 1976 r. Sto­
pień pokrycia sprzedaży wy­
dajnością pracy osiągnął w osta­
tnich trzech latach 100 proc. W 
ciąju lut powojennych załoga 
20-krotni > iobywała sztandar 
w międzyzakładowym współza­
wodnictwie pracy, na własność 
zdobyła -ztandar przechodni 
Prezesa Rady Ministrów i CRZZ.

Wśród grona importerów ma­
szyn włókienniczych „Befamy" 
od szeregu lar Związek Ra­
dziecki stanowi cenny, chłonny 
rynek. Korzystnie rozwija się 
eksport zarówno do krajów so­
cjalistycznych, jak i kapitali­
stycznych. V ostatnich dwóch 
lt .ach działalność < ksportowa 
„Befamy” zwiększyła się z 103 
min ; ł dew. w 1975 r. dc 128 
min zł dew. w 1976. Coraz więk­
sze i bardziej odpowiedzialne 
zadania bieżącego pięciolecia.

szczególnie w dziedzinie jakości 
produkowanych wyrobów, wy­
magają doświadczonych rąk i u- 
mysłów.

Szczególnie podniosłą chwilą 
uroczystego KSR było udekoro­
wanie przez Jana Szydlaka 
-ztand—u „Befamy” Orderem 
Sztandaru Pracy I lasy i prze­
kazanie tego odznaczenia na rę- 
c« dyrektora zakładu inż. Wła­
dysława Wierzby dla alej za­
łogi. Jan Szydlak złożył z tej 
oka ul wszystkim pracownikom 
„Befamy” najserdeczniejsze gra­
tulacje. Jest w tym Orderze za­
warty głęboki szacunek, wyso­
kie uznanie dla orlej załogi 
„Befamy”, dla k: dry konstruk­
torskiej, roboL.iItó’ techników 
i inżynierów, dla idzi, którzy 
rozwijają tradycje dobrej robo- 
tj — powiedział Jan Szydlak. — 
Będziemy te wzorce i doświad­
czenia upowszechniać w naszyć i 
przemyśle. Ciężkie warunki pra­
cy odlewników „B ^amy” uleg­
ną zmianie. Uczynimy wszyst­
ko, aby w stosunkowe krótkim 
czasie na miejscu, starej, wysłu­
żeni j odlewni stanął nowy za­
kład odtworzeniowy.

N, zakończenie konferencji 
ayrektor zakładu inż. Włady­
sław Wierzba wręczył Janowi 
Szydlaków: nadany mu przez 
KSł pamiątkowy medal, odlany 
z okazji 125-leeia istnienia fa­
bryki oraz gobelin dla Zamku 
Królewskiego. przedstawiający 
fragment Starego Miasta War- 
szawj-, utkany z przędzy wy­
produkowanej na maszynach 
„Befamy”. Przedstawiciel ZG 
SIMP przekazał kierownictwu 
zakładu zbiorową Złotą Hono- 
rtw" Odznakę SIMP nadaną 
„B< famie” przez władze cen­
tralne tego towarzyszenia.

Podczas pobytu na Podbeski­
dziu Jan Szydlak w towarzy­
stwie Józefa Buzińskiego i Jó­
zefa Łąbudka zwiedził budowę 
elektrowni szezytowo-pompowej 
„Porąbka-Żar”. (cw)

Członek Biura Politycznego KC PZPR, wicepremier Jan Szydlak 
dekoruje sztandar „Befamy" Orderem Szlu,uaru Pracy I klasy. 
W uroczystym akcie towarzyszy I sekretarz KW «-7PR Józel Buziń­
ski oraz wojewoda bielski Józef Łal udek. Foto: Zdzisław Czajkowski

Pamięci Szopena 
rocznicę jego urodzin. Przed 
liczn.e zgromadzoną publicznoś­
cią w szopenowskim repertuarze 
laprezent wala się pianistka 

Maria Kubie., -Skarbowska. Wie­
czór interesująco prowadziła 
dr ileksandn Mianowska z 
Krakowa. Towarzystwo ma am­
bicje popularyzowania muzyk, 
polskiej. Należy aię spodziewać 
że jego działalność spotka sie w 
na; zym województwie z dużym 
uznaniem. ÍJ) 

mu”, członkowie 12 zespołów 
studiują „Wybrane problemy 
mi dzyin rodowe” a dziewięć ze­
społów „Rolę i zasady działania 
PZPR”. Dużą pomoc w organizo­
waniu si kolcn.ą ‘ władczy Miej­
ski Ośrodek Pracy Ideowo-Wy- 
chowawczej, który spełnia jed­
nocześnie rolę ośrodka wiodące­
go dla miast?, i gminy Chełnąfk 
{ Z tor oraz gmin Oświęcim, 
OshL, Przeciszów i Spyiuowice. 
Ośrodek i odjął nieś ważn . 
działalność wśród powołanych 
przez POP lektorów-agitatorów, 
dla których m.in. organizuje 
spotkani- Icktorsko-seminaryJ- 
ne.
• W Wadowicach obradowało 

plenurj KM PZPR z udziałem 
sia.okiego grona aktywu par- 
tyjno-społccjncgo i jospo«’ar cze­
go. Podsumowano dorobek ml. ■ 
sta w 1976 roku. Pian roczny 
wykonano w 103 proc., dając do­
datkową produkcję w usługach 
w-rtosej 76 min zl Is or. w r- 
tość łącznej produkcji i usług 
przekroczy 3 mld zł.

Olimpiada

Wiedzy o Partii

Zamysł zrealizowany został w 
zeszłym roku po raz pierwszy s 
inicjatywy I sekretarza łiW 
PZPR w Bielsku-Białej. Jó*cf®  
Buzińskiego zorganizowano dla 
młodzieży szkolnej wyższych 
klas szkół podstawowycn i ogółu 
młodzieży szkół ponadpodstaw o­
wych I Wojewódzką Olimpiadę 
Wiedzy o Partii. Jak dotyenvzas 
było to i jest jedyne tego rciza- 
ju przedsięwzięcie w Polsce, któ­
re w ciekawej formie zbliżyło 1 
rozbudziło w młodzieży zaii.ture- 
sowania historią i rewolucyjny­
mi tradycjami PZPR, rolą i zn i*  
rżeniem partii w życiu narodu, 
perspektywami rozwoju socja i- 
stycznej Polski określonymi 
uchwałach VI i VII Zjazdu 
PZPR oraz metodami rozwiązy­
wania podstawowych problemów 
rozwoju społeczno-gospoda rcze- 
go kraju. Obecna, druga z kolei 
Olimpiada przeprowadzi na zosta­
ła w oparciu o zmodyfikow-nj. 
W wyniku uzyskanych doświad­
czeń, regulamin. Pomyślana j esfl 
jiiKo system różnorodnych dzia­
łań w okresie całego roku szkol­
nego, uwieńczonych przeprowa­
dzeniem eliminacji na szczeblu 
szkół, miast, gmin i wojewódz­
twa. Jest to niewątpliwie, rfi 
ważniejsza w chwili obecnej for­
ma wzbogacania pra?y id^uwo- 
wychowawczej wśr«'.d młodzieży- 
Odpowiedzialność za właściwe 
ukierunkowanie postaw i dążeń 
młodego pokolenia ipoczyv i na 
wszystkich uczestnikach jednoli­
tego frontu wychowani«, socjali­
stycznego, szczególni jednak ąa 
szkole. Od tego w jakim stopniu 
młody człowiek posiądzie wiedzę 
— ideologię socjalistyczną, v; ląg 
klrn stopniu ji z w młodości o no- 
cjonainie zwiąże się z partią, 
zależy najczęściej jakich wj bo­
rów ideowo-politycznych i ‘U' 
ralnych dokonywał będzie jako 
dorosły obywatel. Dlatego do 
ob.mpiady przywiązujemy tak 
wielkie znaczenie.

Przyczynia się ona do kształto­
wania postaw nuodzieży w du­
chu socjali-tyczi.ego patrioty’iwj 
i internacjonalizmu, pogłębia 1 
ukierunkowuje zainteresowania 
młodzieży szkół średnich pozna­
waniem elementów materializmu 
dialektycznego i histor’ .-znego. 
W organizacji obecnej olimpia­
dy wyraźnie uzupełniają się dwa 
nurty działań: pierw _y obejmu­
je organizację szerokiego cuchu 
młodzieży mającego na celu stu­
diowanie i dyskutowanie Hi®" 
latury społei zi.o-polity^znej. 
fragmentów dzieł klasyków 
marksizmu-leninizmu, opraco­
wań historycznych, dokumentów 
ziazoów i posiedzeń plenarnych 
KC PZPR, lokumentów progra­
mowych organizaci! młodzieżo­
wych, bieżących zagadnień dzia­
łalności partyjnej w sl „li kraju] 
województwa, śrouowiska. Drugi 
nurt obejmuje przeprowadź« nie 
szkolnycł gminnych i miejskich 
ornz wojewódzkich eliminacji 
Olimpit.dy Wiedzy o Partii Z- 
łożenia ideowo-prograinoW' 
Olimpiady odróżnia U -ię wyra--' 
nie od Olimpiady Wieuzy o Pol­
sce i Swiecie Współc :es lyir

Jesteśmy ,’uż po dwóch etapach 
eliminncii. Patron olimpiady " 
KW PZPR oraz oi ganLatorzy —■ 
Kuratorium Oświa’ « i Wycho­
wania, ZW Zf MP, Komenda 
Chorągwi ZHP i WRZZ dokonu­
ją oceny dotychczasowych wyni­
ków i przygotowują línal woje; 
wódzki Olimpiady. Z eliminacji 
w każdej szkole (w I etapiel nraz 
w każdym mieście i gminie 0*  
II etapie) wyłonione ponad ,50 
finalistów szczebla wojewódzkie­
go. ,

Dla organizatorów nie mniej 
ważny był prze„jeg działań i im­
prez jtowarzjąsządKch etapom 
Olimpiady.Mocnym i cieką! rym 
akcentem był sejmik młodzieżo­
wy zorganizowany w Oświęci­
miu.

arugi etap Olimpiady (Wiedzy 
o Partii odbywał się w jedny-» 
dmu — 23 lutego — we wszyst­
kich gminach, u.iastacn f rej | 
nach dla uczestników olimpiady, 
uczniów szkół ponadpodstawo 
wych. Nie ma jeszcze pełnej ana­
lizy tego etapu, nie ze sprawo­
zdań pełnomocników Komitetu 
Organizacyjn«>go II OlimpiaoV 
Wiedzy o Partii wynika, że wzo­
rowo przygotowano i prze, irq 
wadzono eliminacje w Str imlcj 
niu, Porabci Chybiu. Węgierskie) 
Górce, w Liceum Ogólnokształ­
cącym im. St. Żeromskiego 
Bielsku-Białej, w Zespole Si.k™ 
Zawodowych. CRS w Cieszynie- 
Może właśnie stamtąd wył« .1C 
się zwycfcjzcy finału wojewódz­
kiego? (C*'

• KRONIKA

pozyskr.It


ZBIGNIEW LOEGLER

Dzień jak co dzień

Ł1^5? r-"p ’a<wa

• Wśród kobiet-kicrowców antyta­
lenty spotyka się w takim samym 
mniej więcej procencie jak wśród męż­
czyzn, co zadajc kłam rozpowszechnia­
nym w interesie płci brzydszej różnym 
insynuacjom.

• Na początku kursu prawa jazdy 
kobieta bywa z reguły pesymistką, w 
przeciwieństwie do mężczyzn, którzy 
wszem i wobec starają się rozpow 
wszechniać wieści o swoim mistrzostwie 
za kierownicą i niepotrzebnej stracie 
czasu, jak określają chodzenie na wy­
kłady.
• Kobiety raczej nić lubią zakrętów 

i wolą jeździć prostą drogą, co podob­
no jest najlepszym wykładnikiem szcze­
rego i otwartego charakteru.
• Jeszcze bardziej, wręcz panicznie, 

boją się drzew rosnących obok drogi, 
dzięki czemu krzywą wypadkowości 
udaje im się utrzymywać na bardzo nis­
kim poziomie.
• Opacznie reagują na komendy in­

struktorów dotyczące kierunku skrętu. 
Z tego powodu doświadczeni szkole­
niowcy przed skrętem w lewo sugerują 
coś wręcz odwrotnego i rzadko się my­
lą-
• Ulubionym dowcipem instrukto­

rów jest komenda „wyrzucić kierun­
kowskaz”. W takim przypadku kobiety 
często bywają zakłopotane i dokonują 
prób częściowego demontażu pojazdu.
• Najmniej odpowiednią porą n. 

naukę jazdy jest dla kobiet zima. Naj­
poważniejszym licbezpieczeńi iwem jest 
wówczas niekontrolowany poślizg. Naj­
częstszym miejscem tańca na śniegu 
bywa w stolicy województwa skrzyżo­
wanie ulic Lenina z Piastowską.
• Każdy z instruktorów, również żo­

naci, otwarcie przyznaje, że woli uczyó 
kobiety niż mężczyzn.
• Nieprawdą jest, jakoby instrukto­

rzy podczas nauki jazdy łapali kobiety 
za kolana. Tym samym dementujemy 
różne pogłoski na ten temat.

• Prawdą jest natomiast, że kobiety 
na kursach traktuje się bardziej libe­
ralnie niż mężczyzn, do czego instruk­
torzy nie chcicli się przyznać i co na­
leży im wybaczyć.

Tyle wiadomości o kobietach za kie­
rownicą. Dossier nie jest pełne, bo nikt 
nie wie, co kobiecie wpadnie nagle do 
głowy. W każdym bądź razie, komu jak 
ł omu, ale Bolesławowi Pawlusowi, któ 
ry 22 lata spędził w ośrodku i widział 
ponad 15 tysięcy kobiet uczących się 
jeździć i jeżdżących, można chyba wie­
rzyć. Tak samo jak instruktorom ośrod 
ka, którzy zgodnie twierdzą, że kobie­
cie z kierownicą jest tak samo do twa­
rzy, jal. z garami Pod warunkiem, że 
nie będziemy im wchodzić (?) w drogę.

PIOTR W YSOCKI

Pka^ł,1^® Jest to dzwonienie budzi- 
skóń h al?-by slą Je odwlec w nie- 
do?Xä ntóc’ aby choć trochę jeszcze 
oknem cipm„„Z zamkniętymi oczyma. Za 

na noc TrS}na' ^Iko śniegiem rozjaśnio- 
a więc dla ,,,.pynktualnie godzina trzecia. 
Wracania ci^,elu ludz* * dopiero pora prze- 
ln«y Pieri„ęi,r‘a.dfueI bok- Ale nie dla 

Wiedza i,*  ?. 1 tej eórki Grażyny. Obie 
bym svenaj wo_nek budzika jest ostatecz­
ne 3.44 Iem do wstawania, bo o godzi- 

Sopotni PwySna-n^u przy wodospadzie 
PKS do odchodzi autobus-ya.1tł się jak4?,1: ?bie- matka i córka, zry- 
Salek. w i,k: na k°mendę ze swoich wer- 
natka. Córk2eS?n-u z?wsze szybsza jest 
tezy w lustro °luzej s*ę czesze, dłużej pa- 

®zybci(> ’ Prażynko, bo nie zdążymy.
«a Anna pona£la gotowa już do wyj- 

befco wvsnk drzwi małego domku, położo- 
Schodzą nn *Ii, na zboczu góry Grygusie i 
Przy Wodrw>^rzypiącyrn śniegu do drogi 
k°we latarki* Zle'- Tylko dwie kieszon- 
cteek codziJr, ,uJą >m ten pierwszy od- 
77 sPod Piicvnnej drogi do Bielska-Białej 

. minutach . p?z?z Jeleśnię i Żywiec. Po 
C1.szę zaełu«»„ •|Uz M Przystanku. Nocną 
niance. n;_ a szum wodospadu na Sopot- 
tego, roa?. ’ «yçhac jeszcze warkotu sta-- Co l k°taneE° ..Sana”.

Przyjeeh°^irny’ teśH dziś nie pojedzle...?
okazin ' dwa siedzące miejsca, a 

Jtezemki h„ Pierwszej 20-minutowej 
kolejowej w 1 t , Jedzie autobus do stacji 
V, Wydaj» iw. -"iii. Ta drzemka trwa 
■eleśni trzrJ?? S1<“ — znacznie krócej. W 
Skalni tn „ postać w zatłoczonej po- 

Stojąco wj:001?6 bidzie dopiero o 4,17. 
jmnošé. p\ “lk“’ity wloką się w nieskoń- 
;echał punk-1*?! 2- Suchej do Żywca przy- Je Wagoniki Uateię, ale czy te stare, ma- 
»alicyjską iJ^/m^tające chyba jeszcze 
J*em?  Cj ole3- można nazwać pocią- 
łen dosypja 0 W n'cb * duszno. Kto siedzi,

!?j Przez * tníÍm Peronie gonitwa na prze- 
■“.«.u w kiocó . ° Podstawionego już po- 
S°że °djecWnkh B.ielska- Nie dlatego, że 
£ząsu, aje ae, bo jest jeszcze 9 minut 
p°trzebne rio v ząaleźć siedzące miejsce 
S^dniniÄ6! tym razem 40-mi-

0 4-4b I Tk«1- Pociag ruszył punktual- 
°b°Wny o 5.26 ecbał na bielski dworzec 
, udził rUch ‘ Annę i Grażynę Pierlak

Teraz 1-114Włys.l.adajęoych. Są w Biel- 
szadu’ Maja'dk^™0 krótka droga do za- 
m?n Się’ by^ u°r«’0S..sporo czasu> ale śpie- 
cvnut pa ost’ńtnTać jeszcze kilkanaście 
ka„?,en> Był» 2JJ’.przed rozpoczęciem pra- Rc'ku- Kto rf<?iZ1-ej.na jakimś krześle w 
Wvkracy. Wie Li?dza z daleka co dzień 

ykorzj.st , dobrze, że na spanie trzeba 
Bierwsz . minutę.

god»ŁoiarskwIan? w, Zakładach Przemy­
ła Ł ®-W. Armi, ’i^enko” zaczyna pracę o 
Pie« °,nteo jik Çærlak. pracownik Dzia- 
WeTlak- Pracoww4^ * jei c6rka Grażyna 
0 gortr?cuię w^tvm tkalni polipropyleno­
wa ??Znie 9.nn íw”} ^mym budynku, więc 
kierh.lerWsZym 4n?tJkają siĘ na śniadaniu. 
bie1« sp*eszySy  c*: adaniu. bowiem w nocy, 

PomyíiajLy s,ę do autobusu, nawet
„,Pa»l A„„ y ° jedzeniu.

pr‘ac"* la pracować w „Lenko” I 
yprowadziła ją tam kole-

— Początkowo myślałam, że tygodnia 
nie wytrzymam. Praca na czcsaku była 
trudna, zarabiałam niewiele, a w dodat­
ku te dojazdy! Zdarzało się wtedy dość 
często, że z Sopotni do Jeleśni muskałam 
chodzić pieszo. Córkami — Grażyną i Te­
resą — opiekowała się babcia, moja mat­
ka Maria, która często perswadowała mi 
tę pracę, a zwłaszcza dojazd — taki kawał 
drogi. Ona dawniej do Żywca . jeździła 
bryczką tylko kilka razy w roku,więc nie 
mogła pojąć, że ja dwa razy dłuższą dro­
gę do Bielska odbywam codziennie. Nie 
mogłam zrezygnować z pracy, bo cóż, 
dwoje dzieci i matka na utrzymaniu.' Po­
la miałyśmy niewiele ponad hektar. Jed­
na krowa, parę kur i mały, nieurządzony 
domek. Nic skapitulowałam, choć na jakiś 
czas przeniosłam się do hotelu robotnicze­
go. Warunki pracy poprawiły się, kiedy w 
1969 r. przeszłam, po kursie brukarskim, 
do działu kontroli. Wtedy też wstąpiłam 
do partii. W 1971 r. wzięłam do „Lenko” 
Grażynę. Pracowała początkowo w tkalni, 
a równocześnie chodziła do przyzakłaao- 
wej szkoły zawodowej. Dziś córka po za­
wodówce zarabia więcej niż ja.

I sekretarz KZ PZPR Zakładów „Len­
ko” — Helena Durajczyk, chwali zarów­
no matkę, jak I córkę. Są sumiennymi 
pracowniczkami. Anna np. w ciągu 20-let- 
niej pracy w „Lenko” tylko dwa razy 
skorzystała ze zwolnienia lekarskiego. 
Grażyna jest członkiem ZSMP i od paź­
dziernika 1976 r. kandyduje do partii. W 
grudniu ub. roku otrzymała proporzec 
przodownika pracy I nagrodę.

— Wychowywanie córek nie sprawiało 
mi kłopotu — opowiada dalej pani Anna.
— Obie uczyły się dobrze. Grażyna ! Te­
resa miały w Sopotni sporo koleżanek. 
Nazywano moje córki „siostrami syjamski­
mi z Kalwaryjki”, bo ubierałam je jed­
nakowo. Gdyby nie praca w „Lenko”, nie 
wiem co by było. Zakład zresztą niejed­
nokrotnie pomagał mi w trudnych sytua­
cjach. Dostałam pożyczkę, czasem . jakąś 
zapomogę. Zaczęłam powoli urządzać dom. 
Kupiłam maszyn< do szycia, pralkę, me­
ble pokojowe, telewizor. Młodszej — Te­
resie, kiedy wychodziła za mąż, sprawiłam 
meble kuchenm. Za 17 tysięcy złotych 
nabyłam 37-arową działkę. Na razie sa­
dzimy na niej ziemniaki, siejemy : boże. 
Mamy więc własne warzywa, ziemniaki 
i mleko. Zawsze uchowa się jakąś świnkę. 
Wiosną 1 latem jest przy tym dużo .oboty
— to prawda. Po powrocie z Bielska^ trze­
ba siać, sadzić i pielęgnować, a później 
kosić, zbierać z pola. Przydałby się jai.iś 
mężczyzna w domu. Młodsza córka miesz­
ka z mężem, nie z nami. Teraz liczę na 
Grażynę...

Pani Anna rzuciła znaczące spojrzenie 
w stronę córki, która uśmiechnęła się i 
zagadała skwapliwie:

—. Mat. książeczkę mieszkaniową na lo­
uai w Bielsku, ale wołałabym zostać w 
Sopotni Wielkiej, przy mamie. Może uda­
łoby się wybudować nowy dom. Działka 
już jest. '

Anna i Grażyna kończą pracę o godzinie 
14.00 i już o 14.07 odchodzi pociąg do 
Żywca. Idziemy szybko vT stronę dworca. 
W pociągu tłok. Przeważnie kobiety, nie 
tylko zresztą z „Lenko”, choć one właś­
nie stanowią większość załogi tego zakła­
du. Z 1700 pracujących tam kobiet, wiele 

dojeżdża z różnych zakątków wo­
jewództwa. W wagonie nie ma miejsca na 
drzemkę, więc dalej rozmawiamy.

— Powrót z pierwszej zmiany jest pra­
wie wygodny — mówi Grażyna — Ale 
kiedy wracam po trzeciej zmianie, którą 
kończę o 6.00 rano, zdarza się, że PKS nie 
czeka w Jeleśni na przyjazd pociągu z 
Żywca. Wtedy zamiast o 9.00, wracam do 
domu w południe. Kierowcy tego autobu­
su twierdzą, że nie mają obowiązku cze­
kać na pociąg, bo to kurs przelotowy z 
Żywca do Sopotni Wielkiej. Czekanie w 
Jeleśni po przepracowanej nocy jest bar­
dzo męczące. Zresztą żal mi straconych a 
godzin, które w domu mogłabym wyko­
rzystać na sen i wypoczynek.

W Żywcu przesiadamy się do pociągu 
w kierunku Jeleśni. Znowu pośpiech, bo 
odjazd o 15,17. Kiedy w Jeleśni wepcha­
liśmy się „na siłę” do autobusu, pani An­
na odetchnęła z ulgą:

— Przed piątą będziemy już w domu... 
Jutro niedziela. Pójdziemy do Teresy ! do 
moich wnuczek — Kasi i Gabrieli. Zajmu­
ję się nimi, gdy moje córki chcą się zaba­
wić w klubie „Buchu”.

— Chodzę także czasem na kawę z ko­
leżankami do restauracji „Nad wodospa­
dem”. To jedyna rozrywka w Sopotni, bo 
nie mamy jeszcze kina. U nas teraz bar­
dzo słabo dzląja' koło ZSMP. Prawie się 
o nim nie słyszy — dorzuca Grażyna.

Autobus powoli pustoszeje i przed So­
potnią zajmujemy siedzące miejsca. 
Przy wodospadzie wysiadamy. Za­
chodzące słońce różowi czapę śniegu 
na Hali Miziowej — północno-zachodnim 

stoku Pilska. Wydeptaną w śniegu ścież­
ką wspinamy się w kierunku małego 
domku na zboczu góry. Jest godzina 16,50, 
kiedy Anna I Grażyna przestępują próg 
domu, który opuściły przed 13 godzinami 
i 20 minutami. Pracowały B godzin i stąd 
irosty rachunek, że w 4 pociągach i 2 au­
tobusach spędziły 5 godzin i 20 minut. Bo 
tej codziennej drogi nie r icżna liczyć na 
kilometry, tylko na godziny.

Po krótkiej rozmowie z 70-letnią Maną 
— matką i babką, która przez 13 godz. 
i 20 minut pilnowała dobytku — Anna 
i Grażyna zakasują rękawy. Anna szybko 
gotuje obiad (tym razem nie były w sto­
łówce zakładowej), a Grażyna zabiera się 
do sprzątania.

_Trzeba jeszcze narąbać drzewa na ju­
tro. Chłopa nie ma w domu — śmieje się 
pani Anna i wychodzi na podwórko.

W sobotni wieczór można nieco dłużej 
posiedzieć przed telewizorem, choć zdarza 
się, że nawet przy najlepszym programie 
oczy same się zamykają. Ale kiedy w per­
spektywie jest pobudka o godz. 3,00 w no­
cy, oglądanie telewizji trzeba kończyć 
najpóźniej o 22,00.

— Mimo wszystko nie zmieniłabym już 
pracy — mówi Anna Pierlak na pożegna­
nie. — Przywiązałam się do zakładu, przy­
wykłam do dojeżdżania. Nie jest to łatwe, 
ale siły dopisują i zdrowie — odpukać — 
tskže«»

Dzielna kobieta. Ileż takich ma nasze 
województwo? Tym spod Pilska i Bara­
niej Góry, spod Skrzycznego i Lipowskiej, 
z rożnych wsi i przysiółków Podbeskidzia, 
należy się szacunek i uznanie.

Kierownica

i »gary”

Utarło się, nie wiadomo właściwie 
dlaczego, że dla bezpieczeństwa 
użytkowników jezdni lepiej jest, 
gdy kobieta nie ma nic wspólne­

go z kierownicą. W tym błędnym prze­
świadczeniu utrzymywano nas dosta­
tecznie długo, by zdobyć całkowitą pew­
ność, że miejsce pań jest niemal wy­
łącznie przy „garach” i wara im od sa­
mochodu. A że przeświadczenie owo 
było istotnie błędne, przekonali nas 
eksperci, czyli po prostu instruktorzy 
nauki jazdy. Rozmawialiśmy z kierow­
nikiem Ośrodka Szkolenia Kierowców 
LOK w stolicy województwa — Bolesła­
wem Piwlusem i Instruktorami: An­
drzejem Piątkiem, Józefem Grześkiewi- 
czem, Józefem Wojaczkiem, Piotrem 
Staniczkiem i Mateuszem Chmielar- 
skim. Oto wnioski z tej rozmowy.
• W odróżnieniu od mężczyzn, ko­

bieta nic bywa ułanem na jezdni, a je­
śli już porównywać, to raczej z drzemią­
cym lwem, którego lepiej nie drażnić.
• Kobieta znacznie lepiej od męż­

czyzny zna teorię, czyli przepisy i zna­
ki, formułki oraz definicje, co nie zna­
czy, żc uo wszystkich sobie znanych 
zawsze się stosuje.
• W każdym razie, globalnie biorąc, 

mężczyzna wydaja i tak więcej pienię­
dzy na mandaty.
• Nie spotyka się kobiet jadących 

pod wpływem alkoholu, chociaż często 
nietrzeźwych mężczyzn jadących obok 
prowadzącej pojazd.
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w Chybiu

Gmina Chybie należy do 
mniejszych w województwie 
bielskim. W skład jej wcho­
dzą wioski: Ll-ybic, Mnich, 
Zaborze, Frelichów i Zarze­
cze. Zamieszkuje na tym te­
renie ponad 7,5 tys. osób. 
Najliczniejszą wioską jest 
Mnich, gdzie mieszka ponad 
S tys. ludzi a najmniejszą 
Zarzecze, gdzie zameldowa­
nych jest niespełna 550 osób. 
Powierzchnia gminy wynosi 
3.220 ht Jest to chyba jedy­
na gmina w województwie 
która posiada nazwy ulic (o- 
kolo 80). W sumie tych 5 
wiosek przecina 69 km dróg.

Do najważniejszych -nkła­
dów i instytucji działających 
na tým terenie należą: Cu­
krownia „Chybie”, Gminna 
Spółdzielnia, placówka nau­
kowa PAN w Gołyszu, Spół­
dzielnia Kółek Rolniczych, 
Bank Spółdzielczy, Zlewnia 
Mleka. Jest tutaj ważny wę­
zeł kolejowy, znany jeszcze 
z czasów pamiętnej linii war 
szawsko-wicdcńskicj.

Gmina posiada dobrze roz­
budowaną sieć nos. ych pla­
cówek oświatowych i handlo­
wych. W wiejskim ośrodku 
zdrowia zatrudnianych jest 6 
lekarzy specjalistów. Czynna 
jest także apteka. Jako jedy­
na gmina w województwie 
posiada Chybie drużynę pił­
karską grającą w lidze okrę­
gowej.

Wszystkie wioski podłączo­
ne są do wodociągu gminne­
go. Rolnicy spccjałizuią się 
w produkcji mleka i warzyw.

NieTatwe

spratvy...

Jak nas poinformował naczel' 
nik gminy inż. Roman Gtcn, 
największym problemem gosp^' 
darzy Chybia jest melioracjo 
pól. Zdrenować trzeba okoł® 
800 ha gruntów.

Drugą bardzo palącą sprawę 
jest budowa wiaduktu ® 
torami kolejowymi. Już terna 
przejazd w kierunku Biclsk- 
jest zamknięty 18 godzin na do­
bę. A co będzie kiedy urucho­
miona zostanie linia węglowa 2 

Zakończyli „słodką” kampanię Specjalność: mleko i warzywa

Obiekty Cukrowni zostały w 
okresie działań wojennych zni­
szczone prawie w 70 proc. Odbu­
dowę i odgruzowywanie fabry­
ki — „żywicielki” gminy, roz­
poczęto w niezwykle szybkim 
tempie. Część skradzionego przez 
okupanta sprzętu znaleziono w 
pobliskim Pierśćcu, gdzie Niem­
cy urządzili potężne składowis­
ko zrabowanych w Polsce ma­
szyn. Dzięki pomocy wojsk ra­
dzieckich ściągnięto do Chybia 
wywiezione za Olzę turbiny. O- 
fiarna praca sprawiła, że już w 
grudniu ' 1946 roku rozpoczęto 
pierwszą w Polsce Ludowej kam 
panię cukrowniczą. Trwała ona 
zaledwie 10 dni, ale wyproduko­
wano 726 ton cukru.

3 stycznia br. cukrownia „Chy­
bie” zakończyła swoją 93 już 
kampanię. Trwała ona 98 dni i 
była krótsza od poprzedniej o 
pcl miesiąca. Przy przeróbce bu­
raków na cukier pracowało po­
nad 800 ludzi. Wyróżn.li się sta­
cyjni dyfuzji: Emanuel Gołszny. 
Józef Szczypka i Karol Pietrzyk 
oraz zatrudnieni przy piecu wa­
piennym: Adam Woty. Edward 
Roj i Franciszek Staniek.

Dzięki ofiarnej pracy całej za­
łogi, znacznie obniżono straty 
buraków przy produkcji cukru, 
dając dodatkową produkcję 1070 
ton tego cennego artykułu. Prze­
kroczono także zadania asorty­
mentowe dostarczając na rynek 
dodatkowe tony cukru-kostki i 
kryształu-rafinady. Obniź< ao 
także koszty produkcji, co sta­
wia zakład z Chybia w gronie 
najlepszych w Przedsiębiorstwie 
Cukrownie Opolskie.

Zakład w Chybiu od 3 lat mo­
dernizuje się kosztem ponad 160 
min złotych. W planie jest budo­
wa nowego pieca wapiennego i 
urządzeń towarzyszących, dzięki 

czemu znacznie poprawią się wa­
runki pracy, zmniejszy się za­
trudnienie i poprawi technolo­
gia produkcji. Uruchomi się po 
raz pierwszy w Polsce nową li­
nię płynnego cukru dla prze­
mysłu spożywczego. Planowana 
jest także dalsza modernizacja 
wirowni.

Już po raz trzeci w historii cu­
krowni równolegle z kampanią 
buraczaną prowadzono kampanię 
rafinerską. Potrwa ona jeszcze 
do maja. Następnie w miesią­
cach letnich zakład będzie prze­
suszał produkty rolnicze, np. rze­
pak i zboża. Prowadzony będzie 
także generalny przegląd przed 
następną kampanią buraczaną, 
już ® 1 v historii zasłużonej „sta­
ruszki” Z Chybia.

Kolumnę opracował:
PAWEŁ CZUPRYNA

Na terenie gminy Chybie 1785 
gospodarzy prowadzi produkcję 
rolniczą na 1535 hekt iracłi Jak 
z tego wynika, średnia powierz­
chnia gospodarstw sięga zaled­
wie 0,85 ha. Najliczniejszą grupę 
stanowią rolnicy, którzy posia­
dają działki do 0,5 ha, — jest 
ich aż 1027. Tylko cztery gospo­
darstwa przekraczają 10 ha, zaś 
największe: Edwarda Chudzca 
— It ha.

Rolnicy z Chybia specjalizują 
się w produkcji mleka i wa­
rzyw. W ub. roku skupiono 1.111 
tys. litrów, a plan tegoroczny 
wynosi 1.140 tys. 1. mleka. W 
grupie „mleczarzy” prym wodzi 
Karol Gabryś z Mnicha (nr 386) 
który w ub^roku zdobył w wo­
jewództwie tytuł „Mistrza pro­
dukcji Zwierzęcej” Oddał on " 

Gmina Chybie posladu piękny wiejski ośrodek zdrowia, w którym 
zatrudnionych jest 6 lekarzy specjalistów. W budynku jest także 
apteka. Folo: Paweł Czupryna

28.887 1. mleka tj. 6.018 1 z hek­
tara (średnio od jednej krowy 
4000 1. mleka). Anna Szkrobck 
z Chybia 24 przekazała do zlew­
ni 18.056 1 mleka (3926 1. z ha). 
Maria Zuber z Frelichowa 29 od 
stawiła 14.990 1. mleka (3059 1. t 
ha), Emilia Ozga z Zablocia 9 
sprzedała 12.526 1 (4473 1 z ha), 
a Ludwik Swieńczyk z Zaborza 
31, 8.434 1 (4016 1 z ha).

W produkcji warzyw specjalił 
zuje się wioska Mnich, k‘óra 
szczyci się najlepszymi wynika! 
mi w województwie. „Pod wa­
rzywami” znajdują się 63 ick- 
tary ziemi. Szklarnie zajmują 
prawic 400 m kw. Na produkcji 
pod namiotami foliowymi prze­
znaczono 1.400 m kw. a pod ni­
ską folią jest 8,030 m kw. ziemi-

Najwięcej warzyw ‘dostarcza­
ją gospodarze z Mnicha i Zabo­
rza: Zofią M arnica, Karol Ga­
bryś, Marta Broda, Józef Marni' 
ca. Ten ostatni planuje w naj­
bliższych latach wybudować 
szklarnię o pow. 600 m kw.

(cz)

Powstaje centrum handlowe Z kulturą na co dzten
1 ..................11 IM——w—

Spółdzielczość, jako jedna z 
pierwszych, rozpoczęła w gmi­
nie swoją działalność. Pierwszy 
sklep urucho miła Gminna Spół- 
dzielna w 1946 roku w tzw. 
„Szmajderówce”. Potem pow- 
tawały dalsze sklepy w sta­

rych, ciasnych, często zniszczo­
nych, budynkach prywatnych.

Obecnie GS Chybie hależy do 
sprawniej działających spół­
dzielni w województwie. Duża 
w tym zasługa długoletniego 
prezesa Ernesta Janika, który 
od kilku tygodni przebywa na 
zasłużonej emeryturze.

Na terenie gminy, GS posiada 
21 sklepów, 3 gospody, piekar­
nię, masarnię, ośrodek „Nowo­
czesna gospodyni”, bazę towa­
rów masowych itp. Spółdzielnia 
zrzesza 1840 członków.

Jak nas po’nformowal prezes 
mgr Marian Bugajczyk, w tym 
roku Chybie otrzyma nowoczes­
ny dcm handlowy, który budu­
je się w centrum kosztem 9 min 
złotych. Będzie to okazały o-

W hołdzie

wyzwolicielom

W krwawych zmaganiach z 
dobrze tbrojonymi formiciami 
niemieckimi poległo, głównie w 
okolicach Mnicha i Zaborza —

biekt o powierzchni sprzedażnej 
1000 m w., w którym znajdo­
wać się będą stoiska konfekcyj­
ne, obuwnicze, galanteryjne, z 
artykułami gospodarstwa do­
mowego, radiowo-telewizyjne. 
Do tej placówki przeniesie się 
także administracja GS. Dotych­
czasowe lokale biurowe prze­
znaczone zostaną dla potrzeb 
gastronomi. Powiększy się res­
taurację „Smakosz”, urządzi ka- 
wiarnę, a na dole bar mleczny.

Pawilon 4 — branży zmieni 
się na sklep spożywczy. Zmo­
dernizowany zostanie także do­
tychczasowy sklep meblowy.

Z okazji ostat liego święta 
handlowców Wyróżnione zosta­
ły: Maria Wardys, Fryst/na 
Gumola, Małgorzata Pieszka, 
Małgorzata Pisanek, Helena 
Szczypka, Anna Górny.

Do zasłużonych spółdzielców 
należą Ernest Janik, odznaczony 
niedawno Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski 
i Józef Kanafek.

1.100 żołnierzy Dywizji Piere- 
kopekiej. Ich prochy radzie kich 
bohaterów prz<nie~ione zostały 
n; cmentarz Armii '’adzieckiej 
w Bielsku-Białej.

W hołdzie wyzwolicielom, 
społeczeństwo gminy Chybie 
postawiło w centrum wioski 
pomnik, przed którym w każdą 
rocznicę oswobodzenia odbywa­
ją się uroczystości składania 
wieńców i apele poległych.

Życie kulturalne gminy sku­
pia się w zakładowym Domu 
Kultury Cukrowni „Chybie”. 
Działają tu dwa zespoły mu­
zyczne: „Chorus” (muzyczno- 
wokalny) oraz młodzieżowy zes­
pół śpiewaczy, obydwa prowa­
dzone pi zez Tadeusza Pisarka. 
Znany jest szeroko w kraju A- 
matorski Klub Filmpwy 
„Klaps", w którym prym wo­
dzą: Danuta Ryszka, bracia Jan 
i Franciszek Dzidowie, Kazi­
mierz Pudełko i Józef Orawiec. 
Sporo chętnych przychodzi na 
zajęcia z metaloplastyki i słom- 
kirstwa, które pi owadzą: Fry­
deryk Francuz, Roman Ogiegło 
i Karol Czerwiński. Ogniskiem 
akordeonowym opiekuje się Ja­
nusz Leszek.

26 — osobową orkiestrę Cu­
krowni prowadzi Antoni Goroł. 
Część jej występuje razem z 
zespół m regionalnym, działają­
cym przy KGW Chybie.

Powodzeniem wśród młodzie­
ży cieszą się, organizowane — 
3 razy w miesiącu — dyskoteki, 
które przygotowuje kierownik 
klubu Norbert Stanoszek.

Chybie nie posiada niestety, 
kina. Wykorzystywano kiedyś 
na r. gularne projekcje salę klu­
bu, która jednak nie nadaje się 
do tych celów. Dlatego działacze 
myślą o wybudowaniu w przy­
szłości domu ludowego, w któ- 

Z notatnika

W okresie powojennym stanęło 
w Chybiu blisko 700 budynków 
Jednorodzinnych. Co roku, szcze­
gólnie w ostatnich latach, do no­
wych domów wprowadza się oko­
ło BO rodzin. W wiosce tej stanę­
ły także bloki mieszkalne. Trzy 
wybudowała Cukrownia, a trzy są 
własnością gminy. Zamieszkuje w 
nich blisko 600 osób. Na osiedlu 
wybuduje się jeszcze jeden blok 
ml szkalny. W tym roku zostanie 
oddany do użytku także hotel ro­
botniczy Cukrowni na 700 miejsc. 
Wyznaczono także w centrum Chy 
bi i 164 parcele pod dalsze budow­
nictwo indywidualne.

W gminie zarejestrowanych jest 
ponad BO rzemieślników. Przewa­
żają zakłady ślusarskie, malar­
ski. i stolarskie. Najstarszym ślu­
sarzem jest Alojzy Hann i, który 
od pierwszych lat po wojnie pro­
wadzi prywatny warsztat. Ponad­
to w gminie jeżdżą 2 taksówki o-

sobowe 1 jedna bagażówka. Naj­
dłużej prowadzi taksówkę Broni­
sław Bielecki.

Ożywioną działalność prowadzą 
w gminie 4 jednostki OSP l Jed­
na zawodowa przy cukrowni. Stra 
Żacy z Chybia obchodzili półwie­
cze swojej działalności. Z tej oka­
zji społeczeństwo ufundowało jed­
nostce sztandar. Po wojnie wybu­
dowano w gminie dwie nowe re­
mizy; — w Chybiu 1 Zaborzu. Do 
najaktywniejszych w gronie 200 
strażaków należą druhowie: Mi­
chał Burek, związany ze strażą 
ponad 50 lat oraz Tadeusz Ziaja 
z Zarzecza 1 Jan Stokłosa z Mni­
cha.

Miejscowa jednostka ORMO sku­
pia w swych szeregach 60 człon­
ków. Do wyróżniających się w 
społecznej służbie należą: Stani­
sław Machaczka i Józef Klóska.

20 gospodarzy z gminy posiada 
książeczki oszczędnościowe SOF, 
które btorą udział w premiowym 
losowaniu ciągników. Bank Spół­
dzielczy w Chybiu udzielił rolni­
kom w ubiegłym roku długoter­
minowych kredytów inwestycyj­
nych na kwotę 700 tys. złotych. 
Potrzeby są jednak znacznie więk­
sze, sięgają półtora do dwu milio­
nów złotych. Ponadto Bank przy­

znał 1,5 min złotych na kredyty 
krótkoterminowe — produkcyjne.

Ponad 20Û mieszkanek gminy 
działa w 3 Kołach Gospodyń Wiej­
skich na teranie Chybia, Mnicha 
i Zaboiza. Przewodzą im: Ewa 
Fober. Zofia Mainica i Maria Ko­
sowska, Członkinie KGW z Mnicha 
wygrały Konkurs „Ogródków wa- 
rzywno-kwlatowych” w wojewódz­
twie. Natomiast W Konkursie 
„Więcej mleka lepszej jakości” 
wielkie szanse na wysoką lokatę 
w województwie bielskim mają 
gospodynie z Chybia.

Do Kolegium d/s Wykroczeń 
przy naczelniku gminy wpłynęło 
250 wniosków o ukaranie. 14 oso­
bom odebrano prawa jazdy za 
prowadzenie pojazdów w etanie 
nietrzeźwym, ponadto wydano 32 
orzeczenia za wybryki chuligań­
skie. Tytułem nałożonych kar do 
kasy Urzędu Gminy wpłynęło 
prawie 200 tys. zł.

Miejscowa Gminna Spółdzielnia, 
PAN na Gołyszu SKR i Cukrow­
nia znacznie przekroczyły zadania 
planowe w przyzakładowym tuczu 
trzody chlewnej. Zamiast 100 tucz­
ników wyhodowały 175. W tym ro­
ku pragną wychować dla swoich 
potrzeb 1 na sprzedaż 300 tuczni­
ków.

rym znalazłyby pomieszczenie 
wszystkie placówki kulturalne. 
Szkoda, że piękne sale w remi­
zach OSP są niewykorzysta­
ne. Jest to jeden z problemów, 
który muszą rozwiązać szybko 
działacze kulturalni z Chybia.

Wiele zależy 
r—WHITTII MII «I 

od działaczy

Gmina Chybie słynie _ z czy­
nów społecznych. Dzięki szero­
kiej rzeszy aktywistów, społe­
czeństwo wzbogaciło się w os­
tatnich latach o szereg cennych 
obiektów użyteczności publicz­
nej. O tej godnej pochwały po­
stawie rozmawiamy ze zi. iym 
działaczem partyjnym, związ­
kowym i społecznym, byłym po­
słem na Sejm PRL, kierowni­
kiem gminnej komisji czynów 
społecznych Emanuelem Miko­
łajczykiem:

_  Mamy w gminie aktywis­
tów, którzy nic wyobrażają so­
bie życia bez pracy społecznej. 
Takim jest na pewno Wiktor 
Ryszka, pracownik C.krewni, 
członek zakładowych władz par­
ti jnych, wiceprzewodniczący 
GRN. Kierował komitetami bu­
dowy: boiska sportowego, żłob­
ka, domu nauczyciela, ośrodka 
zdrowia, przedszkola, a teraz 
niestrudzenie pomaga przy wzno­
szeniu hali sportowej. Drugi, to 
Emil Kuboszck, który będąc 
przewodniczącym spółki wodnej 
doprowadził do tego, żc prawie 
cała gmina korzysta z wodocią­
gu wiejskiego. Teraz stoi na cze­
le komitetu budowy dworca w 
Chybiu-Mnichu. Trzeci — to Ja­
nusz Januszkiewicz, który wziął 
na swe barki budowę hali spor­
towej w Chybiu. Nie sposób nie 
wymienić przewodniczącego 
Gn.'nnego Komitetu FJN Mie­
czysława Matusiaka, czlow'elra 
o wielkim sercu, bogatym doś­
wiadczeniu 1 pasji społecznika. 
To właśnie kierowany przez nie­
go GK FJN zdobył za swoją 
działalność naJv yższą ocenę w 
wojewód :twie bielskim.

— Jaka jest wartość ubiegło­
rocznych czynów społecznych?

— Ponad 7 min złotych. Naj­
cenniejsze to dalsza kontynuac­
ja budowy wiejskiej si ci wodo- 
iągowej, wartość wyniesie ok. 

3,7 min złotych, remonty dróg 
gminnych (2.Í55 tys. zł), budo.« s 
hali sportowej (1.356 tys. zl). 
Trzeba również wspomnieć o 

ROW-u?
Trzecią bolączką to wysiei 

nie gospodarzy z terenów o* 0' 
żonych obok zalewu goczałk®' 
wickiego. Objętych tą ikcjfl 
zostało 335 domostw. Dotychczas 
tereny opuściło ponad 130 osób, 
natomiast reszta nie chce slý' 
szeć o przeprowadzce.

Są to sprawy, które musM 
w najbliższych latach znałeś® 
rozwiązanie.

pracach porządkowych wykoiM*  
nych przez młodzież, członków 
OSP i członkinie KGW.

— A co zrealizujecie w rok“ 
bieżącym?

— Będziemy kontynuować b«' 
dowę hali sportowej, która «®*  
stanic oddana społeczeństwu w 
lipcu 1978 roku. Będzie ona_ P®' 
siadała gabinety odnowy bioi<!' 
giczncj, siłownię, saunę, i _ 
hotelową na 30 miejsc. W ro®*'  
nicę Manifestu Lipcowego «< o®' 
my do użytku salę Linmasty*®'  
ną przy Szkole Podstawowej * 
Mnichu, która kosztowała 2,7® 
tys. zł. Wioska otrzyma takz® 
przedszkole. Przystąpimy do bu" 
dowy dworca kolejowego Chi" 
bic-Mnich za 5 min zł. Inwcstý' 
cja będzie zakończona za dwa !• 
ta. Ponadto przy drodze na La11' 
dek urządzi się strzelnicę sr°r' 
tową, wybuduje chodnik w ®®jl 
trum Chybia, B dróg wiejski®” 
otrzyma nowa nawierzchnię, st®' 
ną 4 przystanki PKS, nowe pun»' 
ty świetlne otrzyma Chybi® 1 
Mnich.

— W sumie w tym roku waf' 
tość czynów społecznych jędz) 
wynosiła około 11 min zloty®®" 
Jc teśmy pewni, że przy tal ® 
aktywie i pomocy mieszkań®”” 
gminy, zadania te zostanę r>’ 
tylko zrealizowane ale i przekr®' 
czone.

W księgach USC

W księgach miejscowego 
Stanu Cywilnego znaleźliśmy 11 n 
tatki o pierwszych powojenny^ 
zapisach w wyzwolonej gminie, 
przeddzień wkroczenia na ten J 
ren oddziałów radzieckich (10 * , 
tego) urodził się w Zarzeczu 
rian Chrapek, a 16 lutego 1945 » f 
ku Bronisława Focha, również
Zarzecza.

W ubiegłym roku zarejestrovj® 
no w Chybiu 3 urodzenia (d°, 
we), 45 zgonów i 68 związK°0, 
małżeńskich. Średnia wieku no'\y 
icńców wynosiła 20 lat. 
się także uroczystości jubile«5*̂  
we. Zorganizowano spotkanie t 
par, które przeżyły z sobą 25 
oraz dwu par — jubilatów r.® 9 
tych godów”. Małżeństwo 
i Jan Nikiel z Frelichowa 
udekorowani Medalami ..Za $ 
goletnie pożycie małżeńskie’*.  *p  
dla drugiej pary Jadwigi i 
Sikorów wystąpiono z wnlosk* ‘je 
do Rady Państwa o przyznfl* 
takiego odznaczenia.

Do najstarszych obywatelii « 
gminie należą: Ludwik So,,0®í'ť)d 
z Frelichowa Uczący 04 lata I 
szy od niego o rok Jan Kubo» 
z Zarzecza.
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Potrzeba głębszego oddechu z
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czął wydzwaniać starą melodyjkę. A da­
lej — mocno sfatygowane organy. Szyb­
kie dmuchnięcie w piszczałkę i w nogi, bo 
kto przegapił, dostawał się _w ręce pana 
Henryka Kabiesza — w jednej osobie 
woźnego, stóża i „oprowadzacza" po mu­
zeum. Wtedy ucho było w robocie, a na 
dokładkę należało w grzecznej postawie 
wysłuchać objaśnień, że eksponaty są bez­
cennymi skarbami, że taki „zic damski" 
czy „gwer anglicki” bardzo dużo kosztują 
i nie wolno ich niszczyć.

Najbardziej pociągał pokój ze zbiorami 
Leopolda Jana Szersznika. Uczonego eks- 
jezuity, który żył na przełomie XVIII 
i XIX wieku i w 1802 roku młozył w Cie­
szynie jedno z pierwczych muzeów pu­
li licznych. Zebrał w nim ogromną ilość 
skamielin, okazów flory i fauny, przyrzą­
dów geometrycznych, fizycznych i astro­
nomicznych, militariów, monet, medali, 
pieczęci, zegarów itp. Miał także w swo­
ich zbiorach wiele machin autorstwa na­
szego sławnego wynalazcy, Józefa Bożka 
spod Skoczowa.

Oczywiście, niewiele się z tego zacho­
wało. Bożkowe mechanizmy uległy całko­
witemu zniszczeniu, podobnie okazy jaj 
i gniazd ptasich. Jedí." z głównych przy­
czyn kurczenia się zbiorów stał się — jak 
pisze dr Ludwik Brożek — „brak należy­
tej opieki nad tym mui ąun od połowy 
XIX wieku i obojętność, z jaką społe­
czeństwo odnosiło się do niego”’.
A więc niewiele, ale dla nas, dzieci, wy­

starczyły i owe resztki. Nietrudno sobie 
wyobrazić, jakie wrażenie r< biły pro- 
chownice z wojny 30-letniej, albo potęż­
ny kopertowy zegar kieszonkowy z wie­
ku XVIII, albo ogromna luneta czy róż­
ne starożytne pieniążki. A p.zede wszyst­
kim dłoń tajemniczej mumii egipskiej. 
Oglądaliśmy ją za każdym razem i zaw­
sze z niesłabnącym zainteresowaniem oraz 
pewną dozą lęku.

Wtedy mało co obchodził mnie twórca 
tego muzeum na owe czasy ogromnej, bo 
liczącej 12 tys. tomów biblioteki. Dopiero, 
kiedy zacząłem uczęszczać do liceum, 
zainteresowałem się pewnym budynkiem, 
nr frontonie którego znajdował się nie­
zrozumiały grecki napis. Ze starszymi ko­
legami odcyfrowaliśmy znaczenie tekstu- 
Psychés jatrejon. Tę właśnie „lecznicę 
dusz” zakupił Szersznik ażeby w niej 
umieścić swoje zbiory. Tam też przez 
dziesiątki lat niszczały, zanim to, co pozo­
stało, umieszczono i pałacu Laryszów.

Dla samej „lecznicy" niewiele dotąd zro­
biono. Może planowany już uosyć oawno 
przez konserwatora remont ui. twf wła­
dzom miejskim podjęcie decyzji co do 
przeszłego jej zagospodarowania i przez­
naczenia.

Nie więcej szczęścia do swego rodzin­
nego groau miał sam Szersznik. Cóż z te­
go, że pozostawił tak imponujący spadek, 
ze jak rzadko kto - przysłużył się miej­
scowej oświacie, kulturze i sztuce? Coz 
z tego, skoro — jak twierdzi cytowany 
poprzednio kustosz Brożek — z takim 
trudem gromadzone zbiory „nie odegrały 
właściwie większej roli... w środowisku, 
które dzieła tego nil potrafiło nawet na­
leżycie ocenić i otoczj ć większą upieką, 
które po prostu nie dorosło do niego... 
W stosunku do twórcy „lecznicy” okazał 
się Cieszyn niewdzięcznym, bo dziś me 
wiemy nawet, gdzie jest jego grób”. -Nie 
zrealizowany model nagrobka Szersznika 
spoczywa w muzealnym magazynie.

Przed paroma tygodniami znowu wstą­
piłem do pałacu przy ulicy Regera 6. 
Wiele się tam zmieniło, ale Ł-erszniKowy 
gabinet osobliwości nadal czaruje swoimi 
eksponatami. Nadal też nad całym dobyt­
kiem czuwa oko pana Henryka. Z opro­
wadzającym mme dr Witoldem Iwankiem 
wspominaliśmy nieodżałowanego Ludwika 
łiroLka, po śmierci którego stary Cieszyn 
stał się jakby mniejszy, uboższy. Zobo­
wiązałem się, że odnotuję 230 rocznicę 
urodzin Leopolda Jana Szersznika, a szcze­
gólnie przypadające w tym roku 175-lecie 
jego muzeum. Czynię to więc, choć nie 
w laurkowym stylu i nastrojí .

Ale są po temu powody. Już kilka razy 
podejmowałem nie załatwiony dotąd te­
mat muzeum Morcinkowskiego. Niektórzy 
nawet zaczęli mnie pomawiać o mania­
kalne skłonności. Postanowiłem jednak 
obstawać przy swoich racjach, które są 
przecież racjami społecznymi. To moje 
przekonanie utwierdziło niedawno pu­
blicznie rzucone przez Józefa Buzińskiego 
pytanie: jak długo sprawa będzie pozo­
stawała w sferze dyskusji?

Mamy prawo szczycenia się tym, że 
właśnie u nas, na ziemi beskidzkiej, tak 
wcześnie zrodziły się zawiązki muzeal­
nictwa, ale nawet największe jubileusze 
nie powinny przysłaniać nie rozwiązanych 
problemów muzealnej współczesności. 
Przypadek niewdzięczności wobec Szersz­
nika nie może prziradzre się w obyczaj. 
Takiej tradycji nam nie trzeba.

społeczeństwem. Aż tak źle nie jest, żeby 
nie dało się wytworzyć wokół studia at­
mosfery zainteresowania i dyskusji, żeby 
stolica województwa nie mogła stać się 
miejscem jakiegoś znaczącego, ogólnopol­
skiego lub nawet międzynarodowego prze­
glądu filmów animowanych. Pierwszym 
krokiem będzie tutaj zbliżający się Festi­
wal „Fazy 77”.

Najbardziej chyba Uczące się na ziemi 
bielskiej środowisko plastyczne, posiada 
także niewątpliwe osiągnięcia ,ale równo­
cześnie odnosi się wrażenie, iż działa w 
pewnej izolacji, w oderwaniu od codzien­
nego rytmu życia i pracy. Nie powinno 
zamykać się ono jedynie w pracowniach 
bądź utyskiwać na ograniczone warunki 
wystawienniczego kontaktu z odbiorcą. 
Na tworzone przez plastyków piękno cze­
kają hale produkcyjne, fabryczne, świetli­
ce i wiejskie kluby. Czekają rzesze kon­
sumentów, którzy nie mają okazji odwie­
dzania takich lub owych salonów ztu*:i.  
Idzie również 1 o to, i >y rtyl d plastycy 
poczuli się bardziej odpowieû-tj’nl za ja- 
kość otaczającej nai przestrzeni — tej. w 
której pracujemy, bawimy się, odpoczy­
wamy.

W moim oknie 
objuczona, suka trąca noskiem drze wo 
nie może znaleźć sobie miejsca 
jeszcze tylko jeden oddech jeszcze 
, . ten wiersz
i noc spadme do rąk 
jak spuchnięty owoc 
czekam na ciebie...
W zaułkach drzewa milknie ptak 
na skórze suki ziamr. potu 
zlepiają sie jak ioargl głodnego 
ktoś zapalił niebo 
sąsiedzi jedzą spokojnie kolację 
upadła suka, zdycha bez słów 
choć ma oczy zielone 
jak ty

Dyskusja ujawniła, że w wojewódzkim 
środowisku muzycznym krystalizują się 
już koncepcje orkiestry symfonicznej — 
prawdopodobnego zalążka przyszłej fil­
harmonii. Z taką inicjatywa wystąpił 
podczas narady I sekretarz KW PZPR 
Józef Buziński. Aktualnym oparciem dla 
zespołu stanie się bielska szkoła muzycz­
na, jej pedagodzy, uczniowie, absolwenci. 
Przy tworzeniu orkiestry wydaje się c ;- 
lowe zaangażowanie pracowników Zakła­
du Wychowania Muzycznego cieszyńskiej 
filii Uniwersytetu Śląskiego oraz innych 
kształcących muzyków placówek tereno­
wych. Jeśli camysł dojdzie szybko do 
skutku, stanie się dowodem rzeczywistej 
prężności kręgów muzycznych, potwier­
dzającym ich duże możliwości i ambicje.

Wiele szczerej troski i żywszego zain­
teresowania wymaga obecny stan naszej 
twórczości literackiej. Nieliczni przedsta­
wiciele literatury działaja najczęściej w 
pojedynkę, a próby ich zintegrowania nie 
dały na razie rezultatów. Zakładane od 
czasu do czasu grupy nie mogą się we­
wnętrznie umocnić, a tym samym nie sta­
nowią zaczynu dla jakiegoś większego ru­
chu. Czy przypadkiem podjęcie starań 
o zawiązanie oddziału Związku Literatów 
Polskich nie byłoby tutaj sposobem wyj­
ścia z impasu? Sprawa jest ważna i godna 
przedyskutowania w gronie ludzi kompe­
tentnych.

Dużej szansy umocnienia i rozwoju 
wszystkich środowisk twórczych należy 
upatrywać w młodych talentach. A także 
w tych jednostkach artystycznie czyn­
nych, które w poszukiwaniu warunków 
rozwoju wywędrowały poza obręb woje­
wództwa. istnieje sprzyjająca atmo: tera, 
żeby je skłonić do powrotu. I wreszcie — 
jeżeli staniemy się atrakcyjni, jeżeli bę­
dziemy w stanie coś zaoferować — a ta­
kie możliwości się zarysowują — to z pew­
nością przyciągniemy do siebie i innych.

którzy zwiążą się z regionem i będą dla 
niego pracować.

r~ Realnie zarysowują się obecnie konkret- 
' ne możliwości wydawnicze. Dobrze si< 

stanie, gdy koordynacją poczynań w te; 
dziedzinie zajmie się Beskidzkie Towarzy­
stwo Społeczno-Kulturalne. Zaistnieją 
wówczas warunki do nawiązania stałego 
kontaktu z wydawniczymi oficynami Ka­
towic, Krakowa czy Warszawy, w celu 
zabezpieczenia realizacji naszych zamó­
wień publikacyjnych. Towarzystwo — 
wraz z. Wojewódzką Biblioteką Publiczną 
i Państwowym Przedsiębiorstwem „Pra­
sa—Książka—Ruch" — jest już w trakcie 
tworzenia własnej bazy małej poligrafii. 
Zakończenie prac przygotowawczych win­
no zaowocować przede wszystkim w po­
staci biuletynu kulturalnego, który z cza­
sem przerodziłby się w periodyk, zaspoka­
jający potrzeby 1 ambicje środowisk 
twórczych. |

Wtoczonej rozmowie poh.ieraziłc. 
rię raz jeszcze słuszność wyiiłkóar, 
zmierzających aa pełnego wciele­
ni! w życie idei sojuszu iwiuta 
pracy z kulturą. Posiadamy pokaźne do­

świadczenia i dobre przykłady. Aktywiza­
cja kulturou« środowisk robotniczych 
i chłopskich nie może bazować jedynie na 
ich tzw. samoz„radności. Istnieje już bo­
wiem coraz większa potrzeba wchodzenia 
w te środowiska z „towarem” artystycz­
nym najwyższej klasy, z koncertami sym­
fonicznymi, wystawami plastycznymi, 
sztuką dramatyczną. Dorobek Państwowe­
go Teatru Polskiego, wynikający z przed­
stawień „Szansy” w zakładach przemy­
słowych dowedzi, że obrany kierunek 
działania jest słuszny, godny kontynuacji 
i szerszego naśladownictwa.

Zaledwie kilka miesięcy minęlu od 
ostatniego podobnego spotkania. Wiele 
wówczas zasygnalizowanych spraw zreali­
zowano, v iele znajduje się w trakcie rea­
lizacji. Nie był więc to czas zmarnowa­
ny- . ;Są to sprawy wagi najwyższej. Twór­
com, działaczom i organizatorom kultury 
przypada niezwykle odpowiedzialna funk­
cja powoływania do życia nowych huma­
nistycznych wartości, wzbogacających ilo­
ściowo i jakościowo dotychczasowy stan 
posiadania regionu. Mtisimy uczynić dużo 
i jeszcze więcej, ażeby nie tylko gospo­
darczo, ale także intelektualnie, kultural­
nie, artystycznie ważyć w kraju. Idzie 
tylko n głębszy i szerszy oddech, o wy­
zwolenie się z ciasnych opłotków party­
kularyzmu, o stale przymierzanie się do 
najlepszych.

Odpowiedzialność w sferze kulturalnego 
działania ma jeszcze inne podłoże. We 
współczesnym święcie toczy się nieustęp­
liwa walka o ludzkie umysły i serca. Od 
posiadanego systemu wartości, od patrio­
tyzmu i społecznego zaangażowania twór­
ców kultury I sztuki zależy wartość ich 
dziel — wytworów, którym przynada nie 
dająca się przecenić rola w kształtowaniu 
ideowego oblicza wysoko rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego.

C cîi. ^zv^'i1 za raal° innych atrak- 

ha i odmieZ rzec2ywiście stanowiliś- 
W111! * dóe'\nei ZgO,a P°k01enie, dość 
*ało ,e” «Un U | ’̂?ł„eg° sr° o,'u spędzania 
tv u./^ępowiJ-20 Przedpołudnia nale- tieszv^ Ä?? d.° Pa!a™ 1 Efów 
tabi?nskie mu?.., ° S1" 1 do dziś s’ę mieści 
lach aiïli bl dzírs1’ Snm°tuie lub całymi 
Ukra’rií?.gI:lduli po ogromnych sa-bachdi.lefti to i ' do aa,'l°t, czasem
śli, i ?z kłębiło dotl’kpli. A w łenety- 
się UH to dawnie? 1°^ £rz"dziwnvch my- 
Uli Tw?Frali> iaV;6’ bytowali, w ęo
i zmyślnymi narządza-
, PrzJj'P’lie sip 7’ ,fey triko żyć, ale 
było !^iotówląkVó ríStwiač-
St6rezwOro- Nastolil Prz'eiegały uwagę, yło Pociąg™1;^"”- stał zegar. Wy- 

Za sznurek, żeby za-

C dach ¥ezestniezymy w nara- 
osfrn«LZe*>ran,ach' które cechują się 
konkl ? « tematów, rzeczowością, 

tów, a tvm ?~c,ą wni°sków i postula- 
Praktyce smr>»îïnym *7  COTaz lepiej służą 
atmo • ra żyda- Taka właśnie
kowemu towarzyszyła piąt-wojewâ^fetÎ«nD,™eIVietarza Komitetu 
8° i woinwT?0 -ÇZPR Józefa Buzińskte- 
tni, orgnnhuH^ J6ze.fa Łabudka z twórca- 

Przyrobn-^aml działaczami kultury, 
dowi i «rJ^czym stole zasiedli twórcy In­
nego ru<Nh?.tOrZ3? Przedstawiciele regional- 
Warzystw i aftystycznegOi działacze to- 
*awodowi r!i„.Sltowarzy3Zeń kulturalnych, 
teraci prą™™tycy* mu2ycy. filmowcy, li­
ki. ażebv ™n,cy resortu kultury i sztu-
łewódzki«.»». 'YeaPól * kierownictwem wo- 
cyjnegn Polltyczno-administra-
orblwioi .r ^‘^’osodzinnej. szczerej, nie 

Wić szerca7, kontrowersji dyskusji omó- 
1 domaa»fnlÜSÎny?h dła kultury regionu 
Erobleinćw ,Ch Pilnego rozwiązania 
P^ek^nJnů. ?? ,nasze} świadomości
Cle jeszczn ’Ji*  dzia}amy na terenie cią- 
tolkloru niezwykle aktywnej sztuki. 
Takterze «.u»- ^lowości ludowej o cha- 
Prawda ,*opskim.  Jest to niewątpliwa 
konsekwerLi * wynikają określone 
otrwalanu-^ ■ .Praktyczne: potrzeba 
ryzowani? “tmejącego dorobku i popula- 
rza.üe a4v?i° w różnych formach, stwa- 
lania r>r?» to?. nowych możliwości dzia- 
rryszenia tsZałożenie np. oddziału Stowa- 
Wanie k„„i 6. w Ludowych, organizo- 
ich dornhv. ™w. przeglądów i wystaw 
tniętać i ltp- Przy okazji należy pa- 
Eiem na<wv u1”' .ie ^®k dotąd poza zasię- 
°bszarv zainteresowań znajdują się 
nat. nm„u ewątpliwie istniejącej, tylko 
Przemysłowli”}6. znanel kultury wie iko- 
'Ü tveh klasy robotniczej. Penetra- 
Uwagi i cz^su™W warto poświęcić więcej 
ludoweV^a SZer.°ko rozumianej kultury 
»ego żnin? rnnże pochłaniać całego na- 
że być i jteresowania i energii. Nie mo- 
nowanei „ nym Powodem do nie kwestio- 
o?az nj-jJr^Pjy. i przysłaniać osiągnięcia 
®wiac i? k*  innych kręgów kultury. 
do parkn 01 to' że sami wpędzamy się 
Eo obrębi etno. raficzn^no řc tyl'-o w ie- 
tnj s?>n<4 czujemy się dobrze i dostrzega- 
kyłoby tr, odgrywania jakiejś roli. Nie 
^y to „ .wszystko, na co nas stać. Było- 
. woit wZ7,10 za mało.

liWośeiarn;Z bielskie dysponuje moż- 
najbliżsyni' az' by — jeśli nie już. to w 
rem C2V ^ Przyszłości — nie tylko folklo- 
ruchom^nw ln*In onartvm regionalnym 
»odowisk ystyeznynl ale także kultura 
sWojn . Profesjonalnych. zaznaczyć 
Wet z_ yztyczna obecność w kraiu. a na- 
S^w zasadzie tylko Studio I
Wysokc-iaH.ynkowych dorobiło się marki 
.iestety „nkowego eksportera sztuki.

Cle. niż ’w lgceJ o nim słyszy się w świe- 
prz” obecnvSarnym Pælsku. To fakt, że 
b'elatwp "tanie wyposażenia działać 
aa Pewno d . nak pracownicy wytwórni 
sP°sobów „i?le- wykorzystali wszystkich 
‘ awi£22J42_1 tu-'I'I-u dialogu ze

Zmierz Gołębiowski

Czas 

pierwiosnków

irosław Bochenek jest początkują- 
cym poetą. Niedawno zdobył I i II 

J^VJL nagrodę w ogólnopolskim konkur­
sie poetyckim „O Laur Beskidzki”, 

czym zwrócił «wagę na swój bardzo obie­
cujący talent. Ma dopiero 17 lat. Urodził 
się w Tarnowie, ale w Bielsku spędził 
swoje wczesne dzieciństwo, ukończył 
szkołę podstawową, i teraz uczęszcza do 
Liceum Ogólnokształcącego im. A. Asny­
ka. Jest w II klasie. Przed nim matura, 
studia, a później praca — może nauczy­
cielska. a może dziennikarska.

— A więe ale pn.ea sawedowege poety?
— Jestem dopiero na początku drogi — 

mówi Mirek — 1 chociaż wiem, że bakcyl 
pL -nic. mnie nie opuści, nie mam pewno­
ści, czy rueinicfiło poetyckie stanie się 
moim zawodem, z którego będzie można 
także wyżyć.

— „L»ur Beskidzki" te pierwszy twój 
sukces?

— Nie. Mam już kilka wydrukowany n 
wierszy. W 1975 roku uzy: k‘ łęjn wyróż­
nienie na Łódzkiej Wiośnie Poetów, a w 
roku ubiegłym — także wyróżnienie w 
Chełmie Lubelskim na Ogólnopolskim 
Konkursie Poezji Społecznie Zaangażowa­
nej. Niedawno wysl piłem w mi ;awce te­
lewizyjnej „Studia Młodych”. Ale „Laur" 
uważam, oczywiście, za osiągnięcie naj­
większe, tym bardziej — że całkowicie 
nieoczekiwane.

— Jak otoczenie przyjmuje twoje poe­
tyzowanie?

— Rodzina jest ze mnie dumna. Także 
1 w szkole spotykam się ze zrozumieniem 
dla mojej słabości. Żarciki są na ogół ser­
deczne i dobrotliwe. T< wszystko podbu­
dowuje, ale i niepokoi. Czuję, jakby się 
po mnie czegoś spodziewano. A ja jestem 
taki sobie przeciętny. Nawet uczę się 
średnio.

•— Ambitny poeta nie może być prze­
ciętny?

— Nie w tym sensie tak siebie nazwa­
łem. Wiem, że muszę się wiele uczyć, że­
by poznać świat. Mam swoje pasje i swo­
ich nauczycieli. Lubię wszystko, co zbliża 
mnie do życia, co pomaga mi je rozumieć 
i kochać. Lubię lekturę, w któn i zawar­
ta jest mądrość doświadczenia ludzkiego 
i wrażliwość na to, co człowieka otacza. 
Może dlatego pociągają mnie pisarze: 
Turgieniew, Jesienin, Garcia Lorca, a z 
polskich H rbert I — dziwne zestawienie 
— Leśmian. Uwielbiam szperanie w książ­
kach, takich starych, antykwarycznych.' 
Szkoda, że nie mam lieniędzy, bo bym 
sobie niejedną kupił do własnej biblio­
teczki. Chciałbym mieć także dużo słow­
ników.

— Co jest przedmiotem twoich poezji, 
jakie ypy przeżyć w nich wyrażasz?

— Napisałem już dużo utworów. Uświa­
damiam sobie przede wszystkim, iż je­
stem lirykiem, operującym formami krót­
kimi, co najwyżej układającymi się w cy­
kle. Mój wiek chyba spr iwia, że wiele 
uwagi poświęcam wyn zaniu wzruszeń 
miłosnych; mam również wiersze reflek­
syjne. Zresztą refleksyjność to moja 
skłonność naturalna. Jest wszędzie, nawet 
w y. .erszaeh opisujących przyrodę.

_ C-ym według ciebie winna być poe­
zja?

— Czy ja wiem? Musi mówić prawdę, 
musi dyskutować z człowiekiem, musi po­
magać i poecie i czytelnikowi w wyborze 
godziwego sposobu życia.

— Bardzo to pięknie i uczenie powie­
dziane. A co sądzisz o własnym sposobie 
wierszowania i wartości swojej pov-jl?

— Moja zasada: treść decyduje o for­
mie, ukształtowaniu wiersza, doborze 
środków językowych. Utwór może być 
trudny, ale musi być komunikatywny. 
O wartości... Wiem tylko, że dużo napisa­
nych rzeczy niszczę i krótko cieszę się 
efektem swojej pracy. Zawsze czuję nie­
zadowolenie. Guyby w Bielsku istniało 
zorganizowane środowisko literackie i ja 
mógłbym się do niego dostać, z pewnością 
wiele bym się nauczył od starszych i bar­
dziej doświadczonych.

_ Z pewnością. A co ofiarujesz swoim 
koleżankom w przeddzień ich święta?

— Oczywiście wiersz. Wiersz:
K.G.

Oczy * i
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Elżbieta MROCZEK: W domu |esł ml po­
trzebny relaks

Kazimiera FALĘDYSZ: Dla Świętego spo­
koju — mąż.

Maria MARSZAŁEK: U mnie mamusia. 
Nie bardzo pan rozumie? Proszę pomyśleć?

Irer.a LUBOWSK..: Dyrektorem lestert 
w Urzędzie i w domu.

1( aka jest Kobieta? Dobra czy zła? Jaka być powinna i jaka będzie? 
Dlaczego jest jaka jest, i jaką chcemy, by była? Pytania stare 
jak świat. Pierwsze zadawał sobie biblijny Adam, a po nim robili 
to samo filozofowie i poeci. Dawali różne odpowiedzi, przeważnie 

bardzo mądre, formułowane kwieciście i raczej ogólnie. W każdym 
bądź razie ładne i nie bardzo konkretne. O to chodzi — nie k o n- 
k r c t n e.

O odpowiedzi na sformułowane przez nas pytania poprosiliśmy 
ludzi, których zdanie się liczy, którzy wiedzą wiele i mogą wiele, 
a nade wszystko ludzi właśnie konkretnych, małomównych, takich, 
co to ważą słowa i odpowiadają za nie — dyrektorów, prezesów, 
kuratorów, komendantów, lekarzy i działaczy. Powiedzieli nam coś 
niecoś o kobietach i mimo woli o... sobie..

Inne pytania zadaliśmy Kobietom zajmującym poważne, odpowie­
dzialne stanowiska, pełniącym ważne funkcje zawodowe i społeczne, 
odgrywającym dużą rolę w życiu wielu ludzi. Do pewnego stopnia 
odkryły swoje karty, szczerze luß mniej szczerze powiedziały, jakie 
są lub jakie chciałyby być. W każdym bądź razie również powiedziały 
coś niecoś o sobie i chociaż odpowiedzi te nie mogą pretendować do 
rangi maksym i sentencji, dają do myślenia. Czego ich czytelnikom 
serdecznie życzymy.

PVTANIA DLA PAW

1) Czy praca zawodowa, pełnione przez Panią funkcje i obo­
wiązki przeszkadzają Pani być KOBIETĄ?

2) Kto jest głową Pani rodziny lub inaczej, kto rządzi w Pań­
stwa domu?

ODPOWIEDZI
• I sei retarz Komitetu Miejs­

kiego PZPR w Bielsku-Białej — 
ELŻBIETA MROCZEK:

1) Wprost przeciwnie. Praca w pew­
nym sensie wręcz pobudza mnie do te­
go by zawsze być kobietą.
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2) W domu? W domu rządzi oczy­
wiście mąż. Absolutnie mąż. Moje sta­
novisko zupełnie nie wpływa na rolę, 
jaką odgrywam w rodzinie. A poza 
tym, w domu jest mi potrzebny relaks. 
Pełny relaks. Cieszę się z tego, bo 
wreszcie mam zastępcę do podejmowa­
nia decyzji i mogę odpoczywać. W 
każdym bądź razie, w naszym domu 
mąż rządzi niepodzielnie i jestem z 
tego całkiem zadowolona.

• Dyrektor techniczny Biels­
kich Zakładów Filcowych — KA­
ZIMIERA falędysz:

1) Funkcja, którą sprawuję w za-

możc pana dziwi, ale tak właśnie jcS 
Proszę nie myśleć, że po domu chodź? 
w mundurze i myślę tylko o jutrze]' 
szej pracy. Lubię sobie w domu P°” 
chodzić w kapciach, lubię, jak to k®' 
bieta, pójść tu czy tam. Krótko m®' 
wiąc, nie schłopialam.

2) W domu rzędzę ja. Rządzę, al® 
kieruję, jak pan woli. Ale tą osoM 
jestem ja

• Sekretarz Wojewódzkiej 
dy Związków Zawodowych 
KRYSTYNA BRZUCHAŇSKA:

1) Nic przeszkadza. Wcale a wca'6' 
Nawet pomaga.

Kto tu
kładzie wcale mi me przeszkadza w 
byciu kobietą, bo i dlaczego?

2) Pytanie jest bardzo trudne. Hm, 
a u pana? No tak, ale skoro to pan ma 
zadawać pytania... Rządzę chyba ja, to 
znaczy nie. My rządzimy razem, a de­
cyzja ostateczna należy do tego, kto 
miał rację. A ktc >na częściej rację? 
Dla świętego spokoju — mąż.

• Dyrektor Zakładów Piekar­
niczych WSS „Społem” w Biels­
ku-Białej — MARIA MARSZA­
LEK:

1) Nie przeszkadza. Kobiecości, pro­
szę pana nie wyzbywa się. Z powodu 
pracy przestać być kobietą? Coś po­
dobnego! Skąd panu to przyszło do 
głowy? Poza tym, jestem w pracy 
„głównym piekarzem”. Tak samo jak 
w domu, tyle, że na mniejszą skalę.

2) Z tym to już trochę gorzej. Co by 
tu powiedzieć... A czy pan to nagrywa? 
Tak? A u pana kto rządzi? No? Chyba 
mamusia, prawda? U mnie raczej to 
samo. Nie bardzo pan rozumie? Pro­
szę pomyśleć. Niech pan dobrze się 
zastanowi i koniecznie przypomni so­
bie, co to jest przenośnia...

• Dyrektor do spraw eksplo­
atacji Wojewódzkiego Urzędu Te­
lekomunikacji — IRENA LU- 
BOWSKA:

1) Nie. Potrafię te dwie rzeczy dos­
konale połączyć. Robię to w taki mniej 
więcej sposób, że całkowicie wyłączam 
się jako dyrektor, przychodząc do do­
mu i jednocześnie wyłączam jako ko­
bieta o wpół do ósmej

2) W domu rządzę ja. Dyrektorem 
jestem w Urzędzie i całkowicie pełnię 
tę funkcję również w domu.

• Oficer Milicji Obywatelskiej, 
przewodnicząca Wojewódzkiej 
Rady Kobiet — KAZIMIERA 
SNOPCZYŃSKA:

1) Jestem zażenowana. Nie. Absolut­
nie nie. Owszem, praca, w milicji ko­
jarzy się raczej z bardziej męskim po­
dejściem do sprawy, ale w komendzie 
również pozostaję sobą, to znaczy ko­
bietą. Oficer MO jest w moim przy­
padku też kobietą. Dziwne to trochę i

2) W domu rządzimy wspólnie. K 
ma decydujące słowo? Jeżeli są 1 
kieś ważniejsze decyzje, podejmuj«’^ 
je zawsze wspólnie, a mąż? Mąż mu' 
mi pomagać w prowadzeniu gospody 
stwa, z tym, że nie widzę w tym ® 
złego. Nie oznacza to, że ja w do>^z 
rządzę. Jest tak, jak panu powiedz11 
łam. Rządzimy wspólnie.

• Prezes Spółdzielni Pr^fí 
„Pilsko” w Żywcu — DANU  
KRAWIEC:

*

1) Być może, że miałam taki
w życiu, kiedy trudno było c ko11^ 
wyboru — piezes czy kobieta. Tru® 
było zachować te wszystkie, nie W1*,  
jak to nazwać, zalety i przywary ... 
biecciści, a jednocześnie być autenU^j 
nym i dobrym pracownikiem. Byl® 
po prostu trudno pogodzić moją P1®,, 
zawodową z jakimiś tam atrybut® . 
kobiecości. Nic umiem tego u'niejo' 
w czasie, ale wreszcie jakoś się to , 
tarło. Teraz jest już wszystko w 
rządku — jestem właśnie taką, l‘rC/ 
chcę być, to znaczy kobietą i — P 
zesem.

jf
2) Jest to bardzo trudne 

Złożone. Trudno jest odpowie®^, 
precyzyjnie. Dlaczego? Jest nas W jj 
mu trójka dorosłych. Każde spra^^ 
jakieś obowiązki, każdy jest za 
odpowiedzialny — mąż, syn i ja. I 
chciałabym odpowiedzieć, że w d® 
rządzę ja. Tym bardziej, że maje 
być przecież opublikowane w PraS

• Prezes Spółdzielni Pz’ffj 
„Modna Odzież” w Bielsku-B i',y, 
— MARIANNA KORZENI™

*

SKA:
1) Absolutnie nie przeszkadza. 

żarn, że jestem kobietą, pracując 'v ł 
nic zawodowo. I na stanowisku- 
pracuję w końcu z kobietami  
„Modnej Odzieży”.

1

2) Muszę przyznać, że ja ró" ( 
rządzę w domu. Prezesem jestem^ 
i tu. Rządzę budżetem i tylko 
niam z mężem, co w pierwszej 
ności załatwić, kupić i jak rozdr. # 
nować budżet, a pozostałe czynno^ í 
domu wykonujemy raczej współ®  
zależności od ich charakteru. Ja 
mąż.

1



Varn1?'”0 ShOpCZYNSKA: Nie schłopla-
Krystyna BRZUCHANSKA: Rządzimy wspól­
nie.

STANIA dla panów

■^) Z kim, mężczyznami czy kobietami, woli Pan współpra- 
c°wać i dlaczego?

tazu 5”Z.y,Zna ®* an k°b* etÇ» która Pana zdaniem, mogłaby od 
kob. pańskie stanowisko? Czy powierzyłby Pan jakiejś 
öe^HCIe *̂5  ^a^nei °bawy sterowanie tym, czym Pan zarządza, 

y °Wanie tam, gdzie Pan rozstrzyga?

ODPOWIEDZI

nych d° spraw technicz-
Chełmb ahtadów Obuwniczych w

i Ru __ henryk pisarek: 
h hv6kui?ce pytanie. No tak, po- 

,ni się z i,„faskakuiace- Jak pracuje 
* takiei fri bletami? Może odpowiem 
pr°cent załn«™le’ nas osiemdziesiąt 
tM ivv»adczaS1 tobiety i wyniki na- 
iS si? dobrze°lItyr'À’ Że 2 płciQ Pi{2kn;> 
Iraca jest współpracuje. Ta współ- 
S? -n< cml dZu Prawidłowa i dlate- 
?" iadczą o vP°re przecież sukcesy, 
pl? iZainiujemvm r,ajlePiej miejsca, ja- 
h°Jskiej Zal j y w rywalizacji ogólno- 
Zte na wêd6y naszej branży" zdo- 
FaWny. ca?nosć sztandary i liczne 
s »niewól- Wobec tego mam być

„ kobiety r, 1^C2nikiem”, żeby na na- 
kłnl °Czywi<SlZekać“ Niedy w życiu, 
w mogłabv t: - tak- T° Iia Pray- 2?*  4szpLbyc ^kretarz organiza- 
bîZykïad, bog° ■ komitet u. Mówię na 
c;y.rn fech< Z"6 ona jedna. Jest do-

j ..Pochodzi" prze- 
biek°'vicie pr7Pï° 2 Produkcji. Jestem 

e radę. Praekonany, że dałaby so-

nÓ'v Ä7?tOr techniczny Zakła- 
bOcjjg» ocznych „Oświęcim” — 

GROCHOWSKI:
?i ^est nu »

bb„ ^ie- Uw4nP0 Prostu obojętne. 
jąc^Zu®0’ Kol •a<m’ 2e takiej nie ma. 
^Muł be2P°. mdnm chemik6w pracu-

il,b jest i«. , na Produkcji nie 
uardzo niewiele.

^3ednor»°r • do sPraw produk- 
e^go p(/”Ja. Przemysłu Weł- 

ĄjDA:’ Udn,e” — TADEUSZ
1) Pyt

kim 1° .2akżvr'ibę, P°dchwytliwe. No
2] N^ŻC2y:£ną. 3aką kobietą i z ja-

3c Jeżpii _.
bie';a 'vi ko t^.P1111 na myśli mo- 
kach11riiny nawet W zjednoczeniu 
tualninyrektorów , ?blet na stanowis- 
??nie\_w wyfai^ad6w- N°. ewen- 
biektóvSą dyrektlk2Wych Przypadkach 

ycb Przpu^HJ.1 handlowymi w 
zedsiębiorstwach. Tak, 

trochę to dziwn.e w „wełnie”, ale nic 
na to nie poradzę.

• Dyrektor do spraw handlu i 
eksportu Fabryki Samochodów 
Małolitrażowych w Bielsku-Bia­
łej — EDWARD ZĄTEK:

1) Na kiedy przygotować odpowiedź? 
Już? Teraz? Pytanie jest wyjątkowo 
trudne. I podchwytliwe, bo pracuję 
głównie z mężczyznami i jak powiem 
coś, co ukaże się w gazecie... Odpowie­
dzi na to pytanie chciałbym wpraw­
dzie uniknąć, ale skoro pan nalega, to 
nowiem bez ogródek, że 2 mężczyzna­
mi lepiej mi się pracuje. Kobiety są 
wprawdzie bardziej dokładne, baidz.ej 
obowiązkowe i nie trzeba ich dopin­
gować do pracy, ale mężczyzn >m mo­
żna powierzyć każda w zasadzie robo­
tę, można ostrzej egzekwować jej wy­
konanie i „po męsku” rozliczać z efek­
tów. Gdy pracowałem w pionie ekono­
micznym, wołałem bez porównania 
pracować z kobietami, bo są dokład­
niejsze, pilniejsze i bardziej pracowite, 
ale w pionie handlowvm, gdzie trze ja 
czasami załatwić coś co wymaga dłuż­
szego czasu i stosowania różnych ter­
minów załatwiania kobiety pracują 
mniej efektywnie głównie ze wzglę­
dów rodzinnych, które kobietę absor­
bują bardziej niż mężczyznę. Nat >- 
miast jeżeli chodzi o sprawy sportu, 
bo jestem również działaczem sporto­
wym, kobiety-sportsmenki są o kilka 
długości lepsze od mężczyzn. I dlatego 
wierzę bardziej niż ktokolwiek, że 
bielskie siatkarki utrzymają się w 
lidze.

2) I trzeba tę kobietę wymienić? 
Nie? To proszę napisać, że znam.

• Zastępca lekarza wojewódz­
kiego — PRZEMYSŁAW TaJCII- 
MAN:

1) To jest trudne pytanie. Czy ja 
wiem? To zależy od kobiety.

2) A czy mam podać nazwisko? Bez 
nazwiska? To owszem, znam. Powinna 
doskonale znać organ.~ację służby 
zdrowia, musi umieć współżyć z ludż- 

Danula KRAWIEC: Jestem właśnie taką, 
jak chcę być. To znaczy KoblUq I preze­
sem.

Marianna KORZENIEWSKA: Prezesem je­
stem tu i tu.

mi i musi jeszcze mieć umiejętność 
podejmowania decyzji.

• Komendant Wojewódzki Mi­
licji Obywatelskiej — RYSZARD 
WITEK:

1) To jest nietypowa służba. Ponie­
waż wiadomo, jaki zawód reprezentu­
ję, byłoby fałszem, gdybym powiedział, 
że wolę współpracować z kobietą, bo 
do kobiety nie bardzo pasują takie 
chociażby rekwizyty jak broń czy nie 
daj Boże... palka. Natomiast jeśli cho­
dzi o sumienność wykonywania obo­
wiązków, to na pewno kobiety są bar­
dziej pilne, obowiązkowe i sumienne 
od męzczyzn Ale kobiety z tymi ce­
chami mają przewagę w pracach biu­
rowych. Nasz zawód nie jest typowy. 
Proszę mnie zrozumieć, do zmotoryzo­
wanych oddziałów kobiety nie wezmę, 
w służbie bezpieczeństwa też nie po­
sadzę kobiety z zupełnie innych wzglę­
dów, do mundurówki też nie, ruchem 
drogowym też nie powinny kierować 
chyba, że chodzi tylko o ozdobę. Jak 
pan widzi, nie mogę powiedzieć — tak, 
bo byłoby to nieszczere.

2) Czy znam taką kobietę? Są takie 
wyjątki. Znam. Nie chcę ujawnić naz­
wiska, ale nie bałbym się o nic, bo 
mam do niej pełne zaufanie. Jasne, że 
trzeba mieć pewną praktykę w decy­
dowaniu, kierowaniu, ale ta akurat, 
o której myślę, sprawdza się w innej 
działalności, bardzo odpowiedzialnej, 
zarazem jako kierownil. i jako peda­
gog, a te dwie cechy predestynują czło­
wieka do zajęcia bardzo wysokiego i 
odpowiedzialnego stanowiska.

• Dyrektor do spraw pracow­
niczych cieszyńskiej „CELMY ” 
— BRONISŁAW BRANDYS:

*

1) Nie odgrywa to dla mme żad­
nej roli, kobieta czy mężczyzna. Byle 
był to pracownik zaangażowany i o 
wysokich kwalifikacjach.

2) Zastanawiam się. Momencik. Nie 
robiłen rozeznania pod tym kątem, 
ale wydaje mi się, że i na tym stano­
wisku kobieta doskonale umiałaby so­
bie poradzić. W tej chwili nie widzę 
takiej konkretnej osoby, ale znalazła­
by się na pewno.

• Kurator Oświaty i Wycho­
wania — ZDZISŁAW RABICKI:

1) Oba trudne pytania. To pierwsze 
jest łatwiejsze i od niego rozpocznę. 
Bardzo dobrze pracuje się z kobieta­
mi. Bardzo dobrze, bo są zaangażowa­
ne w pracy, skrupulatnie wypełniają 
swoje obowiązki. Te oba motywy są 
w naszej pracy bardzo ważne. Wszyst­
kie, z którymi mam przyjemność pra­
cować i w Kuratorium i w ogóle w 
szkolnictwie są bardzo wartościowe i 
można się o nich wyrażać tylko w 
samych superlatywach.

2) Muszę się zastanowić zupełnie na 
serio. Hm. czy ja wiem? Może proszę 
napisać tak: świetnie zapowiadają się 
jako zastępcy.

Ankietę opracował:
PIOTR WYSOCKI

Zdjęcia :
ZDZISŁAW CZAJKOWSKI

KRONIKA • 9



Dzięki racjonalizacji 

więcej dobrych wyrobów

Odlewnia Żeliwa „Węgierska 
Górka” to zakład ponad 130-let- 
ni produkujący odlewy dla 
przemysłu: armaturą, rury, itp., 
a więc artykuły nieodzowne dla 
nas wszystkich. Modernizacja o- 
dlewni trwa, lecz niezależnie od 
niej są duże możliwości uspraw­
nienia urządzeń, technologii i 
poprawienia jakości wyrobów 
oraz ich unowocześnienia. Liczą 
się rezultaty myśli racjonaliza­
torów, a wśród nich i wielu ro­
botników. Dość powiedzieć, te 
np. w roku ubiegłym oszczęd­
ności z tytułu zastosowania po­
mysłów racjonalizatorskich za­
łogi wyniosły 5 min jao tys. zł. 
Efekty uzyskane z wykonania 
produkcji dodatkowej — 3 min 
zł, a wynikające z poprawy ja­
kości wyrobów — 914 tys. zł.

Spośród wielu racjonalizato­
rów tego zakładu przedstawi­
my technika — Józefa łze-otkę, 
który jest konstruktorem, a

pracuje tu nieprzerwanie od 
1945 r. Zakład i jego produkcją 
zna jak własną kieszeń. Ra­
cjonalizatorem jest od 26 lat i 
jest też autorem lub współauto­
rem 10 patentów, a poza tym je­
go pomysłu jest 120 rozwiązań 
innowacyjnych. Ogółem jego 
wykorzystane już pomysły 
przyniosły efekty sięgające 3 
min zł. Swą twórczą uwagę kie­
ruje przede wszystkim na ar­
maturę i stale doskonali pracu­
jące tu urządzenia produkcyjne 
i pomocnicze. Jedno z ostatnich 
Jego rozwiązań dotyczy układu 
odwodnienia hydrantu podziem­
nego. L<lęki zastopowaniu tego 
rc. wiązania hyd-untj te speł­
ni Ją bardzo wysokie wym. ga­
nia i zdobyły rynek zagranicz­
ny, 'tównie RFN. Dodać warto, 
że Odlewnia „Węgierska Górka” 
jest Jedynym producentem tych 
hydrantów w kraju, więc i ry­
nek krajowy będzie lepiej zao­
patrzeń; . (ib)

Nagrody dla najlepszych 

klubów rolnika

W ubiegłorocznym współza­
wodnictwie o tytuł najlepszego 
klubu rolnika w działalności 
społeczno-wychowawczej i kul­
turalno-oświatowej, pierwsze 
miejsce zdobył Klub w Komoro- 
wicach. otrzymując nagrodę 10 
tys. zł. Drugie miejsce i nagro­
dą 7 tys. zł przyznano Klubowi 
w Stryszawie, a trzecie i nagro­
dę 5 tys. zł — Klubowi w Me- 
sznej. Klub Rolnika w Komoro- 
wicach wyróżnił się w działal­
ności plastyczne! i fotograficz­
nej. i Klub w Stryszawie opie­
kuje się zespołem regionalnym. 
W 1976 r. współzawodniczyły 82 
kluby na ogólną liczbę 102 klu­
bów rolnika, istniejących w wo­
jewództwie bielskim.

WZSR zorganizował także w 
ub. roku konkurs pod hasłem

„Każdy Klub Rolnika i ośrodek 
„Nowoczesna Gospodyni” — 
punktem księgarskim”. W kon­
kursie uczestniczyły 83 kluby 
rolnika i 14 ośrodków „Nowo­
czesna Gospodyni”. Pierwsze 
miejsce zajął Klub Rolnika w 
Wiśle-Jaworniku, który rozpro­
wadził książki za kwotę 16 200 
zł, drugie — Klub w Gilowi­
cach, a trzecie w Targanicach. 
Wśród ośrodków „Nowoczesna 
Gospodyń." najlepiej spisały się 
w konkursie Pietrzykowice 
przed Chełmkiem i Suchą Be­
skidzką.

W ogólnopolskim konkursie 
pn. „Tworzymy powszechny 
front przeciwpożarowy”, pierw­
sze miejsce w kraju zajął Klub 
Rolnika w Gilowicach, zdoby­
wając 15 tys. zł nagrody, (zl)

Dwadzieścia lat

w zawodzie

Ponad dwudziestoletni staż w 
zawodzie dziennikarskim ma na 
swoim koncie red. Tadeusz KO- 
POCZEK. Startował jako spo­
łeczny współpracownik „Trybu­
ny Robotniczej”, następnie od 
samego niemal początku zatrud­
niony był w „Głosie Ziemi Cie­
szyńskiej”, którego kształt — 
jako rednl’to, techniczny, foto­
reporter i publicysta — w nie­
małym stopniu kształtował. Z 
dniem 1 września ub. roku red. 
Kopoczek przeszedł, wraz z ca­
łym zespołem „Głosu”, do pra 
cy w „Kronice".

Wyczerpująca praca zawodo­
wa nadszarpnęła zdrowie n, sze- 
go redakcj jn< go kolegi, który 
z końcem lutego zrezygnować 
musiał z czynnego uprawiania 
dziennikarstwa, przechodząc na 
rentę. Kontynuować będzie jed­
nak działalność społeczną, głów­
nie w Związku Harcerstwa Pol­
skiego, na którym to po’u ży­
czymy mu wiele sukcesów. Ży­
wimy również nadzieję, że za­
sili szeregi naszych najbardziej 
aktywnych współpracowników. 
Wraz z Czytelnikami, dziękuje­
my Ci za 20 lat dziennikarskiej 
służby, Tadeuszu!

Zespół „KRONIKI”

17 godzin__________

bez wody

Od godz. 15.00 w dniu 23 lute­
go do godz. 8.00 rano w dniu 24 
lutego, a więc przez 17 godzin 
Żywiec był bez wody. Jak nas 
poinformował dyżurujący (w 
związku z sytuacją powodziową, 
a nie brakiem wody w mieście) 
pracownik Przedsiębiorstwa Wo­
dociągów i Kanalizacji, zamknię­
cie dopływu wody spowodowała 
konieczność usunięcia awarii in­
stalacji wodociągowej. Nie moż­

na — oczywiście — mieć preten­
sji do wymienionego wyżej 
przedsiębiorstwa o awarię, ani o 
chęć jej usunięcia. Ale nie była 
to widocznie jakaś naprawa nie­
spodziewana, skoro w dniu 22 
lutego na niektórych blokach o- 
siedla XX-lecia i osi dla 700-le- 
cia przyklejono kartki z zapo­
wiedzią przerwy w dostawie wo­
dy. Niestety, nie ostrzeżono mie­
szkańców wszystkich bloków, 
posesji i ulic. Np. o przerwie w 
dostawie wody nie wiedzieli 
mieszkańcy kilku bloków Osie­
dla Młodych, domów w śród­
mieściu i w dzielnicy Zabłocie.

Ponieważ nie było to pierwsze 
w okresie minionych kilku lat. 
niedopatrzenie w ostrzeganiu 
społeczeństwa przed zamknię­
ciem dopływu . ody, spodziewa­
my się, że Zjednoczenie Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkanio­
wej w Bielsku-Białej pouczy dy­
rekcję żywieckiego przedsiębiors­
twa co ma czynić w takich ra­
zach. W)

W ostatnim premiowym loso­
waniu samochodowych książe­
czek PKO 10 cieszyniaków sta­
ło się szczęśliwymi posiadacza­
mi „4 kółek” (po jednym „zapo­
rożcu” i „skodzie” oraz 8 „fia­
tów 126p”). Dotychczas miesz­
kańcy Ziemi Cieszyńskiej wy­
grali 275 samochodów. W Od­
dziale PKO zarejestrowanych 
jest prawie 10 tysięcy, posiada­
czy samochodowych książeczek 
oszczędnościowych.

• • •
Cieszyn otrzyma miejską oczy­

szczalnię ścieków. Jej budowa 
ruszy w tym roku a zlokalizo­
wana zostanie w Boguszowicach. 
Zakończona zostanie również bu 
dowa chemicznej oczyszczalni 
ścieków Cieszyńskiej Fabryki 
Farb i Lakierów.

• • •
Miejski Komitet FJN w Cie­

szynie, którego przewodniczą­
cym jest mgr inż Leszek Łabaj 
zajął pierwsze miejsce we wsnół 
zawodnictwie o tytuł najlensze- 
go MK FJN w woj. bielskim.

• * * •

przy: Polifarble, Celmie i Zam- 
polu. • • •

224 harcerek i harcerzy prze­
bywało podczas tegorocznych fe­
rii zimowych na zimowiskach 
zorganizowanych przez cieszyń­
ski Hufiec ZHP. 93 osoby odpo- 
czyawły w Wiśle — Jaworniku 
— młodzież ze szkół podstawo­
wych, a ich starsze koleżanki i 
koledzy gościli w Suchej Bes­
kidzkiej. Zorganizowano także 
kurs drużynowych i kierowni­
ków klubów specjalistycznych 
HSPS, który ukończyło 50 har­
cerek i harcerzy.* • •

Przy ul. Gorkiego w Bielsku 
Białej oddział WSS uruchomił 
spożywczy sklen samoobsługo­
wy. Ta nowa placówka odciąży 
sklepy spożywcze na osiedlu 
Złote Łany. • • •

Onrócz dobrze znanych nam 
wafli w czekoladzie „Prince-Po- 
lo”, produkowanych w cieszyń-

18 zakładów Cieszyna brało u- 
dzial w Turnieju Młodych Mi­
strzów Gospodarności. ZSMP- 
owcy wykonali czyny spo’eczne 
i produkcyjne wartości no-nd 
18 min złotych (za ub rok) Wy­
różniają się organizacje ZSMP

W szklarniach »Fazy 77« w końcowej

już wiosna „■fazie przygotowań

Kaprysów tegorocznej zimy nie 
odczuły hodowane w szklar­
niach i pod folię warzywa oraz 
kwiaty. Rolnicza Spółdzielnia 
Produkcyjna „Buczę" w Górkach 
Wielkich, jedna z nielicznych 
RSP w województwie, która pro­
wadzi produkcję w len właśnie 
sposób. Szklarnie w Wilamowi­
cach zajmuję powierzchnię pra­
wie 4000 m kw. Natomiast w 
Pogórzu ustawionych lest sześć 
namiotów foliowych • po­
wierzchni blisko 1000 i*  kw. 
W ub. roku RSP sprzedało wa­
rzyw I kwiatów za prawie 3,100 
tyś. zt.

Międzyzakładowy Dom Kultu­
ry Włókniarzy w Bielsku-Bia­
łej obejmuje swoją działalnością 
21 przedsiębiorstw przemysłu 
lekkiego, zatrudniających ok. 33 
tysięcy osób. MDKW działa po­
przez własne kluby towarzysko- 
oświatowe i dziecięce, biblioteki 
zakładowe i punkty biblioteczne, 
kluby i świetlice w zakładach, 
hotelach robotniczych, przed­
szkolach, w szkole ZPW „We- 
lux” i w Liceum Ekonomicz­
nym. Placówka ta jest organi­
zatorem Imprez kulturalnych 
dla mieszkańców miasta i woje­
wództwa, współpracując m. In. 
S Filią Politechniki Łódzkiej i

Folo: Paweł Czupryna

Taakie ryby

na haczykach cieszyniaków

Udany był dla wędkarzy cie­
szyńskiego Koła PZW ubiegły 
rok. Wyłowili oni na wędkę bli­
sko 10 tys. sztuk ryb (w tym 
najwięcej karpii) o wadze pra­
wie 6,5 tony. Średnio Jeden czło­
nek koła złowił 36 ryb o wadze 
23 kg. , .

Kolo PZW w Cieszynie należy 
do liczniejszych. Zrzesza 818 
członków w tym 3 kobiety, 110 
młodzieży i 130 emerytów i ren­
cistów. Ostatnio „Złote Odznaki 
PZW” otrzymali: Franciszek Bl- 
soń, Zygmunt Pietrzak, Paweł 
Niedoba i Stanisław Andrzejew­
ski. „Srebrnymi Odznakami 
PZW” udekorowano: Władysła­
wa Wrożynę, Zbigniewa Piwo­
warskiego, Olesława Kusia i Pa­
wła Cieślara, Ludwika Kajsturę 
i Albina Kroczka.

Do końca ub. roku Koło posia­
dało własne wylęgarnie w Ha-

Z notatnika

reportera

żlachu 1 w Wiśle-Czarnem. Np. 
w Haźlachu „wyprodukowano" 
blisko 5 ton ryb, w większości 
narybku karpia. Zarybiono nimi 
własny ośrodek wodny na Guł- 
dowach, akweny w Strumieniu, 
Nierodzimiu, Ustroniu oraz po­
tok' Bobrówki, Knajki i Piotrów 
ki. Wpuszczono do nich blisko 
3 tony ryb.

W zawodach wędkarskich u- 
czestniczyło prawie 800 członków 
Koła. Wśród seniorów zwycię­
żyli Jan Piekarczyk i Franciszek 
Legierskl (w rzutkach) oraz An­
drzej Michałek i Arkadiusz Go­
ryl (rzutki) w grupie młodzieżo- 
wet*

Warto dodać, że członkowie 
Koła przepracowali społecznie 
przy ośrodku wędkarskim na 
Gułdowach i przy renowacji sta­
wów ponad 3600 godzin.

(cz)

sklej „Olzie”, zakład ten produ­
kuje na rynek jeszcze 25 innych 
asortymentów słodyczy. Wyroby 
te, z których 15 posiada znak 
najwyższej jakości, eksportowa­
ne są także do państw Bliskiego 
Wschodu oraz do USA i Islan­
dii, która kupuje „Prince-Polo" 
Już od 25 lat. (cz)

W połowie stycznie br. w Filii 
Uniwersytetu Śląskiego w Cie­
szynie odbyła się obrona pierw­
szych prac magisterskich na za­
ocznym kierunku pedagogiki 
pracy kulturalno - oświatowej. 
Tytuły magisterskie w dniu 19 
stycznia otrzymali- Karol G»j- 
dzica, Jerzy Be-’narczyk, Liana 
Broda. Helena Orszulik, Marce­
lina Gondzik i Adam Bugai.

(cz)
» » *

W Bielsku Białej przy pl. Wol 
ności 3 został niedawno otw- rty 
bar gastronomiczny tvpu 
„Smak”. Kosztem 1.200 tysięey 
złotych przystosowano do tono 
celu dawne pomieszczenia ma­
gazynowe. Ten drugi Już na te­
renie miasta bnr typu ..Smak” 
został wyposażony w nowe ma- 
szvnv i urządzenia gastronomi­
czne. Podstawowym daniem e- 
stetycznle urządzonego lokalu 
barowego Jest hamburger z fryt­
kami oraz parówki, krupnioki i 
barszcz.

z Technikum Włókienniczym, * 
Muzeum Okręgowym, ze środo- 
wiskiem bielskich plastyków, * 
aktywem ZSMP w zakładach 
pracy i ze Studiem Filmów Ry­
sunkowych. W dziedzinie oświa­
ty na uwagę zasługują kursy ję­
zyków obcych, seanse filmowe, 
odczyty, kola zainteresowań. 1® 
zespołów artystycznych, skupia­
jących 500 osób dało w ub. ro­
ku ok. 200 koncertów i spekta­
kli, które obejrzało ok. 100 ty*-  
osób, a biblioteki zorganizowa­
ły 10 spotkań z pisarzami i “ 
kiermaszy książek. Niezwykła 
szeroki program posiada dziw 
pracy z dziećmi.

Trudno byłoby tutaj wymie­
nić wszystkie sukcesy MDKW. 
nie tylko na przestrzeni ’ rielo- 
letniej działalności tej placów­
ki, ale chociażby tylko w ubie­
głym roku. Różne trofea i dy­
plomy zdobywał przede ./Łzyst' 
kim Amatorski Klub Filmowy 
oraz Kapela Podwórkowa, zespól 
instrumentalny, zespół „Aster . 
teatr pantomimy. Zespół Pieśni 
i Tańca „Beskid".

W dniach od 24 do 27 marc» 
MDKW organizuje II Festiwal 
Filmów Animowanych „Fary 
77”, tym razem w obsadzie miQ 
dzynarodowej. I festiwal ogólno 
polski filmów animowanych od­
był się w 1975 r. Wtedv 40 twór 
ców zaprezentowało 54 filmy- 
Na temat zbliżającej się impre­
zy rozmawiamy z dyrektorem 
MDKW Andrzejem Binkiem. kt® 
ry równocześnie bodzie nelnu 
funkcję komisarza festiwalu.

— Jakie nadzieje wiążcci- * 
pierwszym festiwalem o cha­
rakterze międzynarodowym?

— Chcemy w mieście Bolko * 
Lolka urządzić spotkanie 1 
mówców - amatorów kralow”®8 
i zagran’cznych. Chcemy. eb' 
szczególnie obcokrajowcy .oznn 
li twórców z bielskiego c“t'id,fl 
Filmów Rysunkowych. Zrr'ZJ8 
zapowiedzeli swój przyjazd do 
Bielska również twórcy zawodo­
wi z Warszawy. Krakowa, ło­
dzi i Wrocławia, którzy tal.że zaJ 
siądą w jury festiwalu. żnnr°' 
ponowaliśmy im, aby przvwifzjl 
swoje filmy, które zaprezentu­
jemy podczas spotkania z arnal 
torami — uczestnikami festiva­
lu. Będzie to wiec dla amato­
rów możliwość konfrontacji I®” 
twórczości z zawodowcami. V' 
czestnicy festiwalu zwiedza tak­
że Studio Filmów Rysunkowy®® 
i przy okazji spotkają sie z 
go najwybitniejszymi twórcom• 
Amatorski film animowana 
granicą, np. na Węgrzech.
CSRS i Jugosławii prezent'1^ 
bardzo wysoki poziom artysty®^ 
ny, wobec czego i ta koiiff®*̂  
tacja z naszymi amatorami 
winna przyczynić się do 
sienią poziomu polskiego fil1? 
animowanego. Do udziału w »® 
stiwalu zaprosiliśmy twórco 
ze Związku Radzieckiego, CZ® 
chosłowacji. NRD. Węgier. J". 
gosławii, Rumunii i Buł’“®1’ 
Jest to Jedyna tego rodzaju » 
matorską Impreza w święcie, 
jeśli się uda, zgłosimy Ja 0 
światowego kongresu ÙNICA-

— Hu filmowców - amjtoro 
działa na terenie naszego W*u  
wództwa? _j,

— Kluby filmowe mamy W™ 
więcimiu, Chybiu, Żywcu, CiI 
szynie, Skoczowie i rzecz 
w Bielsku-Białej — przy naśz.13 
domu kultury i przy „Befatru® ‘ 
Nasz Amatorski Klub Filmo?7 
„Bielsko" działa od 17 lat i 
becnie zrzesza 18 filmowców.

— Sukcesy? v
— Przede wszystkim fakt. 

właśnie z AKF-u wywodzą s 
twórcy zawodowi: Marian • 
lerek, Halina Poznańska. 1’®., 
ryk Ryszka, Jerzy Kołodziej 
czyk, Maciej Szumowski, Jan r j] 
ruzal. Z członków-założyci 
AKF największe sukcesy 
sali na swym koncie: nicży.ł''^. 
Już Kazimierz Micherdziński. 
tawian Fedak, Henryk Urb» 
czyk, Marian Koim, Stanis<a 
Wiesław i Krzysztof Korzoni: , 
wiczowie oraz Andrzej WyroZ® | 
ski. Mogą oni pochwalić się v? 
loma osiągnięciami na c ,tj. 
międzynarodowej. Nd. na f®8 y 
walach UNTCA w Madrycie 
w Dubrowniku. Cannes, sa 
burgu. Salerno. _ ln,vr

— Czy projekcjo fcstiwo‘”J.|« 
będą dostępno dla public-n ’̂

— Jasne. Poza pokazami <£! i 
to konkursowymi Jeden 
bedzie poświęcony dla szer . 
widowni. Będn to nąilenszc 
my polskie. W ostatnim 0 0. 
festiwalu zorganizujemy tez 
kaz filmów zagranicznych. Hyo 
bedzie się również szereg 
interesujących imnrez town*\ -Si 
szących: wystawy. spotk®1 
projekcje itp. (zL)
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Sądziłem wampira (8)

REDAKCJA

chwickiego patologiczny przykład zła mo­
ralnego uważając, że ludziom tego po­
kroju nie należy stwarzać szansy powro­
tu do »pełeczeństwa. Więc choć Jan. 
Marchwicki „własnoręcznie” nikogo nie 
zamordował. Sąd zastosował art. 16 k.k. 
i wymierzył mu najwyższy wymiar kary. 
Był to bodajże pierwszy tego rodzaju 
przypadek w historii sądownictwa polskie 
go i jako precedens będzie z pewnością 
tematem wielu dyskusji. Wówczas jed­
nak, w klimacie tamtych dni, wyrok ten 
spotkał się z powszechną aprobatą. Był 
zgodny z wnioskiem prokuratora i zgod­
ny z odczuciem opinii publicznej. A więc 
— słuszny 1 sprawiedliwy.

„Ostatnie słowo” Jana Marchwickiego 
pozwoliło mi pozbyć się wszelkich złu­
dzeń co do osobowości tego człowieka. 
Oskarżony wygłosił wielogodzinny, _ na­
pastliwy panegiryk na cześć swoją i 
swojej rodziny. Wpadał w skrajne nastro­
je: od obleśnej uległości,, po wulgarną 
agresywność. Szargał pamięcią zmarłych, 
ubliżał żywym, i zamiast głębokich re­
fleksji, jakie budzi zwykle ostatnie sło­
wo mordercy, wywołał wśród słuchaczy 
uczucie niesmaku i potępienia. W prze­
ciwieństwie do swego brata, Zdzisława...

Wystąpienie Zdzisława Marchwickiego 
było bowiem kontynuacją szczerej, spon­
tanicznej reakcji sprzed trzech tygoani. 
I choć obrońcy usiłowali wytłumaczy ten 
sensacyjny zwrot w sprawie załamaniem 
psychicznym oskarżonego, Zdzisław Mar­
chwicki, zamiast prosie o łagodny wymiar 
kary rozpoczął opowieść o tym, jak zabi­
jał. Dopiero potem, przerażony wymową 
własnych słów, zwrócił się do Sądu zre­
zygnowanym głosem:

— Proszę mnie już odprowadzić, tam 
gdzie trzeba. To jest koszmar...

Sąd, po wielodniowej naradzie, ogło­
sił wyrok. Oskarżonych uznano win­
nymi zarzucanych im czynów. Wo­
bec Jana i Zdzisława Marchwickich 
Sąd zastosował najwyższy wymiar kary. 

Trzeci z braci, Henryk, został skazany na 
25 lat pozbawienia wolności. W stosunku 
do pozostałych oskarżonych orzeczono ka­
ry adekwatne do szkodliwości społecznej 
popełnionych przestępstw. Wszyscy, łącz­
nie z Janem Marchwickiem, przyjęli wy­
rok spokojnie. Publiczność zachowała po­
wagę...

Odetchnąłem z ulgą. Ale na, krótko. 
Wiedziałem, że nawet jeśli obrońcy zre­
zygnują z rewizji wyroku, przynajmniej 
w dwóch wypadkach, wobec zastosowania 
kary wyjątkowej, nadzwyczajne postępo­
wanie rewizyjne przed Sądem Najwyż­
szym zostanie przeprowadzone z urzędu. 
Oskarżeni nie zamierzali jednak rezygno­
wać ze swej ostatniej szansy. Wszystkie 
wyroki zostały zaskarżone. Tylko Józef 
Klimczak, skazany na 12 lat pozbawienia 
wolności za pomocnictwo w zabójstwie 
Jadwigi K., zrezygnował z dalszych usług 
swych obrońców i w odręcznym piśmie 
do Sądu Najwyższego oświadczył, że uwa­
ża karę za słuszną...

Pozostałe wyroki miały byc tematem 
dalszych rozważań Sądu Najwyższego pro 
wadzonych, ze względu na wagę sprawy, 
w składzie pięciu sędziów zawodowych. 
Musiałem przygotować wyczerpujące uza­
sadnienie tych wyroków. Pracowałem 
przez pięć miesięcy, dniem i nocą. Na 1311 
stronach maszynopisu analizowałem po­
nownie fakty, dowody i zeznania świad- 

Pyta pan, co będzie, jeśli Rada Pań­
stwa, kierując się dobrze pojętym intere­
sem społecznym, działając w imu ludo­
wej praworządności nie skorzysta z pra­
wa łaski w stosunku do Zdzisława i Jana 
Marchwickich? Potem — będzie już tylko 
oczekiwanie na kata. Mógłbym i o tym 
opowiedzieć, ale posłużę się tu słowami 
Zdzisława Marchwickiego: — To jest kosz­
mar...

Trzeba myśleć o życju, a zapomnieć o 
śmierci. Jeśli mimo takiego poglądu, zde­
cydowałem się opowiedzieć panu moje re­
fleksje, dotyczące tej ponurej sprawy, 
była w tym pewna intencja. W każdym 
człowieku drzemią podobno zbrodnicze 
instynkty. Uaktywnienie lub wytłumienie 
tych instynktów zależy często od fałszu 
lub uczciwości w życiu codziennym, od 
nienawiści lub życzliwości, od dobroci lub 
zła. Tak więc każdy z nas, niezależnie od 
tego, czy jest robotnikiem, dziennikarzem 
czy sędzią, może kształtować los drugie­
go człowieka. Bez kodeksu karnego w rę­
ce...

Notował:
TADEUSZ PATAN

T
q głęboką refleksję kończymy druk 
wspomnień
Ochmana, sędziego Sądu Woje­
wódzkiego w Katowicach, który od 

września 1974 do lipca 1975 przewodni­
czył zespołowi orzekającemu w sprawie 
przeciwko „Wampirowi z Zagłębia" — 
Zdzisławowi Marchwickiemu I współoskar- 
żonym. W trakcie publikowania tych ma­
teriałów, fornal został również podjęty 
przez tygodnik „Prawo i Zycie", a redak­
cja otrzymała bardzo wiele lisłów akcep­
tujących sam lemat publikacji, jak I for­
mę, zastosowaną przez narratora. Z proś­
bą o przesłanie egzemplarzy „Kroniki", 
zawierających felietony z cyklu „Sądzi­
łem wampira", wystąpiła pod adrssum 
redakcji m. In. Barbara Seidler, wybitna 
publicystka sądowa, autorka wielu pozy­
cji literackich. Dzięki wyrozumiałości mgra 
Władysława Ochmana jego refleksje na 
wybrane tematy, związane z „Procesem 
wampira", przedstawione zostały naszym 
Czytelnikom w „anłyprawniczej", zbele­
tryzowanej formie. Wychodziliśmy Jednak 
z założenia, że nieistotne są tutaj praw­
nicze niuanse stylistyki — lecz ogólno­
ludzkie wnioski, podpowiedziane autorowi 
przez człowieka, który od dwudziestu pię­
ciu lat szuka prawdy obiektywnej.

Proces Zdzisława Marchwickiego I 
współoskarżonych przeszedł do historii 
światowego sądownictwa. Przeszło rów­
nież do historii nazwisko mgr Władysława 
Ochmana, mieszkańca Bielska-Białej. Kto­
kolwiek i gdziekolwiek napisze o tamtych 
latach grozy w Zagłębiu 
wymienić bezimiennych 
MO, działających przez 
kierownictwem płk mgr 
szefa grupy operacyjnej, 
pierwszej ofiury „ 
kryptonim „Anna".
wręcz sensacyjnych zmaganiach z mor­
dercą bra'1 również udział pracownicy b. 
Komendy Powiatowej MO w Bieùku-Bia- 
łej. To wszystko, obok treści humanistycz­
nych, ob’igowalo nas do podjęcia tego 
drastycznego tematu.

— musi również 
funkcjonariuszy 

wiele tał pod 
Jerzego Gruby, 

która od Imienia 
,WampIra" otrzymała 

W pasjonujących,

mgra Władysława

ków, stanowiące podstawę orzeczenia. Ma­
teriały śledztwa uzupełniałem wniosk„.ni 
z rozprawy. Wykorzystałem tysiące odręcz 

■ nych zapisków, wyłowiłem z nich to 
wszystko, co utwierdziło mnie w przeko­
naniu, że wyrok, jaki wydałem, jest słusz 
ny i sprawiedliwy. Nakreśliłem sylwetki 
oskarżonych. Starałem sie przeustawić ich 
portrety psych, logiczne, chciałem, aby sę­
dziowie Sądu Najwyższego mieli przed so­
bą żywych ludzi, a nie życiorysy, odnoto­
wane przez protokolantów. Nie była to 
więc praca mechaniczna, a dalsze, upor­
czywe poszukiwanie prawdy. I wówczas 
okazało się, że pomaga mi w tym trud­
nym zadaniu sam... Zdzisław Marchwicki. 
Okazało się po raz kolejny, że jest to 
człowiek o nieodgadnionej psychice...

Rozmyślając nad swoim losem w sa­
motności celi więziennej, Zdzisław Mar­
chwicki zdecydował się opisać swe zbrod­
nie. Poprosił o papier i długopis. Otrzy­
mał zeszyt formatu szkolnego i choć pisa­
nie nie przychodziło mu łatwo, wypełnił 
go drobnym, trudno czytelnym druczkiem. 
Powstał jedyny w swoim rodzaju doku­
ment: „Pamiętnik wampira z Zagłębia”. 
Ile w nim było prawdy, a ile chorej wy­
obraźni, trudno powiedzieć. Faktem jed­
nak jest, że pamiętnik, w zasadniczych 
szczegółach, był dokumentem wiarygod­
nym, tak wiarygodnym, że Sąd Najwyż­
szy zaliczył go w poczet ważnych dowo­
dów winy Zdzisława Marchwickiego. A 
ponieważ osobowość oskarżonego była 
również dla sędziów w Warszawie intry­
gująca — w postępowaniu rewizyjnym, 
co zdarza się niezmiernie rzadko, przesłu­
chano go ponownie, ograniczając się głów­
nie do wyjaśnienia motywów desperackiej 
szczerości oskarżonego.

Sąd Najwyższy utrzymał w mocy po­
stanowienia Sądu Wojewódzkiego w Ka­
towicach — w tym oba wyroki, na mocy 
których Zdzisław i Jan Marchwiccy zosta­
li skazani na karę śmierci. Oskarżonym 
pozostała jeszcze ostatnia szansa. Po wnik 
liwej analizie akt sprawy, przeprowadzo­
nej kolejno przez Pierwszego Prezesa Są­
du Najwyższego, Ministra Sprawiedliwości 
i Prokuratora Generalnego. — o dalszym 
losie skazanych zadecyduje Rada Pań­
stwa. Z ostatnich informacji, jakie uzys­
kałem w Warszawie, wynika, że akta 
sprawy badane są aktualnie w Prokura­
turze Generalnej, a więc na ostatnim eta­
pie obowiązującej procedury.

ara śmierci jest w polskim ustawo­
dawstwie karą wyjątkową. Długotrwa 
ła procedura, poprzedzająca jej wy­
konanie, uzasadniona jest względa­

mi natury humanitarnej. Łatwo jest uni­
cestwić fizycznie człowieka. Niemożliwe 
— przywrócić go do życia. Dlatego naczel­
na zasada wymiaru sprawiedliwości mó­
wi, że lepiej, aby stu winnych uniknęło 
kary, niż jeden niewinny — cierpiał. Dla­
tego zanim wniosek o ułaskawienie zo­
stanie rozpatrzony pr :ez Radę Państwa, 
specjalna komisja podda jeszcze raz szcze­
gółowej analizie opinie Pierwszego Pre­
zesa Sądu Najwyższego, Ministra Sprawie­
dliwości i Prokuratora Generalnego oraz 
zapozna się z opinią Sądu Wojewódzkie­
go w sprawie ewentualnego zastosowania 
aktu . ski. Opinia ta, w zalakowanej ko­
percie sporządzona została równolegle z 
ogłoszeniem pierwszego wyroku i do dnia 
decyzji, stanowi dokument poufny...

0i’marr7kuratorzy’ dr J6zef Gurgul 
kilkf j ,n°n Kopiński, przemawiali 
kilkLd-n*.-  Obr°ńcy oskarżonych — 
Procesowv^i^^L.’- wV?!wienia obu stron 

stanowił/ r6zne w swej intencji,
®aiwyższB.i vfyKład retoryki prawniczej 
řfóžsěin y' Bylem zmęczony tym 
gól tej na pamięć każdy szcze-chałem P°nurel sprawy, a jednak — słu- 
swartej _ ialnteresowaniem. Najpierw 
Podstawę w,*  Zy faktów, stanowiących 
stąpień „V oskarżenia. Potem — wy- 
sobie pytam°”CdW‘ * wówczas zadałem 
Hon Kich« f ,e: Czy nie przypominam 
®biek.ywn ? r^^S tej m°iei Prawdy 
Wyrwane » v , i53206 z Veh wystąpień, 
Pozór dowrwi„ ntekstu rozprawy, było na 
n°oześnie i ’m Wlny i niewinności jed- 
^dawałein rwy.Padając na chwilę z roli, 
?iarQ, Pytanie: — Komu dać
tysięcy ze jestem jednym z
s.u zdezori«?.1 nych ueszestników proce- 
öowod6v. f u,°Yanych nawałem faktów, 
?tanowiacv„hUłallych Pozornie szczegółów, 
eroku ton rn sPecyt* czne tło tej sprawy.

Wniosku!»1 — czy obrońcom? Pierwsi 
jyyihiaru ki,., ° Wymierzenie najwyższego 
,rudzy a*y ° * głównym oskarżonym.

sobi»?®.2?.. o. uniewinnienie. Mu- 
Jderzeuig zdawać sprawę z tego, że 
Pych przp_ a.”racii stanu”, przedstawio- 
Wołitf u Drnrflstřzow retoryki, może wy- 
^V°zPrawietyak ludzi, przysłuchujących 
^‘Pli-w, e’ mieszane uczucia, a nawet 
£nieJ do czasu ’m? bezsilny- Przynaj- 
Í, ostatnie rf u‘ Wledziałem mianowicie, 
*tóre nius: ,,!°w w tej sprawie, słowo, 
^ona^.^^ć opinię społeczną w 
»/'odliwy „’o?e. wyrok jest słuszny i spra 
bylem /i“alezeó będzie do Sądu. Nie 
i w którv mtystą w okresie tych wielu 

obrońcy nii. Przemawiali prokuratorzy 
Ptaęował n„„rF2ony.ch- M6i umysł nadal 
Pr°ku ratorń«, ltyczn^e- W wypowiedziach 
biuńc6w ’. ,w „fabule” wystąpień 

i barwiw^ekí6rzy z mok mówili bo- 
M Wreszci ^m kwiecistym językiem — 
&chWickiea„ °ks2e™ „expose” Jana 
LEo uPrawn>°’- wygłoszonym w ramach 
t ^ukiwałen,6” do »ostatniego słowa”, 
» kŁ“' okoliczności, przemawia 
z rzyść osk^./33, korzyść, jak i na nie­
te .Wyrok ch‘ Wiedziałem bowiem, 
k< ! mi à»} zaPadnie w tej sprawie, 
u Wo przekonvZaSadnia w sposób wyjąt- 
2-.z.ybić natvw,Wający' ze bQdę to musiał 
dX°ki’ że nikt ™-last’ bez proceduralnej 

burtowi, nie zecbce opuścić sali są- 
"a?y wątpliwościami. I nie 

sc- Łslusznv a,1 ,udzie wierzyli, że wyrok 
hch. taj- *" e trwali na swoich miej- 
r Ze jest ,d°Póki nie przekonałem 

na Œv sPrawadliwy!
°rzeka’mówiąc „sprawiedli- 

Sad °?unku dnqU7^la'Y”zszy wymiar kary 
w' aie miał “dzisława Marchwickiego, byłru«ki żotlały^^ wątpliwości, że oba 
W\LSJusznv i y dotrzymane, że wyrok 
mtSa?ku Jana sPmwiedliwy. Ale już w 
kichIektualnego” MaFchwiekiego, „zabójcy 
Wu/Sdbistych czl°wj;ka, który z nis- 
Płat Wo . Pobudek zorganizował ka>,ch morXlE\K” a'-gażując do roli 
byt«25 lat pozhn6™ własnych braci — 
®dcz,,Zą duLn wmnia wolności mogła 
PrAi,Uciu snni„a> aIe C2y rzeczywiście, w b>r,tba - sprawiedliwą?
tyądownrt któr.eJ Zdołaliśmy zapo- 
bliéyn Wi<ïc W ndern* Ze PubHczność sądo- 

Czna« vddzY P>ev?‘.ym sensie opinia pu- 
łaśnie w osobie Jana Mar

1 oęzta

Bie. ynaPlan 
Ot6-eł!Zczanie „a 

panie redaktorze! 
ířarc>Ť1>15 >*l' rVbunie Robotni-■ Pewnej"0:"1“ Ó poczta do­
bie/ ł fezWbkoí»- ^IWatelowi list który 

bfelsÄ”’/ kilometry dzien­
na z ^^onkurenr^210, mi>ze się tu po- 

lnP jVàziait, p,^3ni/î>i wynikiem: pis- 
Ul- Pamftyotnia /"“"sowepo PMRN, na- 
l°P0iw^wlcza 1 dn^-’Starło do mnie na 

dzi^^wpch R?°Picro 11 w sodzinach 
np UPT p°d uwagą odleg-
»OnÄ Brawo m“Lmoż 
Ú2ie’^Lr^orí^° Wasz Hst

j . eI S2l/bkosć... 250 metrów
ÍQc 3®szrze

^oGR.Qn« mikzWote? Z lej l(iCzki- Za- 
z«iB\cls,ca n«?pola 16 ^Ucznia do- 
^łby ^P^o 21. Gdvby bj/ł 

"----- wrócić do Opola! Tyle na 

dziś. Może ktoś nadał telegram pod ntoim 
adresem? Za miesiąc napiszę...

B. DOWICKI 
Bielsko-Biała, Pankiewicza 7

RED.: Wobec osu tniej posuchy na suk- 
cesy sportowe, każdy rekord się liczy.

Mała rzecz...
Na przystanku autobusowym, naprzeciw 

kawiarenki „Smaki -z’’ przy placu Żwirki 
i Wigury wisi tabliczka z napisem: ,»P1- 
Żwirki i Wigóry". Mała rzecz a wielki 
wstyd...

BIELSZCZANKA
RED.: Rzecz wymaga konsultacji a 

WPK. Prosimy nas odwiedzie: ólica Di- 
bula 4.

Konkursowa beztroska
W marcu 1975 r. Inspektorat Oświaty w 

Cieszynie wraz z Woj. P> mdsiębiorstwern 
Surowców Wtórnych w Katowicach ujło- 
sił „Błyskawiczny konkurs zbiórki maku­
latury” dla szkół b. powiatu cieszyńskie­
go. Młodzież naszej szkoły wzięła udział 
w tym konkursie i w okresie 5 dr.'i zebra­
ła 1350 kg makulatury co dało przecięt­
ną na 1 ucznia prawie 13 kg i stawiało 

szkołę w konkursowej czołówce. Zapowia­
dano cenne nagrody a wyniki miały byc 
ogłoszone do 31 may 1975 r. Ou dziś cicho 
wokoł zej sprawy. Mamy nadzieję, że po­
dobnu konkurs, zorganizowany w roku 
ubiegłym, doczeka się rozstrzygnięcia. 
Aby oddalić od nas podejrzenie, że liczy­
liśmy na wspomniane nagrody nadmie­
niamy, że szkoła nasza osiąga systematycz 
nie najlepsze wyniki w zbiórce surowców 
wtórnych a w roku ubiegłym młodzież 
przekazała m- iw. nadleśnictwu ponad 1 
tonę żołędzi na dokarmianie zwierzyny.

ZA RADE MŁODZIEŻOWĄ PRZY 
SZKOLE PODS1AWOV..ÎJ

W ZAMARSKACH k/CIESZYNA 
(5 podpisów)

RED.: Ponieważ rzec dotyczy okresu 
sprzed reformy administracyjnej, słuszne 
pretensje mogliśmy do.... mak ’atury wło­
żyć. Nie czynimy tego jednak z mysią o 
dniu dzisiejszjm. Kolejny konkurs czoka 
na rozstrzygnięcie — a zamorskie dzieci 
na wiadomość w tej sprawie.

Dziurawa robota
Zima drogi naprawia i — rujnuje. Kil­

ka wiosennych dni odsłonił» obraz znisz­
czenia na drogach województwa. Dziury, 
wyrwy i wyboje nie przypominają jakoś 
typowych, zimov’ych „przełomów". To po 
prostu ejekt niechlujnej roboty drogow­
ców. Przekonać się o tym można na cią­

gach komunikacyjnych, oddanych do eks­
ploatacji w czasie zimowych miesięcy. Od­
cinek ulicy Partyzantów po Mikuszowice 

to pasmo trudno przejezdnych pułapek.
Na dowód tego, że to nie zima a ludzie 
decydują o jakości i trwałości d.óy za­
praszam redaktora na ulicę Gerszona Bo- 
gena Dua: MZViM rozpoczął tu ostatnio 
aijaltowanie tej ulicy. Odcinek a pl. 
Smolki po ul. Dzierżyńskiego jest przykła 
dem roboty sprzec: ,iej z elementarnymi 
zasadami budownictwa drogowego. Jezd­
nia nie została jeszcze oddana do eksploa­
tacji — a już straszy wybojami, nierów­
ną nawierzchnia i gruzowatą, nietrwałą 
konsystencją. A poza tym: największym 
niebezpieczeństwem dla użytkowników 
dróg są pojedyncze dziury na dobrej skąd­
inąd nawierzchni. Te „pułapki’’ trzeba 
likwidować w pierwszej kolejności, poza 
harmonogramem, bo wypadków jaki wy­
darzył się ostatnio w okolicach Strumie­
nia, będziemy mieli więcej. Otóż w taką 
jedną, jedyną dziu.. na doskonałej na­
wierzchni wpadł Fiat 126p. Pasażerowie 
mogą mówić o szczęściu, że jeszcze żyją. 
Samochód nadaje się do kasacji.

INŻ. LEOPOLD WARDECKI 
Oświęcim

Zakłady Chemiczne

RED.: Dziury w niebie nie będzie, jeśli 
drogowcy uderzą się w piersi i przestaną 
zasłaniać się „obiektywnymi” trudnościa­
mi.
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Z próżnego i Salomon...

Czarna rzeczywistość „białego szaleństwa”

Sportowy sezon narciarski 
w Beskidach został prak­
tycznie zakończony. Wszy­
stkie liczące się w kraju 
Imprezy ciarsi ie mamy już 

za sobą. W zawodach między­
narodowych zawodnicy nasi nie 
za.iotowaii poważniejszych suk­
cesów. Podobnie było w niedzie­
lę na Skrzycznem, gdzie odby­
wały się ostatnie konkurencje 
dwudziestego już t „Pucharu Bes­
kidów” w konkurencjacn alpej­
skich pań. Kryształowe troieum 
w dwuboju siak mowym zdoby­
ła czechosłowacka juniorka — 
Katarina Zibrinow która w e- 
fekcie ^konała «bie faworyzo­
wane Polski — Mariolę Michal­
ską i Martę Piętoń. Co prawda, 
ta _ tatnia vygraia sobotni sla- 
lom-gigant, prawi o sekundę 
przed znakomita: Sonią Kuzma- 
nową, ale nie ukończyła slalomu 
spe jelnego, co w efekcie prze­
kreśliło j< ji szansę na końcowy 
sukces. 1V pierwszej szóste. 
„P icharu” znalazło się a : pięć 
zawodniczek czechosłowackich. 
A co by się stało, gdyby ju­
niorkom austriackim nie zginęły 
gdzieś w drodze narty? Prawdo- 
p idobnie odnotowano by ko­
lejne lanie, jakie od dłuższego 
już czasu bierają nasi narcia­
rze nie tylko na krajowym po­
dwórku.

• Na zawodu :h o mistrzo­
stwo kraju Federacji Sportoi rej 
„Stul" w Gayni >iikny sukces 
odniósł młody lekkoatleta Cie­
szyna Mirosław Werner. Mimo 
że jest juniorem wygrał pewnie 
bieg w grupie seniorów na 
1000 m. Dobre piąte miejsce za­
jął drugi reprezentant KS Cie­
szyn — Bogdan Sęk w skoku 
wzwyż wynikiem Ï90 cm.• • •
• 20 pingpongistów wzięło 

udział w turnieju tenisowym 
zorganizowanym z okazji 10 sek­
cji tenisa stołowego Ogniska 
TKKF przy Cieszyńskiej Dru­
karni Wydawniczej. Zwycięzcą 
został Jan Kruczek z Drukarni 
Wydawniczej z Krakov, a. Dru­
żynowo turniej wygrali ping- 
nongiści z Krakowa nr ?d CDW 
Cieszyn i TISK Czeski Cieszyn.

• • •
• Centralne 1 wojewódzki« V’ta- 

dze TKKF oraz Ognisko „Motor” 
w Andrychowie organlzmą w 
dniach od 21. VII. dc 17 VIR- 
roku na rzece Zlśle w Oświęci­
miu. Ogólnopolski S’._afetę Kaja­
kową z metą w Gdańsku.

Zgłoszenia przyjmuje TKKF 
„Motor" w l.. drv mowie tui. J- 
brońców Stalingradu 198, tel. 32-40, 
wewn. 532, teks 03„51B).♦ ♦ •
• Koło PTTK „Gorole” w Clę- 

clnle oraz Oddz.ał Babiogórski w 
2yv -U ucganizują 6 bm w Clęcl- 
ni< Gornei turystyczne zawody w 
konkurencijeł alt iskich. Pocz. > 
tek Imnrezy o godz. 1".3O. W tej 
masowi J Imnj zl: mogą startować 
wszyscy miłośnicy białego szaleń­
stwa.

Znany działać: narciarski — 
redaktor Jerzy Wykrot, _ stwier 
dza w swym poniedziałkowym 
komentarzu na łan ach „Trybu­
ny Robotniczej”, Ze pwnar po- 
wędr >w ił w dobre ręce, uowiem 
zdobyła gu młoda alpejka zza 
miedzy, która jest wielką spor­
tową nadzieją Czechosłowacji i 
ma na swym kencie sporo cen­
nych sukcesów. Jak to się zatem 
dzieje, że u nas w kraju nie ma 
takich juniorek, Kmre rokują 
nadzieję na przyszłość? Dlacze­
go od dłuższego izasb Marta 
*iętoń i Mariola Michalska me 

robią żadnych postępów? Cc się 
stało z Dorotą Caputą, Błażcji .Ji 
Dudyscm, Wojvieel ai Bj duń­
skim, Le ławem Wykrotą? Co­
raz mniej słychać o zapowiada­
jącej s.ę na wielki, go formatu 
alpejkę — Marii Kaimównie. 
Wielokrotnie w kołach zaintere­
sowanych narciarstwem słyszy 
się i mówi o utalentowanej 
młodzieży, która sięgać będzie 
niebawem pr najwyższe sporto­
we laury. Niestety, tylko się o 
mej mówi i to od wielu, wielu 
lat, efektów zaś nie widać. By­
łoby błędem twierdzić, iż nie 
pogadamy zdolnych juniorów, 
ale praca z nimi na niższych 
szczeblach ciągle kuleje i kiedy 
utalentowany narciarz trafia do 
azkolema centralnego okazuje 
się, że lic już z niego nie bę­
dzie. Gdybysmy eheieli, nic 
Wstydząc się oczywiście za wy­
niki uzyskane przez zawodni­
ków, wysłać reprezentację Pol­
ski na lawody międzynarodowe, 
wyliczyć by można wszystkich 
na palcach .ednej ręki. Jaki ta­
ki poziom europejski prezentu­
je obecnie w koni, ureacjach al­
pejskich Jaa Bachleda, Maciej 

Gąsicnica-Ciaptak,- w b.egach 
Ann: i P-wlusi-łc, Jćzel Łusz­
czek w skokach zaś tylko Sta­
nisław Bobak, nie majce jak na 
razie godnego rywala w kraju. 
Szkoleniowcy i trenerzy od wie­
lu lat mówią... to samo, w kół­
ko. Wedłu g ich zdania, praca w 
poszczególnych sekcjach układa 
się dobi se, wid u postępy i tyl­
ko należy czekać, aż wreszcie 
znajdziemy się w czołówce 
światowej. Życie jednak poka­
zuje coś wręcz odwrotnego. Lua 
nikogo nie jest taj< .nnicą, że, 
wielu trenerów pracuje według 
m. tod dawno zapomnianych w 
innych krajach, że młodzieży 
zaczynającej uprawiać ten pięk­
ny sport nie zapewnia się właś­
ciwej opieki i maksymalnych 
warunków treningu. Niedosta­
tek odpowiedniego iprzętu stwa 
rzu rówaież poważne problem /, 
zakłócając tym samym normal­
ny tok szkolenia. Rzecz jasna, 
ż taka sytuacja nie może wpły­
wać korzystnie na rozwój ner- 
ci-rstwa w t-olsce. Do dnia dzi­
siejszego nikt z odpowiedzial­
nych za Innsbruck działaczy nie 
miał odwagi przyznać się do 
popełnionych błędów tak szko­
leniowych, jak i organizacyj­
nych. Nie rozliczono z państwo­
wych dotacji tych wszystkich, 
którzy powiadali, że tylko od­
powiednio wysokie kwoty mogą 
gwarantować dobre wyniki.

Jak w.emj była to typowu 
„gadka do dziadka". Od i izle- 
sięciu miesięcy nic n.t już sta­
rej o zarządu PZN, działa nowy. 

jego przedstawiciele zapewnia­
ją, że już niedłńgo powstanie 
nowy model polskiego narciar­
stwa, ale na to trzeba trochę 
czasu. Jednak w nowym zarzą­
dzie pozostali w większości ci 
sami działacze i patrzą dalej na 
siebie z ukosa. Tu i tam słyszy­
my zdania, że ten i ów powi­
nien dawno przestać działać, że 
się na tym nie zna, że rfba tylko 
o własne interesy, i tak dalej i 
tak dalej.

Nie podlega dyskusji, że aby 
osiągać doore sportowe wyniki, 
należy częściej spotykać się z 
najlepszymi. W związku z tym 
powinno zapraszać się do Pol­
ski -nanych i uznanych zawod­
ników, tórzj liczą się w nar­
ciarstwie światowym. Ale ci . 
kolei do Polski przejeżdżać nie 
chcą i dlatego też wysyła się na­
szych zawodników na Imprezy 
zagraniczne. Wszystko byłoby 
o. k. gdyby nie to, że wokcł 
każdego wyjazdu robi się tyli 
szumu, aż „głowa boli”. Gdzie 
mamy jechać — to problem 
pierwszy. Problem drugi i b >daj 
ważniej: zy, to: kto 1 ilu działa­
czy ma towarzyszyć zawodni­
kom? Sprawy sportowe odkład., 
ne są zatem jia bok, bowiem i 
tak wiadomo, że nie jedżie się 
po zwycięstwo, tylk dla zali­
czenia startu. Nie tak dawno 
polscy biathloniści „nakryci” 
zostali przez fińskich celników 
na prz, /ozie rodzimej '•zyśnio- 
cłiy — ,mä& in Baltona” (czy­
taj — Biathlona). Wóda prze- 
padła, zawodnicy w końcu wy­
łazili skruchę, posypały sie dys­
kwalifikacje. No .obrze, zapyta 
ktoś nie interesujący się spor­
tem, ale jak można było dopuś­
cić do całej afery, gdzie było 
kierownictwo i czy reprezentant 
kraju nie zdaje sobie “Hrawj z 
tego, że przynosi wstya nie tyl­

powinniśmy odgrywać czołową 
rolę w europejskim narciar­
stwie. A1« przecież, wody np. 
mam] także bardzo dużo i kil- 
kan iście niezłych pły waln a i 
w tej dyscyplinie nie możemy 
nocz ikać się sukcesów. Ludzie 
odpowiedzialni za narciarstwo 
powinni powiedzieć sobie pro­
sto w oczy, w czym rzecz. Bo 
jeżeli przykładowo — na trasie 
MS ze Skrzycznego wygrywa 
ktoś, kto po raz pierwszy na 
niej startuje, a zawodnicy, któ­
rzy z zamkniętymi oczami prze­
jeżdżają tę trasę wielokrotnie, 
przegrywają sromotnie, to coś 
tutaj jest nie tak, jak być po­
winno.

Znany polski szkoleniowiec 
Andrz j Groń-Gąsienica stwier­
dził po slalomie-gigancie męż­
czyzn o „Puch -r Euiopy”, jak. 
rozegrany został w Szczyci ., że 
Polacy przegrali m. in. dlatego, 
iż trasa była o 10 sekund za 
długa. Nasi zjazdowcy przygoto­
wani są na gigant w granicach 
1 minut i 20 — 25 sekund, a nie 
np. minuta czterdzieści „Wysie­
dli” kondycyjnie musieli orze 
grać. Z pozoru tłumaczenie lo­
giczne, ule tylko pozornie, bo 

ryje się za nim sporo podtek­
stów, których nie sposób tłuma­
czyć tylko przygotowaniem za­
wodnika. W szczyrkowskim 
„Pucharze Europy” mo»«a było 
b irdzo łatwo zoobyć dużą ilość 
tzw. FIS-punktów, które upo­
ważniają do „tartóv ' w „Pucha­
rze Świata”. Niestety, szansa ta 
nie została wykorzystana pizt 
naszych alpejczyków. Mimo, żi 
do Szczyrku przyjechali ci 
wszyscy, cc na nartach umieją 
(i nie umieją) jeździć, impreza 
pod względi m sportowym była 
mierna. Nie czarujmy się, iż 
mieliśmy okazję oglądać na

Zwycięzco „pucharów, go” giganta Au: Iriak Loonharc Stock.
Folo: Tadeusz Herma

Skrzycznem zawodników, któ­
rzy są tuż pcza pierwszą świa­
tową piętna„cką. Jeszcze co naj­
mniej dwa razy tylu narciarzy 
reprezentuje nr święcie dużo 
większe umiejętności.

W pierwszym dniu „Pucharu’ 
obo. trasy ze Skrzycznego ze­
brało się spore widzów. Byli 
wśród nich takže młodzi nar­
ciarze zrzeszeni w beskidzkich 
klubach, ale na dobrą sprawę 
przejazdy poszczególny«, alpej­
czyków me interesowały ich 
zbytnio. A była to, bądź co bądź, 
okazja do nauki.

W ostatnim numerze „Kroni­
ki” zamieściliśmy notatkę, któ­
rej tytuł — „Wspaniały Puchar 
na Skrzycznem”, mógł nieco 
wprowadzić w błąd naszych 
Czytelników. Bo przecież dla­
czego wspaniały, kiedy nie by­
ło Stenmarka, Grossa czy też 
Thoeniego, a na dodatek nasi 
pojechali wręcz beznadziejnie?

A. jednak Puchar był wspa­
niały. Dlatego, że po pierwsze — 
odbył się, a po drugie, że zo­
stał znakomicie przygotowany i 
zorganizowany. Działacze nar­
ciarscy raz pracownicy COS-u 
dokonali istotnych mdów, aoy 
impreza doszła do skutku. Udało 
im się to w pełni i tutaj nale­
żą się słowa uznania komiteto­
wi organizacyjnemu. Okazuje 
się już *jo  raz któryś, z (rzędu, 
że impvezy narciarskie potrafi­
my organizować. Wydźwięk pro­
pagandowy tego l.’TU zawodów 
jest olbrzy.ni i należy sobie ży­
czyć, aby następne „Puchary 
Europy", jakie ] awdopodobnie 
wejdą na stałe do kalendarza 
alpejskich imprez w Beskidach, 
miały podonną opr: wę. Goicie 
zagraniczni na każdym kroku 
podkreślali znakomitą organiza­
cję i serdeczną gościnność. Aby 
w przyszłości tego typu impre­
zy miały jeszcze większą -an­
ge, należy jak najszybciej roz­
wiązać kilka v.'ażnych proble­
mów. Dotyczy to przede wszy­
stkim bazy oclegowej w sa­
mym Szczyrku, zainstalowania 
wyciągu dla zawodników obok 
trasy FIS, zbudowania nodobnej 
ze Skrzycznego lub zaadaptowa­
nie trasy górniczej na Bieńkuli. 
Jeden z najdosiconalszyrh sto­
ków slalomowych w Europie, 
jakim jest Beskidek, me może 
doczekać się stałego sztucznego 
oblodzenia (oczywiście nóżniej 
pokrytego śniegiem). Kiedy te 
wszystkie problemy, i jest ich 
przecie) niezbyt wiele, zostaną 
pomyślnie rozwiązane, co w 
dużej mierze wiążt się z życzli­
wością pewnych Instytucji i pe­
wni eh ludzi, możemy realnie 
myśleć o zorganizowaniu w 
Szczyrku „Pucharu Świata”, a 
w przyszłości i mistrzostw FIS 
w konkurencjach alpejskich.

* HENRYK URBAŃCZYK
ko sobie, aie całemu polskiemu 
narciarstwu? I nie tylko nar­
ciarstwu.

Winę za to, jak stwierdził je­
den z czołowych działaczy PZN, 
ponoszą kluhy, w których za­
wodnicy cl są zrzeszeni. Nic 
umiano im .vpoio i wytłuma­
czyć w porę, że ■.akie rzeczy są 
niećupuszczalne i godzą w do­
bre imię sportowca.

W porządku, od. dłu: -z« go 
czasu nasi zawodnicy wyjeżdża­
jąc za granicę, _ e reprezentu­
ją tylko klubu, ale przedi wszy­
stkim kraj i — Poljki Związek 
Ńarciarski. Dlatego odpowie­
dzialność za tego rodzaju hi­
storię spadr na kierownictwo 
centralne. Przyglądając się bli­
żej problemom narciarstwa, za­
równo alpejskie ;o, jak i kla­
sycznego, iojdziemy Jo wnios­
ku, że w tym błędnym kole, 
jest jakaś metoda. Za nuzo jest 
„fachowców”, a za małe ludzi z 
trzeźwym spojrzeniem na spra­
wę. Nic też dziwnego, że trener 
nie rozumie lub n* *ie  chce rozu­
mieć działacza, działacz zawod­
nika, zawodi..k — trenem. Każ­
dy chce mieć rację, każdy do 
celu chce iść własną drogą. Te 
drogi niejednokrotnie krzyżuj , 
się, bu przecież wiadomo, że 
każdy chciałby Jak najlepiej, 
ale w sumie nic z t ;o dobrego 
nie wyniKt i efekt jest jed< n; 
brak jakichkolwiek... ifektów! 
Jednym słowem — totalny nie­
porządek.

Śniegu w Polsce nie brakuje 
i wszy ;tko wskazuje ua to, że 

Kalejdoskop

sportowy_________

• W Cieszynie i.dbyły mę 
ostatnio wojewódzkie mistrzo­
stwa szkół rolniczych i CZRS w 
koszykówce chłopców. Tytuł wy­
walczy li chłopcy z Państwowi [o 
Technikum Rolniczego w Cieszy­
nie, których trenuje Janus  Ku- 
msż Druga lokata przypadła 
drużynie Sespołu Szkół Ogrodni­
czych z Bielska-Białej a trzecia 
koszykarzom PTR Międzyświeć.

*

• « •
• W Sanoku odbywają się 

strefowe rozgrywki o wejście do 
II ligi w siatkówce mężczyzn. 
Wśród 6 drużyn jest także zespół 
KS Cieszyn, nroi.adzony przez 
Zbigniewa Walczaka, ü wejście 
do dalszych rozgrywek walczą 
ponadto, Stal Sanok, AZS Kru­
ków, Start Jarosław, Unia II 
Tarnów i Gronik Gorlice.

• • •
• 4 drużyny koszykówki a 

wśród nich KS Cieszyn, awanso­
wały du ligi Międzywojewódz­
kiej, w której grać będą zespoły 
woj bielskiego, katowickiego, 
opolskiego, kaliskiego, ciecha­
nowskiego i sieradzkiego. Wraz 
z KS C leszyn z dotychczasowej 
ligi awansowały. Polonia Bytom, 
ROW Rybnik i AZS Gliwice.

Zimowe Ig. zysk^ i

Młodzieży
a? I lin --

Dardzo udaną impreM v 
VIII Ogólnopolskie K«' 
Szkół CZSP zorgan’zowan« ' 
patronatem Rady
Zrzeszenia Sportowego ” 
dzielczości Pracy "S
przez MOSRTiW JStar’ 
Bielsku-Białej. W ißfzS 
wzięło udział ponad :<0n **4  
ników z 34 szkół CZSP * 
Polski. Mimo trudnych 
ków śniegowych i a mosl® 
nych, zawody zorganizować 
stały znakomicie, a ich. > 
częcie u stóp „Tran: PorX%, 
przypominało prawd -W4 j 
piadę. Zawody były 
ją i przeglądem wyników 
wychowawców WF w sz, 
CZSP. Obok imprez < zys» " 
towych, organizatorzy 
którym przewodniczył ’ 
Micherdzinski i którego 6*  . 
zasługą był ich sprawny L 
bieg, umożliwili iczest I 
zwiedzenie Bielska oraz 
urn oświęcimskiego. Na 
czenie Igrzysk odbył SL 
wszystkich młodych sp [ 
ców wieczorek pożegnalni 
łączony z dyskoteką. TWJ 
wsze zespoły szkolne ' 
piękne i efektowne , d. 
na pos: .zególnych i 
rów czekały medale, dyP*  ■ 
upominki. Wszyscy 
Igrzysk otrzymali Pr°P°L 
plakietki i okazjonalne z" t

W poszczególnych koi iK ( 
cjach zwyciężyli: na 
1.000 m w biegu płaskim _ ( 
dwiga Guzik oraz na ,is, 
2.000 m chłopców — Sta 
Borzęcki (oboje z N. " . 
W biegu sztafetowym P1 i i 
miejsca zdobyły równi«1 p 
zespoły z Nowego Targ“- j 
równo w konkurencjach t)| 
ciarskich jak i w Pun 
ogólnej triumfowali ni> 
ze szkół nowotarskich. ’v. 
kurencji jazdy szyb!“" ; 
lodzie wśród dziewcząt n» « 
tansie 300 i 500 m najliP5^ 
ła Helena Żołądek, a » 
chłopców Wojciech Win® jn 
Katowic. W punktacji ■ 
dziewcząt pierwsze 
jęła młodzież szkól CZ^» 
wego Targu przed ZaF0 , 
i Iławą, a wśród chłouców 
nież Nowy Targ, tym , 
przed Katowicami. Z

1000 uczestników

X

Chłopskiego
—a

X Ogólnopolski i.arciar fi 
Chłopski, który odbył s Í5 .e 
czy, zgromadził na Ą 
1000 uczestników z ri nX ju- 
kraju. Organizatorzy UL 
uszowej, starannie 
wanej imprezy, mieli _ 
wyjątkowego pecha, ß“ 
pierwszym i drugim dni” , « 
deszcz stopił w Rajczy i " 0 
kach Beskidu Żywieckiego , 
ki śniegu. M.in. z tegu P |F a 
konkurencje sprawnościom^/ J 
ba było przenieść do Z”. 
i niestety odwołać takie se f 
jak np. zawody hippicZ1\r * 
nadto drużyny w ruSÎ/oi 
trasy 2 dniowe ze Zwaro^ 
nie z Rajczy. Po opadaćn „j 
w nocy z soboty na m (Lp ą 
piero w ostatnim dniu . 
poprawiły się warunki a - cj] 
ryczne. Zakończenie rajolL,/ ” 
ło się więc w scenerii 7-‘ 
urozmaicone w dodatku 
mmi zesnołów regio‘1B}Vni 
kiermaszem gminnych SP i 
ni. » 1

Nie pierwszy więc złic 
popsuła szyki organ".,/ 
którzy mimo wielu pi za
losu doprowadzili imP1 i |
końca. Za to należy sic »ą
Komitetowi OrganizacyJ” dj
Rajczy z Mieczysławem ,£i, 
na czele oraz przedsta'^ ja
Wojewódzkiego Zrzeszeń efr
— Józefowi Damkowi i p/1 
szowi Wisińskiemu. pP' > “t
mieisce na trasach 2 g' '*1/
zajał LZS Pietrzykowie „ So 
zdobvl puchar Redakcii yl
da. Rolnik Polski”, ôrüP,;]ii - 
Ćiecina. a trzecie LZS p
sko” Nowy Saez II. ApW I?;

Na trasach Jednÿi í'> 
zwvcigžvla drużyna w3B ® 
szenia LZS Kielce przSjó 
Rajcza i LZS Słotwina i^pl, ,uj 
dv wreczvl obecnv na 1 j 
wicewojewoda bielski ' 
Urbaniec. W tegoroczny^ 
dzie nacrodv ufundo^1 ® ~ 
■zcivrp wg 7SL. WZF’Yflt 
OHP. Uniwersytet
ZSMP. WRZZ i Woj.
LZS. (zl) j
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Niestety, byta chorobliwie
Ëcïcielka wielohektarowej szkłami„p 
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Potem tytani z 
Świetnie zarabiał,robiąc pono-

Bfje 12—. îkonczyt Sip 
S -Marca/ Pora wracac 
do mego terrarium ■

Tu,w szkolnym terrarium czuję 
się potyteczna i szczęśliwa. 
Kbchajg mnie d zwei, szanują 
pedagodzy. Raz w roku,na "1 
dłiei< wracam do dawnej*  po­
staci...

Boże, to mój ukochany profesor 
ii ! Odnaiażt mnie . 

ponucoti5_w kataly izabrai 
do szkoty..

OPIEKóN DOMOWY ó3\
etyli

porady praktyczne

JJ

'A 

'!■' 
rfj

Rod>;^íwo•m,a^a^, trudne. 
«"Mieli. 5ytoggh )d»to do gojących 

scen.

IZ niepokojem patrzę na zegarek. 
'Kończy się bai. DzTs rano otrzyma 
m premię i kwiaty .Jestem szczeliwa 
Timwybije 12» wracam myilg 
wstecz...

Po szkole próbowałam sit w piosence 
Ale menadłerowie porzucili 
mniyomgraniu.

“Mmowanyd,
Gdybv„;??"'ei|aprobn~ '

docentem fílokqií- 6dy zakochało się we mnie wta- 
• ł _L_ » brariall/n UJielûhpktâFÛUKM Szkfottll

owieipiv «uruviui.ruuiut wiiu“ —TJL” •
cach włóczkowe szale ..a cirutach >

królewna- (fi fe<

Nauczyciele to ludzie złośliwi. 
O ódyby nie pomoc pana od

Jedynie dffiďumo okazywaîmi

^NlSlAW BRUSIKIEWICZ

^szna przygoda Zygmunta P.

‘ ■ cbfoO ranw
Æ » i* ‘c nÆ,?'J‘ôrfc? - Í“ sam

Æe’ *e  ni®*"2*«  *** sa me p o 
CÎS> J??* 1 wie-

ïn«nvch ° najPterw o «prawach 
nieztL dekiel ‘ ?lfct mu nle prze- 

, 'tain ^"Vch c?„k n‘ebawem przejdzie 
“ aktua^ych. Tak się 

i j4 ^ern8»1011 w’Vfc?aarhC9GiiT'’nfc Cyk wygrał 
• ia’1>m ni»n je«ZMCřl’ No- Ate wiecie, te 

' r?° Piw?Dr“ł- Ja iŁ,Wc.2cśnież kolegował »Tl? lainŁT «? z nim zadawał

«ftrzeżeń co do 
bo" 0 roń J ‘ ęC PiÓTk0 j"'

‘ Óo‘e’°« ton^ni^ i?zi“.włc^i«»-’- No 
’ Ł«« w ba»n *°  on miał 

Jean ? aÍbo tok co od ko- 
' 4nt,n UnŁ.icić> żebu fŮO domu nikt nie 

t’»’’ eP|u?2oć. ieb,?°„?łc ^Oinęio, ani się 
> or«łem I «nia» " n‘f na niego.£4'-«4 rt«M Jak? P° “to 
L Zh H<11°" wain izWV° tok on wy-

Ü' n!a w’,?’ ilówno na WJ/Ści-
1 Wirt^Ors,- bOrał n<* wyścigach, w trzy

‘ s-Be^n i w? ‘“v00^ - 
J>laîï04Vl i«/*  Potem * £owy Jarek, sam 

r''l-r'u>tą ^tocehanizowa^ d°P°iyczyt 
_ ą> Berlosin ,,?Uinn(} florseciarnię 

ą w Europie, tak sku­

bany napisał na d.zwiach. I _ u zcie, j 
sic na ni^ga wcale nie pogniewałem, te 
ji, zrobił taki nadziany i zostałem z nim 
i też mu la.ałem, dobrze mówię? O rany, 
wszyscy myileli, że ja z tego co miałem. 
Hy! Raz to miałem: posłał mnie po jed­
nu pindę, żeby przeszła a matką tej p,n- 
dy dała mi w pjsk i psem mnie poszczu­
ła, bo fi był wszystko pw i Cyk o tym 
wiedział, tylko on myżlał, że j jestem 
taki inwentarz jak jaki koň albo o. A ja 
każdemu w oczy spojrzę i powiem, że to 
bpło z mojej strony szczere kolestwo i JaK 
kto inny mówił „kapuj dobrze Zygmunt, 
bu cię Cyk wyroluje", to ja mu na to, zę­
by się od... dobrze mówię?

Nie doczekawszy się i tym ,azem oceny, 
Piórko upił ze szklanki przegryzł pre- 
clet.i i cinp'..qł.

— Ja w oj le nie wiedziałem, ... Cyk 
kupił tę willę w Cyrku, bo on mi nipdj/ 
nie mówił co i jak, tylko ile i cz ’0 mam 
mu przynieić i co w mieście załatwić. 
No więc jak mogli m wiedzieć, kiedy nic 
nie wiedziałem, jakbym wiedział, tobym 
się przyznał, że wiem, at ę jak nie « liedzia- 
łem, to co miałem mówić? Co mnie zresztą 
obchodzi jego willa, albo jego auto, albo 
ta cała fabryka, on mnie tam chciał u- 
pchnąć, ale co Ja jestem do roboty u nie­
go, czy jak? , .

Ale parę tygodni temu Cyk po aiada 
tak: masz tu Zygmunt par, florenów, 
tylko nie przepij, bo z czego będziesz żyt. 
Ja zaraz nabrałem takiego przeczucia, ale

jeszcze nic nie mówię, bo nic nie wiem, 
tylko staram się skupować o co się roz­
chodzi. No bo co miałem mówić, jak nic 
nie wiedziałem?

Master, Oser i Kobus wymienili spoj­
rzenia. W ich wzroku widniała łagodna - 
melancholia przemieszana z pełnym rezy­
gnacji delirium. . »

— Nc jo co się rozchodzi? Zapytał 
uprzejmie O.er,

— Jak mi będziesz przerywał, to mi się 
wszystko pokićka...

— A, to jeszcze ci się nie pokickalo? 
Ucieszył się Master.

_ Panie P. — odezwał się Kobus ja to 
robię dla pana i zapisuję i będę dalej zapi­
sywał, żebyż pan miał w razie czego co po­
czytać, ale jak pan będziesz tak pieprzył...

Piórko spojrzał naii spłoszony. — Panie 
Kobus, a musi pan pisać? Do gazety ja­
kiej pana najęli? A zresztą... pisz pan, 
pies z panem tańcował. Mnie to wisi. Na 
czym to ja skończyłem?

— Jeszczeš dobrze nie zaczął — poin­
formował go Oser.

— Acha. No to jak Cyk mówi —masz tu 
parę florenów, to ja sobie myilę, po co on 
mi to skubany daje, ale on tłomaczy, ze to 
na żarcie. Ale czy ja potrzebuje jepo żar­
cia, co to ja mamy nie mam, czy jak. 
Albo Żeni?

Tu Piórko urwał i chlipnął, bo uprzy­
tomnił sobie, że Zeni to tak jakby już 
prawie nie miał. Opanował się jednak. -• 
Więc jajię pytam, o co ira się’ rozchodzi, 
a on mówi, że mam jechać do Cprku 
i przez dwa tppodnie popilnować jego 
willi ic iim on ni< przyjedzie z Różą czy 
inną francą, bo się. pcwiada. chce urzą­
dzić i ustatkować. O ra iy, śnie g jek cho­
lera, a on mnie do Cyrku posyła! I chci. - 
łem mu powiedzieć, że nie pojadę i juz 
i żeby posłał in.iepo frajera, ale jeszcze 
pytam się Zeni, a ona mówi; — a jedż na

Przepisy

dla... mężczyzn.

Zbliża się Dzień Kobiet więc ładnie 
by było gdyby z tej okazji mężczyź­
ni... zastąpili swoje panie w kuchni. 
Wobec tego propozycja wykonania 
tego'zadania pomyślana tak, by żadnemu 

panu nie sprawiło ono zbytniego kłopotu.
Sekretarz Zarządu Miejskiego LK w Cie­

szynie, pani Janina Zawijas jest instruk­
torką do spraw gospodarstwa domowego, 
a wychowała już syna i teraz włącza się 
w opiekę nad wnuczkiem, ma więc do­
świadczenie wielostronne i dlatego jej 
przepisy właśnie podam.

Dzień przed świętem kobiet panowie 
pieką jabłecznik oszczędnościowy. Trzeba 
przygotować — 15 dkg mąki, 15 dkg cu­
kru, 15 dk, kaszy manny, mały proszek 
do pieczenia, pół łyżeczki soli, kostkę 
margaryny i K kg jabłek. Składniki syp­
kie dokładnie wymieszać (na sucho) i po­
dzielić na cztery części. Jabłka obrać, ze­
trzeć na grubej taree i podzielić na trzy 
części. Margarynę roztopić w rondelku na 
małym ogniu. Blachę du pieczenia ciasta 
wysmarować tłuszczem . posypać tartą 
bułką. Wsypać jedna porcję mieszanki 
sypkiej, na to włożyć jedną porcję ja­
błek i skropić kilkoma łyżkami marga­
ryny i znów wysypać drugą porcję mie­
szanki sypkiej, aż .lo zużycia wszystkich 
składników. Na wierzchu powinna być 
warstwa sypka i najwięcej skropiona 
margaryną. Piec w średno • gc rącym pie­
karniku, a wyjęte z pieca ciasto — posy­
pać cukrem. To ciasto podajemy na pod­
wieczorek B marca.

Na obiad najlepiej... kupić gorącego 
kurczaka z rożna i tylko ugotować kilka 
ziemniaków oraz przyrządzić sałatkę 
z kapusty białej drobno poszatkowanej, 

„Gwoździem” będzie tort — kanapka 
na kolację. Kromki pumpernikla lub ra­
zowego chleba nie całkiem świeżego trze­
ba posmarować kolorowymi pastami, któ­
re robimy z pól kg sera białego homoge­
nizowali jgo podzielonego na cztery por­
cje. Jedną z nich ucieramy z surowym 
żółtkiem, drugą z posiekanym szczypior­
kiem, trzecią z yżeczą mielon. j papryki 
słodkiej, czwartą ze zmielony kiełbasą 
parówkową czy murtadelę. Każdą z past 
solimy i pieprzj my do smaku. K iżdą 
kromkę pumpernikla lub gazowego chle­
ba smarujemy .aasłem, a pierwszą pastą 
żółta, na to drugą kromkę z pastą czer­
woną (paprykową) na to trzecią — zieloną 
ze szczypiorkiem) i czwart. — różową 
(z kiełbasą). Na wierzch kładziemy krom­
kę suchą i całą piramidę obciążamy de­
seczką i ciężarkiem P° czym chłodzimy 
w lod.iwce. Kiedy wszystkie masy dobrze 
zastygły wyjmujemy torcik z lodówki 
i ostrym nożem kroimy cienkie skośne pa­
sy, tak, że każdy plaster kusi kolorowy­
mi, smakowitymi warstwami. Jeśii ktoś 
myśli, że to dużo pracy — jest w ó.ędzie. 
Wszystko można zrobić w pół godziny, 
a w czasie chłodzenia zaparzyć hernatę. 
Z życzeniami powodzenia kreśli się

WASZA GOSPODYNI

zbity pysk, co mi za różnica czy kurwisz 
się tu, na moich oczach czy w jakimi 
Cyrku? No U sobie myilę, że chyba po­
jadę skoro tak, ale piwny jeszeję nie by­
łem, dopiero jak mnie ten skurczykonik 
posłał po pół basa i żeberka to się musia- 
lem zgodzić, dobrze mówię?

Nie doczekawszy s ę odpowiedzi. Piórko 
spojrzał w okno, za którym ciężko i mięk­
ko, z góry w atił i trochę ukośnie prze­
suwały się płaty śniegu.

_No to pojechałem autobusem i idę pod 
ten adres, a tu Jezu, taki kauuł drogi 
i mróz, no to żem w :iął po drodze pół 
gazu i parę świec, bo Cyk mówił, że 
wszystko jest, tylko światła nie ma.
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UWAGA PANOWIE! UWAGA PANOWIE!

3 Marc« - Międzynarodowy Dzień Kobiet już blisko

Czy pomyśleliście o prezencie dla swojej... EWY?
jeżeli nie — to radzimy skorzystać z propozycji 

Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrznego w Bielsku-Białej, które przygotowało 
na tę okazji zestawy upominkowe specjalnie opakowane;

Atrakcyjne wyroby dziewiarskie, efektowne dodatki dla Pań, galan­
terię skórzaną i inną, upominki.

do nabycia w nas(»*p«jacych  sklepach.

ZNACZENIE WYKAZÓW
POZIOMO: 2) nożyce ogrodowe. 

7) koń maści clemnoslwet, 8) stop 
kilku różnych metali, 8) splot rur,
11) zapotrzebowanie na towary 
lub sługi, 12) motyw dekoracyj­
ny w kształcie liścia rośliny śród­
ziemnomorskiej, 14) smaczny egzo­
tyczny owoc. 16) broń szermiercza,
17) odmiana wczesnych jabłek,
18) składnik krwi 19) nazwa czap­
ki poehodzqca od nazwy półwy­
spu 2U) pieczara, 23) koniec języ­
ka, 26) gorący napój alkoholowy, 
28) gips ,ia rzeźby, 29) ptak su. 
chych łąk 1 ugorów. 30) s rstem 
31) dawna miedziana moneta zdaw 
kowa.

PIONOWO: 1) część twarzy, 2) 
..domowy^ papieros, 3) wierzch­
nie okrycie, 4) szczyt górski o 
stromych zboczach i ostrym wierz 
chołku 5) urzędnik w administra­
cji państwowej, 6) dużo koni na 
stepie 9) może być krajoznawcza, 
101 agent towarzystwa ubezpie­
czeniowego. 11) rodzaj altany, 13)

nr 19 ul. Lenina 31a, nr 24 ul. Barlickiego 3, nr 15 ul. Dzierżyńskiego 32b, nr 62 ul. 
Dzierżyńskiego 28, nr 26 Plac ZWM 14 i nr 15 ul. Zamkowa 3.

Na życzenie Klientów, personel wymienionych sklepów przygotuje okolicznościowe paczki 
także z innymi artykułami.

Wszystkim PT Klientkom oraz Pracownicom Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Handlu Wewnętrznego w Bielsku-Białej z okazji DNIA 
KOBIET składamy życzenia radości, uśmiechu i zadowolenia.

51kr

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy 
prowadzi dla wygody swoich klientów 

FRYZJERN1E 
czynne również w niedziele i święta 

w godzinach 8—12
— przy ul. Armii Czerwone; 3

(naprzeciw dworca PKP) fryzjerstwo męskie (w każdą 
niedzielę i święto)

oraz w co drugą niedzielę lub święto na zmianę pracują 
zakłady przy:
— ul. Bohaterów Warszawy 1, tel. 285-26 —

fryzjerstwo damskie i męskie
— ul. Krasińskiego 6, tel. 244-95 —

fryzjerstwo damskie.
Uprzejmie zapraszamy!

Z okazji nadchodzącego

JKMJD/YNARODOWEGO DNIA KOBIET" 
najserdeczniejsze życzenia wszelkiej pomyślności 
w pracy zawodowej i życiu osobistym wszystkim PT 
Klientkom i Pracownicom naszej spółdzielni składa

w Bielsku-Białej

Rada Zakładowa i Zarząd 

Wojewódzkiej Usługowej 

Spółdzielni Pracy 

w Bielsku-Białej

50kr

RWWK

»IM
UWAGA — NOWOŚCI Gotowe 
stropy prefabrykowane dla bu­
downictwa mieszkaniowego oraz 
garaży, budynków rolniczych i go 
spodarczych z możliwością dosto­
sowania do każdego indywidual­
nego projektu. Szybki i łatwy 
montaż. Zamówienia przyjmują 
producenci: Wytwórnie Prefabry­
katów Budowlanych: Zbigniew 
Bokun 43-309 Bielsko, ul. Chabro­
wa la tel 202-96 Inż.. Leszek Ma- 
ciejczyk 43-309 ul. Chabrowa Ic.

019629g
WYTWÓRNIA Pustaków i Acker- 
manów poleca swoje wyroby z 
dostawą na plac budowy. Emil 
Mikler Hałcnow 145, tel. 222-69.

019568g
UPRAWNIONY budowniczy przyj­
muje nadzory nad budową dom- 
ków. Dionizy Krawczyk. Bielsko- 
Biała, Mickiewicza 30a/2.

019575g
WYTWÓRNIA pustaków — Fran­
ciszek Kąkol Puńców k. Cieszyna 
(przystanek autobusowy Puńców 1) 
prowadzi sprzedaż pustaków. 
Sprzedam nowy wał korbowy do 
„Zetor Super 50”. 019870g
WYPOŻYCZAM suknie ślubne, 
wieczorowe, garderobę żałobna, o- 
krycla do chrztu. Maria Jakóblcc, 
Bielsko-Biała Gerszona la I p. 
(naprzeciw wejścia do apteki).

026460g
KIEROWCY taksówki nr 53 p. 
Ignacemu Sadowskiemu serdecz­
nie dziękuję za zwrot pozostawio­
nej w wozie portmonetki z pie­
niędzmi. 019564g
FIATA 125p po kapitalnym remon 
cie karoserii oraz zespołów — 
sprzedam. Bielsko, tel. 202-66 (po 
godz. 16.00). 019627g

WYLĘGARNIA kurcząt — Zńd- 
sław Kelner. Wilkowice (ob<» 
Urzędu Gminy) sprzeda je kurczęta 
4-tygodniowe i przyjmuje na nl£ 
zamówienia od rolników indyW 
dualnych i przedsiębiorstw pa* 1 
stwowych. 01957«
DOM jednorodzinny w Bielsku " 
sprzedam. Listy kierować: 
nika” dla nr 36
POŁOWĘ DOMU dwurodzinne-'’ 
(I piętro) z ogrodem — w BlcW 
— sprzedam. Listy kierować-
..Kronika” dla nr 35.______01957*°
FIATA 12Gp. stan idealny. P°.njî 
wielkim przebiegu — sprzedaj?; 
Janusz Doński. Bystra Górna 
(koło DW ..Haï a mówka”),

DOM jednorodzinny w Bielsku Wj 
okolicy — kupię, i isty klerów*  
..Kronika* ’ dla nr 37. 01957
KRAKOWI Mieszkanie 
we (70 m kw.) zamienię na d 
mieszkania. Jedno ewentualnie , 
Bielsku. Wiadomość: Krupscy. u’ 
Rękawka 3/3a. 30-535 KrakóW^^

ZAMIENIĘ M-3 w Rudzic St f 
Halemba — na podobne W 
sku — lub okolicy. Oferty: 
nika” dla nr 38. 0196*
OPIEKUNKA do 2-letniego dz^ 
ka — pilnie potrzebna. Dobre „ 
run ki zapewnione. Bielsko-BjjL.: 
Starobielska 3/18 019^
OGŁASZAM zgubę odcinka BJJ, 
łonu na samochód Fiat 126p. „
dany przez Ministerstwo PrZ£j>j 
słu Maszynowego. Karol 
Czechowice — Dziedzice szyna 1. 01950
PRZEPRASZAM pana 
Baścika zamieszkałego: 
1054, za znieważenie dnia 15 J« * 
go 1977 na placu Żwirki 1 
w Bielsku-Białej. Leszek 
Stare Bielsko 151. 01 •*>
WYPOŻYCZAM najmodnl S'
suknie ślubne — wieczorowe 
lony. kapelusze. okrycia
chrztu, garderobę żałobną- 
ska. Bielsko, Magi 14 
Krasińskiego) 020

NASZYM MIŁYM PT KLIENTKOM

z okazji
„Międzynarodowego Dnia Kobiet”

PLACÓWKI BRANŻY
CUKIERNICZEJ
1 PERFUMERYJNEJ.

polecają
ZESTAWY UPOMINKOWE DLA PAŃ

„Społem” WSS 
O/Konsum Robotniczy

w Cieszynie
49kf

numerowy na dworcu, 14) skraj, 
krawędź. 15) zwierzę futerkowe. 
21) grządka kwiatowa. 22) 1008, 24) 
nie pielęgnowany paznokieć, 25) 
tyle samo co żargon 26) cienki, 
papier, dobrze satynowany. 27) 
zuch, śmiałek.

Litery z kratek oznaczonych li­
czbami w prawym dolnym rogu 
uszeregowane kolejno od 1 do 53 
dadzą hasło będące rozwiązaniem 
krzyżówki.

Pomiędzy czytelników, którzy 
do dnia 10 marca 1977 (decyduje 
data stempla pocztowego) pod d- 
resem redakcji tygodnika „Kro- 
nil.a" ul. Dubois 4, 43-Śtlu Bielsko- 
Biała nadeślą prawidłowe rozwią­
zania wyłącznie na kartkach pocz 
towych z naklejonym znaczkiem 
firmowym krzyżówki wyciętym z 
. Kroniki" rozlosowany zostanie 
premiowy bon oszczędnościowy 
PKO wartości 500 zł ufundowany 
przez Bielskie Zakłady Lin i Pa­
sów „Bezalln" w Bielsku-Białej.

ROZWIĄZANIEM krzyżówki z 
nr 7 było hasło „Śruby wytrzy­
małościowe do nowoczesnych kon­
strukci! produkuje „Bispol". Na­
grodę w postaci oszczędnościowe­
go bonu premiowego : KO vartoé 
cl 1000 zł utundowaną przez Biel­
ską Fabrykę Wyrobów Sruho- 
-ych „Bispol" wylosował Stani­
sław Kwaśny Kocoń 137. 34-323 
Slemit fi. Po oubtór nagrody prosi­
my zgłosić lię do redakcji.

e3i' 
Zakłady Elementów WyP° , 
nia Budownictwa „Met»1" 
ogłaszają zgubę pieczątki 0 
stępującej treści:

POLSKI ZWIĄZEK -Lf 
TÖW, RENCISTÓW I lN” .f1 
DÖW — ZARZĄD ODDZ*£ v 
WOJEWODZIEGO W BlER 

-BIAŁEJ UL. LENINA 4

zatrudni natychmiast- 
księgowego — emeryta lub 
rencistę. !

Zgłoszenia przyjmuje s*5 
poniedziałki, wtorki, śro®^. 
piątki godz. 9—13. Warunk*  (i 
cy i płacy do omówić»'8 
miejscu. f

<l'„ZAKŁADY ELEMENTŮ#
POSAŻENIA BUDOWNI^
„METALPLAST — tuEIjS

Bielsko-Biała, ul. Hit11*®'
Dział Gospodarki Mater* 3' <

i Transportu teł. 252-45.
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NOWA polska premiera 
w KINIE „APOLLO"

wuasi»ki““ic kina ..Apollo" poja- 
Aukcji' ?-!>Iwy ,obraz rodzimej pro- 
kom” J'ï?"y ”ptaki P‘a- 
rowskièîLreÎXserl* Pawla Komo- 
stępuia8 w rolach głównych wy- Sklch^n t“ani aktorzY scen ślą- 
Kazi^iêrÎa,eî??ï",Ctwo ar‘ysty®zne 
“u :i£S„Kut? gwarantuje te- 
artysty™ną? odpowiedni^ ra“8C 
Eniać i wJ?luwia?? ° pierwszych 
•»iecka'^.iny’.kledy to armia nie­
ładni- nao°czy^a od północy i po- 
1 rozooczM zael«błe przemysłowe ®d<i“al6^ aS,ę , odwrót polskich 
scy zostali í,aw?1 powstańcy ślą- W Wicin11'„iy bronić swej ziemi, 
wiano*  h^>,Jllias.tacb śląskich sta­
wu wroM^-erfk* opór odwieczne- 
"eSo wo^ka*'  regular-

TYGODNIK RSW „Prasa-Książka-Ruch”. -KS-Ruch^

na prenumerat’ : rocznie 158 zb tnwe1 urzvJmuje Biuro Kolnortażu Wydawnictw Zagranicznych R=V ,Prn8a‘’<slą 
L“.Sch”.dÍLtoWronlaP2e3?"warsïawa IndeksP36286. Nr zam. 831777- Nakład: 59.599 egz. Numer zamknięto 28 lutego br.p

kuset now=.^'-Kxatow*c broniło kil­ko L~auców uzbrojonych tyl 
PrzeważaiaiSą • bï°”- Walczyli z 
Wradziecko y?‘- s.1,ami wr°Ea i ze 
Bantami nc,^iałającymi dywcr- 
ców w' v.ztatni oAAzial powstań- 
rówuież ûlurc.eo skład wchodziły 
września Ł,cty- wy‘zwał aż do 22 
nym ohr „ ktera kulminacyj- 
rdobycle ?at°wic były walki o 
Parku imWiwZ? spadochronowej w 
“owaniu broni "usikh. Po Je] °Pa harcerzy ““"^'ych się na wieży 
kllkudz^st.?- pastn,cy zrzucili z 
cl. Około !S,SloI?ctroweJ wysokoś- 
•egło w wairr° Ców miasta P°" °ów i h?, ™' Ponad 80 powstań- 
strzclali. arcerzy hitlerowcy roz- 
PWvIcSiWchWIiaktach oparta jest 
••Ptaki nHb "ema Szewczyka 19C7 rokiF^n0”1!- naSrodzona w 
stra Obrony °da literacką Mini- 
kazuje w „■ Narodowej. Autor u- stai.e6ww SæJ walkę byłych pow- 
barcerzv , ’ robotników !
ktbii a m«J1,cnlieck’ni* dywersan- 
działami w5.pn,e regularnymi od- baterów »>y.e'-lr}n?<:btu- Część bo- ^“tęntycznymY^1 w.yst." puJe pod 
k Szewczyk, nazwiskami. Książ- aariusza rnka ^cst Podstawą scc- 
czym ksztate -ktiîy w za*adni- 
Powieści rí,lc niewiele odbiega od 
k-st kontvn,.*., ,n. -Ptaki ptakom” 
kaz:inierz-?'i?c-Ją słynnych filmów 
ronię» i <sZÍut.za — ..Perła w ko-

Jednak'o« z,,cmi czarnej”. Jest styczna en ienna pozycja arty- 
fębności oirr'Vynika zarówno z od- 
* ‘ei indywta,8“. b,s.toryczncgo. Jak 

W>eic. ser>t?Ualnosci twórców.
Sr Kom^.“^'CB° ,iln>" rety- 
Jbełsku. wJwh51, realizował w 
kafleów mt'V ,UJ^C wśród miesz- S'W wch££ ta sporo sensacji, 
szego wolewJckra”Y kin na- 

ojewództwa 4 marca.
Kina
?n ^LS1RattIriŁA “ ..APOLLO”: 
!P®a. 1Š) aÍ2,ty J dziewczyny” 
(P01- ,s' god7 i«‘ďtakl Ptakom" 

..ZŁl-E ŁAlJy?0' 17’45' 20 0°- 
A^! mnlenANJ 3-0 ..LUI ko- 

i’.AlłcJa tu tu*  J\ranc;. «). 7-11
Ä j’ 00- ” ÄTa”(ang- 

Wa Ï ś^ecleiOfD3 1 ~ ••Na3Icp’
VüÆ 

Eodz- il.oo wnnnHooda" (radź., 12)
. ANDRVr’ ’5 00- ”15. 19.30.
Bo\PłOną yiwlV»" BESKID": do 18V 17 «OXílec” ÍUSA, 15)
ao.00. W.45, 20.00, sob. 17.45,
4-m5^^HOwicf
fruń, -Kobiety® ..SKALITE”: 
IsV0!-- ”k 8-10’ aifłire kochałem” 
BrL8odZ. 19 on •4®, karatów” (USA Pr”‘ czwr “•, niedz. 16.30, 19.00,

CłESZYŃ leczynne.
Í7í?d<’Wata”“'f ••?ACISZE”: do 10 

o5 1#’3«. ŁA>bP2i*  1Z) Bodz- ’8M- 
tr- ” «• 19-30.

(ran? -Spotk^ ”PSTROWSKI": rá” Z„ ">• S-i n . na Kasjopei” 
mo-JÜSA 18) "Ucieczka gangste- l?O0że;’B 'èze1®’- ^Niespokojne 
15 3n !R ®0. sr>h i,??dz' fir. czwr.

1STE1’- j 3» M -30' 19 0°- nledz- 

lb< le~a £?LZA”: do 1 ■ •Cześ*  5,,z miasta” (fr 15).
Ror?zdzlnnv ifr;-
18.-0' ”-30. niL, (włosk., 18), 

Kalw * d 110°’ 1600> 
18>at" GarreA ^K?aKEK”: 4—0

••■«.■ S:SS: nUdi- 
tí'-S■■ K 
4j8* ”£jS. SŁ. SS:

10.00 •• ”i. godz in ^ spotkanie” OSwJS”. 8 M- nłedz- 1«-««.
ck.ni* ’?”1«*  Toi -^UNA”: 3—0 
bit? (Pol.’,‘ J®?- J—8 ..Czerwone 
15.?0S<í, na wsi”' ? i’Niespokojne 
’’PltZnn4S- -ono JW1” 18'. Bódź.

.S”.Prtn e18 30- 1-us- 
czecn’ w1.®!. 4—7 'r* do s ..Kangur” órnrt],iMm-dVna” ’£owrót tajemnl- 
19 ..O U„1lBta” <nol( i'..12*'  8~1« -.W 
i R'ijctdz- 11OT 'iJ™ Rodz- ”°°- 
,05ó wZą - sm ”M- M®n- <a"g W i^dz'nach0 nAjÂ 4-8 -M1- 

• ,5>. 7—a ” nadliczbowych” 
..Sprawdzam sle-

Ze wz»Iędow technicznych HOROSKOP 
na miesiąc marzec 

zamieścimy 
w następnym numerze

(gQg OESGŁffi
ble” <węg., 12), godz. 19.00, nledz.
10.15, 16.00, 18.30.

STRUMIEŇ — „WISŁA”: do 3 
„Biały baszłyk” (radź.. 12). 4—0 
„Powrót tajemniczego blondyna” 
(fr. 12). 7—8 „Wielki układ” (poi.. 
15). 9—11 „Taka była < :lahoma” 
(USA, 15), godz. 15.00. 17.00. 19.30, 
wtr. czwr., sob. 17.00, 19.30.

SKOCZÖW — „PODHALE": do 3 
..Przepraszam, czy tu biją?” poi., 
18). 4—0 „Klatka” (fr.. 15). 7—8 „In­
na” (poi., 12). 9—12 „Romantyczna 
Angielka” (ang., IC), godz. 1J.OO,
17.15, 19.30, czwr., sob. 17.15, 19.30.

SUCHA BESKIDZKA — 
„SMREB 2—4 „Fortepian w po­
wietrzu” (węg., 15). 5—1 „Sekcja 
specjalna*'  (fr., 15). 8—11 „Tomasz” 
(fr.. 15). godz. 15.00, 17.00. 19.00.

SZCZYRK — „BESKID”: 2—6 
.Oddział" (USA. 15). 7- -10 „Prze­
praszam, czy tu blją?” (poi., 18), 
godz. 17.00, 19.Uv, sob. 15.00 17.00, 
19.00.

USTROŃ — „UCIECHA”: 2—6 
„Romantyczna Angielka” (ang., 
18). 7—10 , Policja dziękuje" (wt„ 
18) godz. 17.15, 19 10, wtr., piąt., 
niedz. 15.00, 17.15, 19.36

WISŁA — „MARZENIE”: do 4 
„Policja dziękuje” (wł.. 18). 5—7 
„Dagny” (poi.. 15). 8—10 „LIII ko­
chaj mnie” fr, 15), godz. 17.00, 
19.30. wtv . płąt. 15.00, 17.00, 19.30.

WADOWICE — „SZAROTKA”: 
3—15 „Trędowata" (poi., 12). godz. 
15.00 17.15. 19.30, sob. .6.30. 19.00, 
nledz. 10.30, 14.30, 16.45, 19.00.

WĘGIERSKA GÖRKZ — „KLIM­
CZOK”: do 3 „Jarosław Dąbrow­
ski” (poi., ‘ ). 4—6 „Ucieczka
gangstera” (USA, 18). 8—9 „Po pro­
stu żołnierz" (radź., 15). godz. 18.00, 
piat., niedz. 10.00, 18.00.

ŻYWIEC — „JANOSIK”: 3—8 — 
I — „Podróż Sindbada do złotej 
krainy" (ang., 6). II — „Dziewczy­
na do dziecka” (wł., 18). 9—13 
„Rafferty 1 dziewczyny” (USA, 15). 
godz. 15.30, 17,45, 20100.

TEATRY
PAŃSTWOWY TEATR POLSKI

— Bielsko-Biała: 3 — „Oskarżyciel 
publiczny” — godz. 17.00. 4 — 
,,Oskarży  ciel publiczny” — godz. 
19.00. 5—6 — „Łeztern” — godz. 
19.00. 7 — nieczynny. 8 — »Łez" 
tern” — godz. 19.00. 9 •“ tłŁeztern
— godz. 17.00.PTL „BANIALUKA” — Bielsko- 
Biała: 3 — „Dwa baranki 1 ospały 
diabeł”, godz. 9.30, 13.00. 4 — „Dwa 
baranki 1 ospały diabeł” — godz. 
10.00 i 13.00. 5 — „Dwa baranki i 
ospały diabeł" — godz. 11.00, 6 — 
„Dwa baranki j ospały diabeł” — 
godz. 15.00. 7 — teatr nieczynny. 
8—9 — teatr nieczynny (próby).

KLUBY PROPOZYCJI
CIESZYN: 4.III. — godz. 18.00 — 

„Nasz Kącik” (Dom Kultury) — 
spotkanie z dyrektorem muzeum 
z Czeskiego Cieszyna — Karolem 
Rzymanem, który mówił będzie 
o pięknie i bogactwie kulturowym 
starożytnej Grecji (prelekcja ilu­
strowana przeźroczami).

WOJEWÓDZKA 
BIBLIOTEKA 
PUBLICZNA /

WYSTAWY: .Kobieta w sztuce i 
llteraturzi — Wystawa malarstwa 
Ja„a Grabowskiego oraz książek, 
albumów czasopism łtp. ze zbio­
rów własnych Biblioteki.

IMPREZY: 7.III — godz. 14.30 i 
19.00 z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet — estrada rozrywko­
wa pt. „Ej kobiety, kobiety” w 
wyk. aktorów Teatru Śląskiego (o 
godz. 14.30 połączona z pokazem 
mody wiosennej). 8.III. — godz.
14.30 program rozrywkowy Teatru 
Regionalnego TKT z Krake, i pt. 
„Krakowska Jzme. paka” dedyko­
wany Kobietom załogi „Bispolu". 
9.III. — godz. 17.00 - „Problemy 
ochrony środowiska naturalnego 
w regionie bielskim” — prelekcja 
mgr Kruszyńsklej-Krall. Godz.
18.30 — „Technika napraw nad­
wozia samochodu Fiat 126p” 
prelekcja mgr A; Dietrycha.

DOMY,
I OŚRODKI KULTURY

BIELSKO-BIAŁA — WDK (Dom 
Muzyki, ul. Słowackiego 27). 3.III. 
— godz. lt.00 — Koncert symfo­
niczny Orkiestry Państw. Filhar­
monii Śląskiej. W progr. utwory: 
P. Ramovs, F. Liszt ń Dvorak. 
I-III — godz. 18.00 i 20.00 — Kon- 

srt zespołu „SBB”. 9.III. — godz. 
17 30 — Impreza z cyklu „Przed­
stawiamy artystów woj. bielskie­
go” — Spotkanie z Mieczysławem 
Strancilkiem — poetą.

CIESZYN — MDK: 4.1ït Im­
preza z okazji Dnia Kobiet dla Za­
kładów Prod. Urządzeń Spawalni­
czych. 6.I1I. — godz. 16.30 „Wier­
sze dla Ewy” — impreza z okazji

Dnia Kobiet. 7.III. - godz. 16 — 21
— Rozgrywki szachowe o indywi­
dualne mistrzostwa Cieszyna.

WADOWICE — MDK; 4.III. — 
godz 18.00 — „Oskarżyciel publicz­
ny- _ spektakl Teatru Polskiego 
z Bielska-Białej. 7.III. — godz. 17.00
— Dzień Kobiet w Klubie Senio­
ra. 9.III. — godz. 17.00 — „Egzor- 
cyzm” — spektakl Teatru Bagatela 
z Krakowa (impreza dla ZOS).

USTROŃ — DK „Kużnik”: 6.III.
— godz. 16.00 — Koncert chórów 
(z Mikołowa, Wyr 1 Czechosło­
wacji). 7.III. — godz. 18.00 — Kon­
cert „Dzieci Matkom”. 8.III. — 
godz. 17.00 — „Dzień Kobiet” — 
Impreza artystyczna.

ŻYWIEC — ROK: 1—3.III. — tur­
niej szachowy. 6.III. — godz. 19.30
— występ zespołu regionalnego 
„Ondraszek”. 8.III. — godz. 18.00
— Impreza z okazji Dnia Kobiet.

SŁUŻBA ZDROWIA
Sekretariat Wojewódzkiego Szpi­

tala Zespolonego: tel. 243-10, 224-32 
(czynny w godzinach urzędowa­
nia). Oddział Pomocy Doraźnej, 
tel. 234-12 (czynny całą dobę).

OSTRY dyżur chirurgiczny: 5/6 
marca — Sanatorium „Stalownlk”.

NOCNE dyżury aptek: 3—5 mar­
ca dyżurują apteki: nr 64, ul. 
Partyzantów 39 i nr 192. pl. Woj­
ska Polsk. 17. 5—9.III. — apteki: 
nr 65, pl. ZMW 15 i nr 214 ul. 
Broniewskiego 21.

TV KATOWICE
CZWARTEK — 3 MARCA

PROGRAM I: 6.00 RTSS Język 
polski. 6.30 RTSS Matematyka. 
10' i .Spotkania” Inscenizacja te­
atralna. 11.05 Język polski (kl. 
VII). 12.00 Język polski (kl. VIII).
12.30 Decyzje piętnastolatków. 12.55 
Język polski (kl. IV liceal.). 13.45 
TTR Historia. 14.30 TTR Uprawa 
roślin. 1Ł.25 Progr. dnia. 16.30. 
z Bratkiem” m.in. „Ante” — film 
DTV. 16 10 Obiektyw. 17.00 „Ekran 
norw. ÏI >0 Poligon. 18.20 „Przygo­
da z nauką”. 18.50 Radzimy rol­
nikom. 19.00 Dobranoc. 19.30 Wie­
czór z Dziennikiem. 20.30 Teati 
Sensacji: Juliusz Stefan Znamie­
rowski „Honor bez motywów” cz. 
I „Czy ja zabiłem”. 21.55 Pegaz.
22.40 DTV.

PROGRAM II: 15.3; Język rosyj­
ski, 16.05 Progr. L,nla 16.10 Teatr 
Sensacji: Stanisław Przybyszew­
ski „Dla szczęścia”. 17.3o Rada 
Peda*gogiczna  „Zawiść”. 18 05 „-.to 
pyta nie błądzi” — archeologia 
gwiezdna. 18.15 Kino Filmów Ani­
mowanych. 18.40 Czwartkowe spo^ ■ 
kania — tyg. kult. 19.00 1 19.30 jak 
w progr. I, 20 i0 „Kopciuszek” — 
film balet. NRD. 21.45 24 godziny. 
21.55 Kino miniatur — radzieckie 
miniatury fabularne. 22.50 Język 
francuski.
PIĄTEK — 4 MARCA
PROGRAM I: 6.00 TTR Historia. 

6 30 TTR Uprawa roślin. 9.00 Ge­
ografia (kl. V). 10.80 Geografia (kl. 
VI) 11.05 Wychowaniu obywatel­
skie (kl. VII). 11.35 „Słomkowy 
kapelusz” — film węg. 12.45 TTR 
Upr„w. roślin. 13.25 TTR Hodowla 
zwierząt. 15.60 Nurt Pedagogika. 
1 .25 Progr. dnia. 16.30 DTV. 16.40 
Obiekty» 17.00 ,Poi„ nu Telesfo­
ra". 17.10 Lektury Pegaza. 17.45 
„Niedzielne dzieci” film pols. 19.00 
Dobranoc. 19.30 Wieczór z Dzien­
nikiem. 20.30 „Miłość niejedno ma 
Imię” — „Trudne powroty” ser. 
film wł. 23.05 DTV. 23.20 Ekran 1 
życie — „Za ścianą”.

PROGRAM II: 16.20 Progr. dnia.
16.25 TWP „Złotówka, gram, mi­
nuta...” 16.55 Pegaz. 17.40 Piątko- 
we porady dla młodych ..Porad- 
nla Młodych”, 18.40 Zbliżenia. 19.00 
1 19.30 jak w progr. 1. 20.30 Tury­
styka 1 wypoczynek. 21.00 .Jutro 
Sobota” „W teatrze” progr. rozr.
21.45 24 godziny. 22.00 „Tajemni­
czy świat przyrody” — „Ptaki  —- 
zestaw film. 22.45 Język rosyjski. 
23.15 Nurt — Filozofia. f

1

SOBOTA — 5 MARCA
PROGRAM I; 6.00 TTR Uprawa 

roślin. 6.30 TTR Hodowla zwierząt. 
7.00 TTR Hodowla zwl< rząt. 7.30 
TTR Mechanizacja rolnictwa. 8.: 
Progr. dnia. 8.30 Teatr Sensacji: 
Juliusz Stefan Znamierowski „Ho­
nor bez motywów” cl. I pt. „Czy 
Ja zabiłem”. 9.50 Redakcja Szkolna 
zapowiada. 10.00 Zoologia (kl. VII)
— „Gady”.STUDIO 2: 10.30 Omówienie pro­
gramu 10.35 Piosenka na dobry 
początek. 10.45 DTV. 10.50 To lubię
— progr. rozr. 10.20 „Taler. ” — 
Grażynę Łobaszewską przedstawia 
Dariusz Michalski.

*

 raz jeszcze rep. z La Scali. 11.45

„Gdzie diabeł nie może” rep. 12.00 
Fred Astair — po raz pierwszy. 
12.15 Korespondenci dla Studio 2,
12.25 Przed obiadem: Twoje zdro­
wie ode. „Ja twój żołądek” — 
film dok. 12.45 Muzyka i dobre 
obyczaje. 12 55 Śpiewa Arlene — 
piosenkarka francuska. 13.15 
„Wrocław w kosmosie" rep. 13.25 
Studio — Sport. 13.35 Fred Astelr 
po raz drugi. 13.15 Muzyczne ko­
respondencje Studia 2. 14. .0 Męż­
czyzna z dwiema nimfami rozmo­
wa z M. Pisarskim. 14.20 „Sarlsa- 
rl” — Świat zaginiony — film dok. 
14.50 Plagiaty muzyczne. 15.00 
Studio — Sport. 15.50 Fred Astair 
po raz trzeci. 16.10 „Kosmos 
1999" _  film ser. ode. III. 17.00
Goście pana Zygmunta — May 
Brltt. 17.35 „5 minut z sercem” — 
przed kamerami Marla Łopotkowa. 
17 45 Wszystko a wszystko z kap. 
Jaworskim. 19.00 Dobranoc. 19.30 
Wieczór z Dziennikiem. 20.35 
Gwiazda —. George Baker — Sé­
lection. 20.50 „Manix” ode. „Syn" 
film. 21.50 „Przenikanie" film ba­
let. 22.15 Fred Astair po raz czwar­
ty 22.25 Mistrzostwa świata — mo­
torowe na lodowym torze w In- 
sell 22,4t Kino nocne „Żółty 
Rols-Roy” — film ang. 0.40 Elżbie­
ta Wajnowska w programie Magdy 
Umer. 1.15 DTV. 1.20 Dla tych, 
którzy nie oglądali nas wcześniej. 
2.00 Dzień dobry — jaka rano bę­
dzie pogoda.

PROGRAM II: 13.55 Progr. o.iIł. 
14.00 Magazyn lotniczy. 14.30 „Zło­
te Wrota” — teatrzyk piosenki 
dziecięcej z Koszyc. 15.20 Popo­
łudnie Podróży 1 >go< — „In­
die, moje Indie". 16.55 Uśmiechy 
Starego Kina — Arno; — czyli An­
toni Fertner. 18 00 Telekino sprzed 
lat „Czterej pancerni 1 pies” — 
ode. XVIII „Pierścienie”. 19.00 1
19.30 jak w progr. I. 20.30 „Zmia­
na wachty” — progr. estr. TV 
NRD. 21.45 Studio Sport. 22.45 
„Niebliski sygnał” ode. pt. „Ostat­
ni kurs” film ser. TV bułg.

nie­
raz 

16 20 
film 
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NIEDZIELA — 6 MARCA
PROGRAM I: 6.50 1 TR Hodowla 

zwierząt. 7.20 TTR Mechanizacja 
rolnictwa. 7.50 Nasze spotkania. 
810 Nowoczesność w domu 1 za­
grodzie 8.35 Studio Sport — An­
drzej Bachleda zaprasza. 8.55 
Progr. dnia. 9.00 „Telcranek TDC”. 
10.20 Antena. 10.45 „Wielcy Od­
krywcy — Amundsen — film dok. 
włosk. 11.45 DTV. 12.05 Rolnicze 
rozmow. 12-35 „Zima w Żelazowej 
Woli” — film. 13.05 Z Kamerą 
wśród zwierząt „Małpy człeko­
kształtne”. 13.35 ..Bajkowv koncert 
życzeń” — progr. art. dla dzieci. 
14.13 Piórkiem i weglem „Biblio­
teka Wawelska”. 11.40 Losowanie 
Dużego Lotka. 14.55 Teatr Kome­
dii: Michał Wellczkow — „Tak 
piekne, jak nrawdztwe”. 15.45 Tc- 
le-Echo. 1C »5 W Starym Kinie 
„Krew na plasku” film USA. 19.00 
Wleczorvnka. 19.30 Wieczór z 
Dziennikiem. 20.30 Baika dla do­
rosłych. 20.40 „Dzień w którym 
wynłynęła ryba' film grecko-ang.
22.30 Studio Sport.

PROGRAM II: Blok Nar-elneJ 
Redakcji Filmowej: 9.30 „Rzeczpo­
spolita babska” — fil™ bj1- „Być kobietą” — film radź. 12.40 
„Jak to z dziewczyną" film czeski. 
13.55 „Czterdziestolatek” ode. pt. 
pocztówka ze Spitzbergenu czyli 

oczarowanie” film TP. 14.30 „Pre­
zent urodzinowy” film austral. 
15.05 „To jeszcze nie wieczór’ — 
film. 16.35 „Teatr w domu’ ode. 
pt. „Tajemnicze ogłoszenie 
film jug. 17.05 „Lato Mlrabelll Z 
cyklu: , L >vc Story". 18 00 Studio 
Sport. 19.00 1 19.30 jak w progr. L 
20 30 .Jeszcze jeden sposób nim 
czeski. 21.05 „Z tamtej strony tę­
czy” film poi. 22.30 „Śpiewa Jo­
sephine Baker’ — recital.
PONIEDZIAŁEK — 1 MARCA

PROGRAM I; 12.45 RTSS Che­
mia. 13.25 RTSS Biologia. 
Nurt — Nauki polityczne. 
Progr. dnia. 16.30 DTV. 
Obiektyw. 17.00 Dla <&ięcl: , 
nroer^rózr" "18.10 „Żnakl szczegół- •jgis 10 nn nnhra_
noc.

15.50 
16.25 
16.40 

,zwie- UUIUMY W. ------ - .»
rzynlec”. 17.55 ,JPan we fraku

_  film ser. poi. 19.00 Dobra­
nie 19.30 Wieczór z Dziennikiem. 
20 30 Teatr TV: W. T,V Azernikow 
„Trzeciego wyjścia nie mą . 2135 
Ćamerata. 22.30 „Senegal” film 
dok. 22.50 DTV.

PROGRAM II: 15 40 Język 
mleckl. 18. >5 Spotkajmy się 
jeszcze. 16.10 3 Ti zy piosenka. 
„Naga przed miastem” — dok. 16.50 ..Intergr 'tia’’ rep. , 
„3 razy piosenka”. 17.15 Sto pytań 
dc 2 ml Bystrzyckiej. 13.10 „Tań­
czyć... tańczyć” — rep. 18.30 3 ra- 
zy piosenka. 18.40 Progr.
19.00 i 19.30 jak w progr. I. 2O.uO 
11 halowe- igrzyska z balladą cz. I. 
21.10 Sam na sam z Jerzym 
Antczakiem” 21.20 24 godziny. 21.30 
11 halowe Igrzyska z balladą (cz. 
2).

WTOREK — 8 CZERWCA
PROGRAM I: 6.00 RTSS Chemia.

6.30 Biologia. 8.00 Język polski 
(kl. I lic.). 10.00 Program dla naj­
młodszych „Czerwone, żółte, zie­
lone”. 11.30 „Dzień, w którym wy­
płynęła ryba” — film grecko-ang.
13.45 TTR Historia. 14,30 TTR Ma­
tematyka. 16.25 Progr. dnia. 16.30 
DTV. 16.40 Obiektyw. 17.00 Studio 
telewizji młodych. 17.40 Kółko 1 
krzyżyk — teleturniej. 17.55 Inter- 
studlo. 18.25 Komicy niemego ekra­
nu. 18.50 Radzimy rolnikom. 19.00 
Dobranoc. 19.30 Wieczór z Dzien­
nikiem. 20.30 ».Lucjan Leuwen’’ — 
ode. ostatni filmu franc. 22.20 
„Wszystko dla pań” — śpiewa 
J. Połomski. 23.05 DTV.

PROGRAM II: 16.10 Język angiel­
ski. 16.40 Progr. dnia. 16.45 Szu­
kamy stuprocentowej kobiety — 
teleturniej. 17.25 „Próba ucieczki” 
— film włoski. 18.20 Mam pomysl.
18.40 Progr. lokalny. 19.00 i 19.30 
jak w progr. I. 20.30 Wtorek me­
lomana. 21.30 24 godziny. 21.40 Go­
dzina Barbary Kraftówny. 22.40 
Polski film dokumentalny. 23.15 
Język niemiecki.
ŚRODA — 9 MARCA

PROGRAM I: 6.00 TTR — Histo­
ria. 6.30 Matematyka. 9.00 Fizvka 
(kl. VI). 11.00 film fab. 12.00 Wy­
chowanie plastyczne (kl. VII ł 
VIII). 12.45 RTSS Matematyka.
13.25 Fizyka. 14.00 W drodze do no­
wego. 15.50 Nurt — Matematyka.
16.25 Progr. dnia. 16.30 DTV. 16.40 
Obiektyw. 17.00 Dla dzieci: „Co to 
jest”. 17.30 Losowanie Małego Lot­
ka. 17.55 „Offenbachiada” — pro­
gram muz. 18.35 „Skarby siódme­
go kontynentu” — film dok. franc. 
19.00 Dobranoc. 19.30 Wieczór z 
Dziennikiem. 20.30 , Hamlet’ — 
film nne. 23.05 DTV.

*
PROGRAM n: 16.40 Język fran­

cuski. 17.10 Progr. dnia. 17.15 
„Miejsce urodzenia” — film dok.
17.45 „Rozbitkowie” —x film ser. 
ang.-austr. 18.10 Liga pięciu — te­
leturniej. 18.40 Progr. lokalny. 19.00 
i 19.30 jak w progr. I. 20.30 Stu­
dio Sport. 21.30 24 godziny. 21.40 
Recital Charlesa Aznavoura. 22.30 
„Dialogi z przeszłością”. 23.05 Ję­
zyk angielski. 23.35 Nurt — Peda­
gogika.

TY OSTRAWA
CZWARTEK. 3. III. próg. I: 18.00 

Wolna Trybuna, 19.30 — „Drzewo 
genealogiczne” tel. Insc. zztukl 
G.S. Kupki. 22.05 — Mistrzostwa 
świata w jeździe figurowej na lo­
dzie; próg. II: 19-00 „Skarga” se­
rial dla rodziców. 19.30 Opera 
M.P. Musorgskiego.

PIĄTEK, 4 III. próg. I: 10.30 te­
leturniej młodzieżowy. 17.00 pasmo 
krótkich filmów. 19.30 Mistrzostwa 
świata w jeżdzle figurowej. 22 ’5 
„Zakłamana Ketty” — wg. A. Hen 
negulna. 23.45 koncert symfonicz­
ny; prof II: 21.30 „Hallo, taxi!”
— komedia filmowa prod. NRD.

SOBOTA, 5. III. próg. I: 9.11 
.Przedziwne historie” — serial dla 

młodzieży. 14.25 Teleturniej. 15.05 
„Sportowe ponołudnie m. In. mecz 
hokejowy SONP Kladno — Tesla 
Pardubice. 22.10 „Drzwi” — mikro- 
komedia. 20.55 —• „Tajemnica” — 
film prod. czsł. 22.20 — Mistrzo­
stwa świata w jeżdzle figurowej 
na lodzie. 23.00 Kobietom w dniu 
ich święta; próg. II: 16.15 Koncert 
rozrywkowy. l«.O5 Radziecki pro­
gram rozrywkowy 19 on „Leni­
stwo nie wrodzone”. 19.30 „Prze­
praszam. pomyłka” — czsł. film 
fab 20.15 „Serce Bonlwura” — 
radź. tel. serial. 21.15 Muzyka po­
pularna. 22.10 ..Cezar i Serafinka”
— mlkrokomedia.

NIEDZIELA, 6. III. próg. I: 9.00 
Wesoły magazyn wiosenny. 9.50 
„Bohater Jan" — pro” dla mło­
dzieży. 13.0J Dukla Olomunlel — 
Slavíš Praga — 1 liga piłki nożnej. 
14 30 Cyrk „Hungarla”. 17.00 „Ma­
rysia” — film prod. czsł. 19.35 
,'Kraksa” — dramat prod. szwed - 
klej. 21.15 Mistrzostwa świata w 
jeżdzle figurowej; nrog. II: 16.05 
Finał Mistrzostw Świata w niłee 
ręcznej mężczyzn. 18 20 — „Śpie­
wamy, tańczymy”. 20.00 „Zoltan 
Karpathv” — tel. adapt. węg. sztu 
ki M. Jokai.'o. 21.21 ..Ekspedycja
— Amervkn Południowa”.

poniedziałek, 7. iii. rrog. *:  
16.48 „Kalejdoskop ciekawostek”.
19.40 .Tragedia amerykańska” — 
tel. Insc. 20.58 Śpiewa Sandor
K°nvi’ - „ —WTOREK, 8. III. nrog. Ï: 9.20 
„Tragedia amerykańska" — T. 
Dreiser, rt.20 „Ludzie i maszyn’.” 
20.30 „Długie wiorsty wojny" se­
rial ZSRR. 22.00 „Muslca vlva”; 
P,og. II: 2105 Muzyczny program 
- Budztszyna. .

BRODA, 9. UL proe I: W-«» „Auso-moto-rewla”. 20.10 „Halle, 
taxi”, komedia filmowa prod. 
NRD; piog II: 19.30 Sport w świę­
cie.

%wnllcci
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TADEUSZ PATAN V

„SOSIENIU“
UMIERAIA
WALCZAC

Tym, którzy ginęli po obu stronach drutów...

w j y tym czasie pojawia się na Ziemi 
ł iB i Podbeskidzkiej człowiek, poprze- 
B/B: dzony złą legendą. Franciszek Ho­
ff f szek, ps. „Beethoven”, były wię­

zień Oświęcimia, który po tragicz­
nych dniach klęski przejął funkcje szefa 
lokalnego wywiadu AK po „spalonym” 
rotmistrzu Krępie-Trojackim, uważa, że 
właśnie jemu zawdzięczają Niemcy swe 
ostatnie sukcesy w walce z polskim ru­
chem oporu. Ale nikt nie wie, jak się 
ten człowiek nazywa. W oficjalnych pis­
mach, których kopie, poprzez swych 
współpracowników, zatrudnionych w nie­
mieckiej administracji, otrzymuje czasem 
„Beethoven”, występuje on pod nazwi­
skiem Heinz Neugebauer. Wiadomo jed­
nak, że stosownie do okoliczności używa 
również personaliów „zastępczych”, lub 
raczej maskujących: Johann Wcisaecker, 
Kurt Woznitza. Nie wiadomo również, 
kim jest w rzeczywistości. Jedni uważają 
go za szefa kontrwywiadu gestapo na 
Okręg Górnośląski, inni za szarą eminen­
cję Reichssicherhcitsamtu, oddelegowaną 
tu do walki z polskim ruchem wolnościo­
wym. Faktem jest, że równocześnie z po­
jawieniem się Neugebauera odchodzi ze 
swego stanowiska Karl Brach, dotychcza­
sowy „spec” od zwalczania ruchu oporu, 
a Niemcy nie uderzają już odtąd w próż­
nię. Neugebauer vel Weisaecker vel Woz­
nitza, zajmuje więc jedno z czołowych 
miejsc na liście osób wyjątkowo szkodli­
wych dla narodu polskiego. Komenda 
Okręju AK w Krakowie przesyła spe­
cjalnym gońcem szczupłe dossier gesta­
powca.

— Wiesz, co tu piszą? — pyta major 
„Danuta” zwracając się do „Beethovena”. 
— „Dobrze by było, abyścic go zlikwido­
wali". Mój wujaszek przed wojną pisał 
podobne listy: — Dobrze by było, Jasiu, 
abyś... Łatwo im radzić. Ale kim jest ten 
sukinsyn? Gdzie go szukać? i kto to ma 
zrobić? Nasz cel został wyraźnie okre­
ślony: żadnych akcji zbrojnych. Żadnych 
prowokacji...

Hoszck przerywa mu w pól słowa:
— Jeśli nic złapiemy go pierwsi za gar­

dło, on...
— Mamy pomagać więźniom...
— A on przybył tu po to, aby nam 

przeszkadzać!
— Skąd ta pewność
— Rozwalił nam całe zaplecze. Czy 

wiesz, ilu ludzi poszło przez niego do zie­
mi? — „Beethoven” przerzuca gorączko­
wo kartki notatnika. — Sam kapitan „So­
ła”. stracił prawic wszystkich. Sam rów­
nież zginął. Z oddziaiu „Maczugi” pozo­
stało siedmiu. Wszystkie meliny w Zyw- 
cu, w Bielsku i w Ketach — spalono. 
Aresztowania ustały, to fakt, ale ten 
„Iks” — tu po raz pierwszy nazwano 

Neugebauera umownym kryptonimem, 
który po kres działalności „Sosicnck" 
powtarzany będzie z uczuciem bezsilnej 
wściekłości — ten „Iks” jest zbyt do­
świadczonym graczem, aby wykładał 
wszystkie asy. Jedno jest tylko zastana­
wiające: dlaczego oszczędził ludzi, działa­
jących tutaj, pod Oświęcimiem?

Trwa właśnie jedna z piątkowych na­
rad, w której uczestniczą dowódcy pod­
oddziałów zgrupowania „Sosienki”. Spot­
kanie odbywa się w domu Jedlińskich w 
Łękach. O dwa kilometry stąd, w linii 
prostej, dymią kominy oświęcimskich kre­
matoriów...

— Mamy dziś inne problemy — major 
„Danuta” przerywa Hoszkowi, choć zda­
je sobie sprawę z tego, że decyzję w spra­
wie likwidacji Neugebauera należy pod­
jąć natychmiast. Woli jednak omówić tę 
sprawi bezpośrednio z „Beethovenem” i 
tu uświadamia sobie z przerażeniem, że 
w jego podświadomości zrodziła się nie­
ufność wobec swych najbliższych współ­
pracowników. Broni się przed tymi my­
ślami, ale natychmiast przypomina sobie 
słowa, wypowiedziane niegdyś w Warsza­
wie: — ...będą was . tropić esesmańskie 
psy, będą was zdradzać przyjaciele...

— A jednak będzie lepiej, jeśli sprawę 
Neugebauera omówię z Hoszkicm. W 
cztery oczy — myśli, wracając do rze­
czywistości:

— Mam informacje od „Maksa” *).  Nie­
wesołe informacje. W komorach gazo­
wych ginie codziennie od 15 do 20 tysięcy 
ludzi. „Maks” pyta, czy nie moglibyśmy 
temu przeszkodzić...

Poruszyli się, zniecierpliwieni. Przesz­
kodzić?

— Jak sobie to „Maks” wyobraża? — 
zapytał ironicznie Karol Zawada — „Tum- 
ry”. — Może wystosujemy list do Hoes- 
sa: „Sehr geehrter Herr Hoess! Proszę 
nie palić tylu ludzi w krematorium...”.

— Nie czas na kpiny — przywołuje go 
do porządku „Danuta”. — „Maks” nie 
zdaje sobie sprawy z tego, w jak trudnej 
jesteśmy sytuacji. Nie poinformowaliśmy 
obozu o ostatniej wpadce. Mają dość 
własnych kłopotów.
M ’ ic był to rzeczywiście odpowiedni 
i^t okres do realizacji poważniejszych 

zadań dywersyjnych. Po rozgromie­
niu oddziałów „Maruszy”, „Soły” i 

„Maczugi”, stanowiących zbrojne zaplecze 
podoświęcimskicgo ruchu oporu, Niemcy 
coraz częściej penetrowali bezpośrednie 
sąsiedztwo ob^zu. Wizyta Neugebauera na 
konferencji zwołanej przez Rudolfa Hocs- 
sa nie była dziełem przypadku. Jej cel 
był dla majora „Danuty” zbyt oczywisty, 
aby lekceważył niebezpieczeństwo, zagra- ’ 
żajaec mu ze strony mitycznego „asa ge- , 
stapo”. Wiedział, że Neugebauer, dyspo-

I nując rozległą, zakonspirowaną siecią 
agentów, został w odpowiednim czasie 
poinformowany o reorganizacji zdziesiąt­
kowanych oddziałów partyzanckich AK i 
nie ma już wątpliwości, jakim celom zo­
stały podporządkowane. — Więc po co ta 
komedia z „Beethovenem” — mógłby ktoś 
zapytać, nic wiedząc, że major czynił to 
rozmyślnie. Nie doceniając otwarcie swe­
go przeciwnika, osłabiał jego czujność. 
Jeśli „Iks” posiadał rzeczywiście swojego 
człowieka wśród kadry dowódczej „Sosic- 
nek” — ceł tej gry zostanie prędzej czy 
później osiągnięty. Jeśli podejrzenia są 
nieuzasadnione, partia będzie po prostu re­
misowa. — Oby tak było — pomyślał ma­
jor i powrócił myślami do jesieni 1942 
roku...

Na polecenie Komendy Głównej AK, 
oddziały partyzanckie, działające na Pod­
beskidziu, przeszły na system bezpośred­
niej łączności z Zachodem. Zerwano kon­
takty konspiracyjne, łączące ruch oporu 
z Kopenhagą i Sztokholmem. Nowym 
ośrodkiem dyspozycyjnym dla Armii 
Krajowej, Batalionów Chłopskich i in­
nych ugrupowań o orientacji prawicowej, 
był Wiedeń. Stolicę Austrii nie dzieliła od 
Trzeciej Rzeszy żadna granica. Kontrole 
pociągów należały do rzadkości. Niemcy 
czuli się pewnie w rodzinnym kraju swe­
go „fuchrera”. Krzyżowały się więc w 
Wiedniu drogi kurierów i łączników ze 
wszystkich podbitych krajów Europy, a 
ludność tego miasta, niezadowolona z 
„Anschłussu”, wykazywała liberalny sto­
sunek do spraw konspiracji antyhitlerow­
skiej. Właśnie wówczas uderzył Neuge­
bauer. Ludzie, Którzy znali kontakty w 
stolicy Austrii — zginęli. „Beethoven”, 
przejmując od rotmistrza Krępy-Trojac- 
kiego obowiązki szefa wywiadu nowo 
utworzonego oddziału specjalnego „So­
sienki”, nie miał więc łatwego zadania. 
Jego ludzie bezskutecznie usiłowali na­
wiązać zerwane kontakty. Był czas, że 
uważano ich nawet za prowokatorów. 
Tymczasem bezpośrednia łączność z Za­
chodem była dla podośr. ięcimskiego ru­
chu oporu sprawą niezwykłej w'agi. Jed­
nym z podstawowych zadań majora „Da­
nuty” i jego podwładnych było systema­
tyczne przekazywanie zachodniej opinii 
publicznej informacji o zbrodniach hitle­
rowskich w obozie koncentracyjnym Au- 
schwitz-Birkcnau. Dwie radiostacje, dzia­
łające w bezpośrednim sąsiedztwie obozu, 
wbrew wszelkim regułom konspiracji sła­
ły na falach eteru alarmujące wieści. Ich 
potwierdzeniem miały być autentyczne 
zdjęcia, szkice, wykresy. Tych materia­
łów nie można było przesyłać drogą ra­
diową. A Wiedeń był dla łączników ma­
jora „Danuty” obcy i wrogi.

Specjalno zadania, jakie Komenda 
Główna powierzyła majorowi „Danucie” 
i jego ludziom, uniemożliwiały korzysta­
nie z kontaktów innyąh ugrupowań Ar­
mii Krajowej. Gdzieś w Wiedniu źił czło­
wiek, który czekał tylko na wysłannika 
spod Oświęcimia. Należało więc jak naj­
szybciej zainstalować się w stolicy Au­
strii, zyskać poparcie miejscowych działa­
czy antyfaszystowskich i odnaleźć tego 
człowieka. Właśnie tydzień temu nada­
rzyła się ku temu okazja...

Janina Stawowa (lub Stawowczak?), ps. 
„Służka”, sprzątaczka na rampie selek­
cyjnej w Brzezince, przyniosła pewnego 
dnia wiadomość, która okazała się wkrót­
ce rewelacją. Od siostry, służącej w ro­
dzinie bogatych Niemców w Bielsku do­
wiedział? się, że w mieszkaniu jej gospo­
darzy zamieszkał niejaki Ludwik Karc- 
lus. Takie przynajmniej nazwisko figuro­
wało w Wchrpassie nieznajomego. Siostra 
„Służki”, opierając się na podsłuchanej 
rozmowie twierdziła, że Kr dus nic jest 
tym, za kogo się podaje. Ponieważ nie­
znajomy przybvl z Austrii, ludzie Hosz- 
ka zajęli się odtworzeniem jego rzeczywi­
stej osobowości. Okazało się, że Karelu: 
jest Żydem austriackim 1 nazywa się w 
rzeczywistości Otto Kretschncr. Już ten 
fakt wzbudził niemałe zainteresowanie 
majora „Danuty”. Cel przyjazdu Austria­
ka okazał się jednak prawdziwą sensa­
cją. Karelus vel Krctsehner zamierzał 
mianowicie uwolnić swą rodzinę z... obo­
zu koncentracyjnego w Oświęcimiu. Sam, 
jako ustosunkowany przemysłowiec, były 
członek rządu austriackiego, uniknął 
aresztowania i cały swój majątek zamie­
nił na aryjskie nazwisko i odpowiednią 
legendę. Nic ulegało więc wątpliwości, ze 
posiada on nadal rozległe stosunki w 
Trzeciej Rzeszy. Ufny w potęgę tych ko­
ligacji, odważył się na czyn bezpreceden­
sowy: zamierzał wyrwać z trybów hitle­
rowskiej machiny śmierci żonę, syna i 
brata. Okazało się jednak, że możliwości 
jego wpływowych przyjaciół sięgają tyl­
ko bram obozu zagłady.

Karelus był jednak człowiekiem obrot­
nym, ruchliwym i odw: żnvm. Po kilku 
dniach, poprzez „Służkę” i „Brzozę” po­
informował o celu swej wizyty bielską 
komórkę wywiadu AK. Tego samego dnia 
dowiedział się o tym „Beethoven”. Wie­
czorem, w ulewnym deszczu, odnalazł 
majora „Danutę”, który przebywał w 
jednej z melin na terenie Bielan. Posta­
nowiono za wszelką cenę nawiązać kon­
takt z przybyszem. Karelus vel Kretsch- 
ner mieszkał mianowicie w... Wiedniu!

Spotkanie odbyło się k Pszczynie. Usta­
lono ławkę w pszczyńskim parku, na któ­
rej Kretschncr, czyts jąe~„Das Reich”, bę­
dzie oczekiwał „Beethovena”. — Pójdę 
sam — upierał się Hoszck. — Nic wydaje 
mi się, aby to była prowokacja. Wbrew 
jego życzeniu, zapewniono mu jednak sil­
ną obstawę. Ostrożność okazała się jed­
nak zbędna. Karelus, opętany irracjonal­
ną mjślą o oswobodzeniu swych najbliż­
szych, szlochał:

— Czy żyją? Powiedzcie mi tylko, czy 
żyją, a Zrobię wszystko, aby ich urato­
wać...!

„Beethoven” był przygotowany na to 
pytanie. Poprzedniego dnia, alarmowym 
systemem łączności, dotarły do niego 
obozu informacje o losie rodziny Kretsch- ««*)

nera. Nie były to dla przybysz® 
mości pomyślne. Jego żona nic w 
o tym „Beethoven’* milczał. Kro 
jakby nie dostrzegając jego zaklW 
słuchał przejęty... (I

— Syn jest Schreiberem w 
rium — informował go lakonlt/ 
szek. — To co panu pow em, & 
prawdopodobne, ale prawdziwe. ? 
Sonnerkommanda poszły w tym 
gazu, a on żyjc. Ma pan wplyW8’ 
jomośei, panie...

— Karelus — szepnął Austri®8* 
tamtym nazwisku muszę na raz'8 
nieć... i

— A więc pana syn żyjc. »rs 
panie Karelus. Mamy możliwo5 • 
wyprowadzić ich za druty Pa* 1 
to zapłaci... j

— Dałem już wszystko za wl’ 
cie. Mam kilka marek...

— Nie chodzi nam o pleni |dze.« .
— Rozumiem! Sądzę jednak, Ie ' 

niacic moje możliwości... J
— A pan nic docenia naszych. 

go muszę żądać zadatku. Po* r,.( 
mieszkania w Wiedniu. „Czyslcg® 
kania... „

Karelus spojrzał zdziwiony ns I 
véna”:

— Tylko tyle? |,
— Nic tylko. Reszta po uwolni8 

ta...
— A syn? (
— Syn będzie nam potrzebny ” 

Zapłaci sam za swoją wolność... J

To było wczoraj. Major m®8*1,/ 
stanawia się właśnie, czy 
mować zebranych o prze!»1’] 
mowy. Dochodzi do wniosk®', 
tym wypadku należy zachowa® 

ność. Mówi więc ogólnikowo: „
— Mamy pewne możliwości, 8 

stalować naszych ludzi w Wic® 
razie nic pewnego.

I zmieniając temat, pyta:
— Czy ktoś ucickł wczoraj * 

Wyły syreny...
— Dwóch Rosjan. Stoją 1,8 

plalzu... j
,,Śmiech” wraca myślami do „• 

dni. Apellplatz. Wyrównane s®8 
dzi w pasiakach. Czerń mund® 
Pod drapieżnie zakrzywionym r®.( 
szubienicy — człowiek. Na piC5 
pis: — Ich bin wieder da! **>•  
Blockfuchrcrów: — Mützen 
Morze obnażonych głów. Palits8®' 
Ktoś stawia koślawy stołek n® 
Ktoś brutalnie pomaga skazane8 . 
kot Palitscha. I wymowny ruch f 
Stuk drzewa o drzewo. Tablica88 
sem „Ich bin wieder da!”. Ir01' 
mentarz Palilseha: „Na zawsze ■

„Śmiech” odpędza ponure wsP8 * 
Widząc nieme pytanie w oczach 
wyjaśnia: j(j

— Nic wiedzieliśmy o tej ucl8 4 
szła wysoka woda. Psy ich wylr 
tamtym, obozowym brzegu... '

I znów powraca myślami ® 
platz u... 1

Za oknem zapada zmrok. Man1 p 
ska podsuwa im garnuszki z J 
mlekiem. Ze starego zegara, 
czołowej ścianie, wyskakuje kuk 
godzina osiemnasta. (

Opuszczają chatę pojed; nczo. . 
się w różnych kierunkach. W.( 
zostajc tylko „Beethoven” i „® ,-f,

— Postaraj się o nazwiska
— powraca major „Danuta*  »® 
niego tematu. — Za kilka dni 
łącznika od „Brudnego”. Oni 
ność z Rosjanami. Trzeba zaW'8 
dżiny...

— Ech, Jasiu! — wzdycha » . J 
— Czy wiesz, ilu takich jak o«1^ 
dziennic za drutami? A ty 
dwóch...

— Bo oni zginęli jak bohater (1 
brzc, jeśli najbliżsi będą o ty® 
H- *— Słusznie — popiera majora < 
A tamtym w obozie trzeba 
aby zaniechali takich uciec®8 
przynajmniej wiemy, kiedy kt®’ 
pryskać! J

Leżąc już na siennikach, _ 
słomą, powracają do najważn5" 8 
matu dzisiejszego spotkania. Kjgl 
Dlaczego oszczędził ludzi, d» - 
pod Oświęcimiem? W samy®1 
wilka? A może przeceniają <£1 
jego inteligencję? Ich działał l® 
z założeniami, stanowi prze®'8 
czcnie wszelkich reguł konspir8^! 
brani w esesmańskie mundury» 
ją codziennie siedzibę gestap® g»' 
cimiu, bywają w oficerskich .||f 
utrzymują zażyłe kontakty z* 1«« 
mi dygnitarzami niższej rang'*  .jf 
nalny, analityczny umysł geslaP.e 
że akceptować tak desperac8^1 
działania? Hoszck, jak zwykl® p1 
złudzeń, cytuje z pamięci tresi ■ 
nej charakterystyki Neugcba"8.. • 
wanej przez wywiad Komcn®’ 
w Krakowie: „g

— Przystojny, wysoki. Kr®* 8 jl' 
Zawsze uśmiechnięty. Strzela *̂1  
Trafia podobno w monetę, r2:,,^o0‘ 
wietrze. Wyjątkowo bystry, 
Pochodzi prawdopodobnie z ' 
pytania: kim jest, jak się r* ; 
nazywa, gdzie mieszka — br®8 
dzi... cJ'

I nakrywając się kocem, mr j
— Do d... z takim wywiad8’.^' 
Zasypiają. W głębi ciemnej jf: 

mama Jedlińska 1 przebiera r^ 
raliki różańca. M->dli się,. 8jfj 
wieczna noc na tej ziemi. 
wzrok wybiega poza uchylę"8 |F 
stą, wyboistą drogą wędruje 
życ- __ ,

•) Bernard Swierczyna, jeden (f 
torów obozowego ruchu ® j(1i

*•) „Jestem znowu tutaj” — 
piętnowali Niemcy wiçé"1^ 01 
w czasie ucieczki i skazany
.Czapki zdjąć!”.
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